
Delegacja LWP powróciła do kraju
1 bieżącego miesiąca, powróciła do kraju delegacja Ludowego 

Wojska Polskiego z członkiem Biura Politycznego KC PZPR, 
ministrem obrony narodowej gen. armii Wojciechem Jaruzel­
skim, która przebywała w ZSRR od 26 czerwca do 1 bm, na 
zaproszenie członka Biura Politycznego KC KPZR, ministra ob­
rony ZSRR, marszałka Związku Radzieckiego — Dmitrija Usti- 
nowa.

Na warszawskim lotnisku Okęcie, delegację witał członek Biu­
ra Politycznego KC, sekretarz KC PZPR Stanisław Kania. Obec­
ni byli członkowie kierownictwa MON i MSZ, generalicja, wyżsi 
oficerowie WP.

Przybył ambasador ZSRR w Polsce Borys Aristow oraz przed­
stawiciel naczelnego dowódcy Zjednoczonych Sit Zbrojnych 
Państw — Stron Układu Warszawskiego gen. armii Afanasij 
Szezegłow. (Komunikat o wizycie — str. 7)

Ruszył III młyn cementowni „Ożarów"
W cementowni „Ożarów” zakończono rozruch technologiczny 

III młyna przemiału klinkieru. W ciągu godziny będzie on prze­
twarza! 100 ton klinkieru na wysokogatunkowy cement. Tym 
samym dobiegi końca etap budowy cementowni decydujący o 
uruchomieniu produkcji.

Zakończenie sesji rozbrojeniowej ONZ
NOWY JORK. 1 bm. zakończyła się sesja specjalna Zgroma­

dzenia Ogólnego NZ w sprawie rozbrojenia. Było to największe 
w historii forum dyskusji rozbrojeniowych. W ciągu blisko 6 
tygodni delegacje 145 krajów* przedstawiły różne stanowiska 
i propozycje w sprawie rozbrojenia.

Sesja odbywała się w niezbyt sprzyjającej atmosferze poli­
tycznej na co wpłynęło waszyngtońskie spotkanie przywódców 
NATO oraz sztucznie wywoływane napięcie w stosunkach mię­
dzynarodowych. Tym większym sukcesem sesji jest jednomyśl­
ne przyjęcie dokumentu końcowego, na który składa się de­
klaracja w sprawie rozbrojenia, program działania oraz usta­
lenia na temat mechanizmów rokowań rozbrojeniowych.

(Komentarz — str. 7)

Wojska wietnamskie odpierają 
ataki oddziałów Kambodży

HANOL Według informacji Wietnamskiej Agencji Prasowej 
VNA, w dniach od 24 do 28 czerwca oddziały Kambodży wielo­
krotnie atakowały terytorium Wietnamu. Wojska wietnamskie 
odparły ataki napastników. Ponad 700 żołnierzy kambodżańskich 
zostało wyeliminowanych z walki. Oddziały wietnamskie zdoby­
ły znaczną ilość broni i sprzętu.

Krwawe starcia w Bejrucie
BEJRUT. W sobotę 1 bm. oddziały prawicowe ostrzelały w 

jednej z dzielnic Bejrutu patrol arabskich sił bezpieczeństwa, 
ciężko raniąc dwóch żołnierzy syryjskich. Napaść ta wywołała 
odwet sił bezpieczeństwa. Przez cały wieczór i noc trwała gwał­
towna strzelanina we wschodniej części Bejrutu, głównie w kon­
trolowanym przez oddziały prawicowe rejonie Ain-Rumaneh. 
Wymiana strzałów kontynuowana była w niedzielę 2 bm.' w go­
dzinach rannych. Prasa libańska donosi o 40 zabitych i przeszło 
199 rannych.

Impas w wyborach prezydenckich we Włoszech
RZYM. W niedzielę odbyła się w Rzymie piąta tura wyborów 

prezydenta. Również ta tura — w której wystarczy już więk­
szość absolutna — a więc 506 głosów na ogólną liczbę 1011 elek­
torów — nie przyniosła rezultatu. Chrześcijańscy demokraci i 
socjaliści nie uczestniczyli w wyborach.

Po piątej turze przewodniczący PSI, Bettino Craxi oświadczył 
na konferencji prasowej, że jego partia zamierza wystawić w 
poniedziałek kandydaturę weterana partyjnego 81-letniego Sand­
ro Pcrtiniego,

„Stefan Batory” popłynął do Montrealu
1 bm. w kolejną podróż do Montrealu wypłynął z Gdyni „Ste­

fan Batory”, zabierając blisko 500 pasażerów. Część z nich wy­
siądzie w Rotterdamie 1 Londynie, ale w portach tych nasz 
transatlantyk przyjmic dodatkowych pasażerów 1 w podróż przez 
ocean popłynie z 600 osobami.

W Krakowie odbyły się uroczystości (wiązane « obchodami 
20-lccła działalności Ochotniczych Hufców Pracy oraz 30-leciem 
powstania ich poprzedniczki — Powszechnej Organizacji „Służ­
ba Polsce” połączone z ogólnopolska inauguracją junackiej 
akcji „Łato 78”. Z tej okazji 1500 junaków pracowało przy 
budowie nowej arterii w śródmieściu Krakowa.
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Trwa lot zespołu orbitalnego „Salut-6” - „Sojuz-29”

Czterej kosmonauci prowadzą dalsze badania 
Eksperyment „Ziemia”: fotografowano 
wybrane rejony naszej planety

(P) W niedzielę 2 iipca do godz. 12.10 czasu moskiewskiego 
wystrzelona 29 września ub.r. stacja orbitalna „Salut-6” doko­
nała 4.361 okrążeń Ziemi. Natomiast statki „So.juz-29” i 
juz-30” od momentu startu odpowiednio 262 okrążenia 
okrążeń.

„So- 
i 76

CENA 1 ZL

Marita Koch 49,19 sek. na 400 m
Awans Wojciecha Fibaka w Wimbledonie

Stacja orbitalna przebywa 
w przestrzeni okołoziemskiej 
278 dób, a kosmonauci Wła­
dimir Kowalonok i Aleksan­
der Iwanczenkow, którzy wy­
startowali do stacji na pokła­
dzie „Sojuz-29” — 17 dób. Dla 
międzynarodowej załogi „So- 
juza-30” Piotra Klimuka i 
Mirosława Hermaszewskiego 
jest to już piąta doba od mo­
mentu startu.

Podczas seansu łączności ra­
diowej, przeprowadzonego kil­
ka minut po południu w nie­
dzielę, przekazano kosmonautom 
instrukcje dotyczące obsługi apa­
ratury pokładowej i przygoto­
wania do przeprowadzenia eks­
perymentu „Ziemia”. Nato­
miast Kowalonok i Iwanczen­
kow. w tym czasie gdy ich ko­
ledzy przygotowywali aparaturę,

mieli zająć się ćwiczeniami 
nastycznymi. Będzie wam 
ko — zażartował, kończąc seans 
łączności, operator z ośrodka 
kierowania lotami.

2 bm. o godz. 18.48 czasu war­
szawskiego zespół orbitalny ,3a- 
lut-6” - „Sojuz-29” - „Sojuz-30” 
przeleciał nad południową czę­
ścią Polski. Przelot trwał 30 se­
kund.

gim- 
cięż-

Reportaż telewizyjny
O godz. 17,09 czasu warszaw­

skiego z pokładu zespołu orbi­
talnego „Sojuz-29”-„Salut-6"- 
-„Sojuz-30” został nadany re­
portaż telewizyjny. Program 
prowadził polski kosmenauta- 
-badacz Mirosław Hermaszew­
ski, któremu towarzyszyli po­
zostali członkowie zespołu. Mi­
rosław Hermaszewski opowie­
dział o prowadzonych 2 bm. na

Plenarne obrady Komitetu Warszawskiego PZPR

Służby miejskie dla mieszkańców
Obsługa własna

instancja 
uchwały 
postano- 

Konfe-

(P) Warszawska 
partyjna, realizując 
VII Zjazdu partii i 
wienia II Krajowej 
rencji PZPR wiele uwagi po­
święca sprawom związanym 
ze stałym podnoszeniem po­
ziomu życia mieszkańców sto­
łecznej aglomeracji.

Problemom ściśle z tym zwią­
zanym — poprawie funkcjono­
wania służb miejskich i podno. 
szeniu poziomu obsługi ludności 
— poświęcone było kolejne ple-

Gospodarka w okresie letnim
Rozmowa z rzecznikiem prasowym rządu Włodzimierzem Janiurkiem

(P) Rozpoczęło się lato — okres trudny, w którym znaczna 
część załóg przebywa na urlopach. Sytuacja ta wymaga z jed­
nej strony starannego zorganizowania wypoczynku dla ludzi 
pracy a z drugiej podjęcia niezbędnych działań, aby utrzymać 
dobry rytm pracy i wysoką wydajność we wszystkich zakładach 
i gałęziach gospodarki. Zagadnienia te były niedawno, 23 czer­
wca, omawiane n3 posiedzeniu Rady Ministrów.

Jakie zapadły tam postano­
wienia? Na co należy zwrócić 
uwagę w nadchodzących ty­
godniach? — Z pytaniami tymi 
Polska Agencja Prasowa zwró­
ciła się do rzecznika prasowe­
go rządu — wiceministra Wło­
dzimierza Janiurka.

— Zacznę od tego, że w wy­
niku obrad Rady Ministrów i 
przyjętych przez nią postano­
wień premier Piotr Jarosze­
wicz wystosował do szefów re­
sortów, kierowników urzędów 
centralnych, wojewodów i pre­
zydentów miast pismo poświę­
cone w całości tym właśnie 
problemom. Punktem wyjścia 
jest dokładne rozeznanie aktu­
alnego stanu działalności gos­
podarczej i związanych z tym 
potrzeb. Eksponuje się w piś­
mie prern era te sprawy, któ­
re muszą być przedmiotem 
szczególnej uwagi i troski w 
miesiącach letnich, a idąc da­
lej — w całym drugim półro­
czu.

Najogólniej biorąc, chodzi o 
takie zorganizowanie pracy w 
przedsiębiorstwach, które nie 
tylko zapewni rytmiczną reali­
zację bieżących zadań produk­
cyjnych i usługowych, ale tak­
że umożliwi odrobienie zaleg­
łości z pierwszych miesięcy ro­
ku. A są one w niektórych 
branżach — jak wiadomo — 
niemałe i po części dotyczą 
poszukiwanych przez ludność 
towarów rynkowych. Dlatego 
tak wielkiej wagi nabiera 
skrzętne, bardziej efektywne 
niż w latach poprzednich wy­
korzystanie okresu letniego.

Rzecz polega na tym, aby w 
każdym przedsiębiorstwie, za­
kładzie i instytucji tak podzie­
lić zadania i rozłożyć je w cza­
sie, by zmniejszona latem li­
czebność załóg była rekompen­
sowana należytą dyscypliną, 
sprawniejszą organizacją pracy 
i odpowiednią wydajnością. 
Odnosi się to również do pla­
cówek handlowych i usługowych. 
Obowiązywać powinna zasada, 
sprawdzona w praktyce i po­
twierdzona doświadczeniem za­
kładów znanych z przezorności 
i gospodarskiego stosunku do 
zadań, że co najmniej połowa 
kadr kierowniczych oraz admi­
nistracji gospodarczej i tereno­
wej pozostaje w miesiącach

letnich na stanowisku pracy. 
Nie jest to wymóg zbyt suro­
wy. Naturalnie, inne kryteria 
urlopowe muszą być stosowa­
ne w przedsiębiorstwach o ty­
powo sezonowym charakterze 
produkcji czy usług oraz w rol­
nictwie i służbach z nim współ­
pracujących.

Szczególnie wielką wagę rząd 
przykłada do tego, aby stwa­
rzać załogom zakładów pro­
dukcyjnych, zwłaszcza na wy­
działach uciążliwych, możliwie 
jak najlepsze warunki pracy 
w upalne dni. Chodzi o wiele 
spraw, a -wśród nich o spraw­
ne funkcjonowanie urządzeń 
klimatyzacyjnych i wentylacyj­
nych, dostarczanie napojów 
chłodzących, o wyposażenie w 
odpowiednią odzież roboczą i 
ochronną, a także o zapewnie­
nie należytej opieki ze strony

zakładowej służby zdrowia. 
Cenne jest każde działanie, któ­
re czyni pracę lżejszą a zara­
zem wydajną.

— Jakie problemy eiysto eko­
nomiczne wysuwają się w tyra 
okresie na plan pierwszy?

— Powiem o niektórych. A 
więc przede wszystkim — czu­
wanie nad zaopatrzeniem w 
surowce i materiały, co jest 
warunkiem rytmicznej pro­
dukcji. Oszczędne gospodaro­
wanie każdą toną surowca, w 
tym także zapasami — ma 
znaczenie kluczowe. W parze 
z tym trzeba już teraz tworzyć 
rezerwy, głównie węgla, na 
jesień i zimę.

W całym przemyśle, zwłasz­
cza zaś w tych zakładach, któ­
re są dłużnikami rynku oraz 
handlu zagranicznego, trzeba 
dokonać maksymalnego wysił­
ku, aby wydatnie zwiększyć 
produkcję towarów, dobrych 
pod względem jakości i poszu­
kiwanych przez klientów. Nie­
zbędne remonty maszyn i urzą­
dzeń muszą być zaplanowane i 
przeprowadzone w taki spo- 
(O DOKOŃCZENIE NA STR. 2

nnm Komitetu Warszawskiego 
PZPR, które obradowało 1 bm. 
pod przewodnictwem sekretarza 
KC, I sekretarza KW PZPR 
Alojzego Karkoszki.

W posiedzeniu udział wzięli 
posłowie na Sejm z terenu sto­
łecznego województwa^ aktyw 
pciitycz.iy -ł‘-Jaj : sttiżb' 
miejskich, przedstawiciele sa­
morządu mieszkańców.

W referacie egzekutywy KW 
PZPR i w dyskusji omówiono 
wszystkie najbardziej istotne 
zagadnienia poświęcając wiele 
uwagi sprawom, które wyma­
gają pilnego, szybkiego zała­
twienia i rozwiązania. Do naj. 
ważniejszych zadań w tej dzie­
dzinie zaliczono usprawnienie 
gospodarki mieszkaniowej (m. 
in. remontów), poprawę funk­
cjonowania komunikacji miej­
skiej, zaopatrzenia mieszkań­
ców w ciepło, energię elektrycz­
na, wodę.

Podkreślono także rolę samo­
rządu jako inspiratora i orga. 
nizatora prac, współgospodarza 
osiedli, reprezentującego intere. 
sy i potrzeb)’ mieszkańców.
' Komitet Warszawski PZPR 

podjął uchwałę określającą kie­
runki działania, zmierzające do 
poprawy funkcjonowania służb 
miejskich i podnoszenia pozio­
mu obsługi ludności.

W kolejnym punkcie obrad 
sekretarz KW PZPR Henryk 
Szablak przedstawił informację 
o działalności egzekutywy i se. 
kretariatu KW PZPR w okre­
sie między posiedzeniami ple­
narnymi warszawskiej instancji 
partyjnej, (an)

(Sprawozdanie ■ plenum na 
str. 8)

pokładzie zespołu orbitalnego 
pracach, których głównym ce­
lem było fotografowanie Ziemi 
i oceanów, przedstawił też 
udział Polski w badaniach kos­
micznych w ramach „Interkos- 
mosu”.

Polski kosmonauta wskazał 
na wielkie, nowe możliwości w 
tej dziedzinie, jakie otworzyło 
zawarte w lipcu 1976 r. z ini­
cjatywy Związku Radzieckiego 
porozumienie o udziale obywa­
teli krajów socjalistycznych w 
lotach załogowych na pokładzie 
radzieckich statków kosmicz­
nych i stacji orbitalnych.

Współpraca w ramach brat­
niej wspólnoty — podkreślił 
Mirosław Hermaszewski — 
przynosi bogate doświadczenia i 
materiały naukowe.

Jak poinformował z Centrum 
Kierowania Lotem specjalny 
wysłannik agencji TASS. 2 bm. 
kosmonauci , Władimir Kowalo- 
nok, Aleksander Iwanczenkow, 
Piotr Klimuk i Mirosław Herma­
szewski kontynuowali realizację 
zaplanowanego programu badań 
naukowych i eksperymentów na 
pokładzie orbitalnego zespołu 
naukowo-badawczego „Salut-6” 
— „Sojuz-29” — „Sojuz-30”.

Zakończył się wspólny ra­
dzi ecko-polski eksperyment te­
chnologiczny „Syrena”, którego 
celem było uzyskanie w warun­
kach nieważkości nowego pół­
przewodnika kadmowo-telluro- 
wo-rtęci owego. Kosmonauci wy­
korzystali w tym eksperymencie 
stosowane z powodzeniem już
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Lekkoatletka NRD, Marl- 
ta Koch, odebrała rekord świa­
ta Irenie Szewińskiej. Koch 
przebiegła 400 m podczas mi­
strzostw NRD w Lipsku w 49,19 
sek Rekord Szewińskiej był o 
0,10 sek. gorszy.

70 rocznica urodzin 
Włodzimierza Sokorskiego 
Listy gratulacyjne 
od Edwarda Gierka
i Piotra Jaroszewicza

(P) 70 rocznicę urodzin ob­
chodził 2 bm. Włodzimierz So­
korski. Z tej okazji I sekretarz 
KC PZPR — Edward Gierek 
przesłał jubilatowi — działaczo­
wi politycznemu, znanemu pro­
zaikowi i publicyście list z gra­
tulacjami i życzeniami dal­
szych osiągnięć w pracy twór­
czej. W związku z rocznicą uro­
dzin również członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, prezes 
Rady Ministrów — Piotr Jaro­
szewicz wystosował do Włodzi­
mierza Sokorskiego list gratu­
lacyjny.

W. Sokorski ogłosił w 1936 r. 
pod pseudonimem Andrzeja So- 
kory powieść „Rozdarty bruk”. 
Pracę literacką łączył z dzia­
łalnością polityczną — był 
członkiem KPP. W okresie woj-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

★

Wojciech 
do 1/8 
mistrzostw 
pokonał w III rundzie Amery- 
konina Terry’ego Moora 8:1, 
4:6. 7:5. 9:7. Następnym rywalem 
Fibaka będzie Sandy Mayer 
(USA).

Fibak awansował 
finału tenisowych 
Wimbledonu. Polak

★

Reprezentacja Polski wygra­
ła w Nowym Orleanie olimpia­
dę brydżową. W finale nasi 
brydżyści pokonali Brazylię 
165:80.'

★

Tylko Marek Cieślak spośród 
pięciu Polaków, którzy starto­
wali w Pradze w finale kon­
tynentalnym żużlowych mi­
strzostw świata, awansował do 
decydującego turnieju (we 
wrześniu na Wembley). Cieślak 
był w stolicy CSRS trzech

★

Sukcesem polskiej drużyny 
zakończył się międzynarodowy 
turniej siatkarzy w Gdańsku. 
Drugie miejsce zajęła reprezen­
tacja ZSRR, która jednak nie 
występowała w najsilniejszym 
składzie. Natomiast turniej 
siatkarek w Łodzi zakończył 
się zwycięstwem zespołu CSRS. 
Polki zajęły czwarte miejsce.

★

Poznajemy Kosmos
Czytelnicy pytają - 
redakcja odpowiada 

czytaj na str. 2

Kolarski wyścig dookoła Ju­
gosławii wygrał reprezentant 
ZSRR, Aaro Pikkuus Drzed 
swoimi rodakami Siergiejem 
Nikitienką, Aleksandrem Awie- 
rinem (zwycięzcą tegorocznego 
Wyścigu Pokoju) I Rajdem Gu- 
•seinowem. Piąty Sył Polak Ste­
fan Piasecki.

Zakończenie oficjalnej wizyty 
Maammara Kadafiego w Polsce 
Wspólny komunikat polsko-libijski

(A) I bm. dobiegła końca 
oficjalna przyjacielska wizy­
ta, którą na zaproszenie I 
sekretarza KC PZPR — Ed­
warda Gierka, wystosowane 
w imieniu najwyższych władz 
partyjnych i państwowych 
PRL, złożył w Polsce sekre­
tarz generalny Powszechnego 
Kongresu Ludowego Libij­
skiej Arabskiej Dżamahiriji 
Ludowo-Socjalistycznej płk 
Muammar Kadafi.

W sębotę odbyło się końco­
we spotkanie plenarne pol-

W szkole na Ursynowie

Wręczenie nagród laureatom 
Mistera Warszawy 1977”

Skład Krajowego 
Obywatelskiego Komitetu 

Obchodów 
Święta Odrodzenia - str. 2

Powodzenia na egzaminach!
Do otrzymania—63 tys. indeksów

Informacja własna
(A) Rozpoczynają się egzaminy 

wstępne na studia dzienne. Mło­
dzież, która postanowiła stanąć 
do tak poważnego konkursu 
swojej wiedzy i umiejętności 
czekają dwa tygodnie emocji. 
Najpierw trzeba jak najlepiej 
opracować tematy pisemne, po­
tem popisać się erudycją pod­
czas odpowiedzi ustnych, wre­
szcie pozostanie oczekiwanie na 
wyniki...

W poniedziałek 3 bm., kandy­
daci do uczelni humanistycz­
nych, technicznych i rolniczych 
przystępują do egzaminu pisem­
nego z przedmiotu kierunkowe­
go, a 4 bm. — z języka obcego.

W akademiach 
gdzie zdaje się 
ty kierunkowe, 
poczęły się już ______ ____
Jak zwykle też, kilka dni wcze­
śniej rozpoczęto egzaminy w a- 
kademiach medycznych i wyż­
szych szkołach artystycznych.

Wszystkim kandydatom życzy­
my powodzenia, życzymy im, by 
(BI DOKOŃCZENIE NA STR. 4

ekonomicznych, 
dwa przedmio- 
egzaminy roz- 

w sobotę 1 bm.

Dziś 8 stron

Na Ursynowie Płn., w pięk­
nej szkole elementarnej — 
„Mister Warszawy 1977" — 
odbyło się w sobotę, I bm. 
wręczenie nagród i pamiąt­
kowych dyplomów laureatom 
naszego dorocznego konkursu 
na najlepszy obiekt roku.

Przypomnijmy, że placówka 
na Ursynowie (szkoła wraz z 
przedszkolem) została wyróż­
niona spośród innych obiektów, 
wzniesionych w 1977 r., ze 
względu na trafne, niekonwen­
cjonalne rozwiązanie projekto­
we i dobrą jakość wykonania. 
Budynek został zaprojektowa­
ny nowocześnie, zapewnia ela­
styczne użytkowanie klas i sal 
szkolnych (m. in. poprzez roz­
suwane ściany) oraz części re­
kreacyjnej. Obiekt jest funk­
cjonalny, cieszy się uznaniem 
dyrekcji i co nie mniej ważne, 
uczniów. Interesująco rozwią­
zane wnętrza i otoczenie odpo­
wiadają psychice i odczuciom 
plastycznym dzieci. Dodajmy 
też, że działający w szkole klub 
dla rodziców, przyczynia się do 
integracji środowiskowej osiedla.

Szkoła na Ursynowie, tak 
różna w swym kształcie od in­
nych placówek oświatowych, 
budzi żywe zainteresowanie pe­
dagogów w całym kraju. Do 
tej pory odwiedziło ją już po­
nad 11,5 tys. gości — głównie 
nauczycieli.

W uroczystym wręczeniu na­
gród udział wzięli — obok lau­
reatów — członkowie Jury 
konkursu na najlepszy obiekt

roku oraz dyrektorka szkoły 
mgr Maria Zalewska i gospo­
darze osiedla z prezesem spół­
dzielni mieszkaniowej Ursynów, 
Stanisławem Olszewskim, (a)

sko-libijskie. Rozmowom 
przewodniczył I sekretarz KC 
PZPR Edward Gierek i płk 
Muammar Kadafi.

Libijski przywódca wystąpił 
na konferencji prasowej.

Przyjęty został wspólny 
munikat polsko-libijski.
Spotkanie końcowe

W dniu 1 bm. w siedzibie 
Sejmu odbyło się końcowe spot­
kanie plenarne polsko-libijskie.

Rozmowom przewodniczyli 1 
sekretarz KC PZPR Edward 
Gierek i sekretarz generalny 
Libijskiego Powszechnego Kon­
gresu Ludowego płk Muammai 
Kadafi.

Ze strony polskiej w spot.Ka- 
niu uczestniczyli: członek Biu­
ra Politycznego KC PZPR, 
przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński, członek Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR Edward Babiuch, członek 
Biura Politycznego KC PZPR, 
wiceprezes Rady Ministrów 
Mieczysław Jagielski, sekretarz 
KC PZPR Ryszard Frelek, mi­
nister spraw zagranicznych 
Emil Wojtaszek, kierownik Wv- 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

ko-

Synoptycy zapowiadają prawdziwe lato

Jaki będzie lipiec?
Informacja własna

(P) Czerwiec był chłodniejszy 
niż zazwyczaj. W Warszawie 
wieloletnia średnia temperatu­
ra czerwca wynosi ok. 17 st., a 
w tym roku wyniosła 15,6 st.

Zanotowano w czerwcu dużs 
wahania temperatury. Najcie. 
plej było w pierwszej dekadzie 
czerwca, kiedy termometry 
wskazywały 28—30 st. Druga 
dekada czerwca była chłodna: 
od 12—13 st. Początek trzeciej 
dekady czerwca był znów upal­
ny: temperatura maksymalna 
wynosiła ok. 26 st. Po 24 czerw­
ca nastąpiło ponowne ochłodze­
nie.
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 4

Prognoza pogody
(P) Jak podaje IMiGW, w 

Warszawie będzie zachmurze­
nie duże i umiarkowane. W 
nocy miejscami słabe opady a 
w dzień burze. Temp. min. w 
nocy 12 st., temp. maks, w 
dzień około 20 st. Wiatry słabe 

umiarkowane. (PAP)
KALENDARIUM

® Poniedziałek jest 184 dniem 
1978 t. Do końca roku pozostało 
181 dni, w, tym 151 dni robo, 
czych.

Słońce wzeszło dziś o godz. 
4.20. a zajdzie o godz. 21.00. 
Wschód Księżyca godz. 3.12, za­
chód godz. 19.01. Poniedziałek 
będzie krótszy od najdłuższego 
dnia w roku o 8 minut.

® Imieniny obchodzą: Anatol 
i Jacek.

i

Rodzinne zdjęcie laureatów konkursu, projektantów i wykonawców. Od lewej: Wojciech Plewa- 
ko, Ita Karpowicz-Starek, Jerzy Szczęsny, Jan Mroziński, Stanisław Puchała, Czesław Szelest, 
Aleksander Kalasa. Fot* Zdzisław KwUecki
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Gospodarka w okresie letnim
(O DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
sób, aby nie wpłynęło to ujem­
nie na wywiązywanie się produ­
centów z umów kooperacyj­
nych, bądź z zobowiązań wo­
bec handlu wewnętrznego i od­
biorców zagranicznych.

Chciałbym w tym miejscu 
podkreślić, że skala występują­
cych trudności i ograniczeń su­
rowcowych nie uzasadnia dość 
wysokich, w niektórych bran­
żach niedoborów w produkcji 
rynkowej i dostawach do han­
dlu w ogóle. Wniosek jest oczy­
wisty. Dodajmy do niego i to, 
iż niezbędne jest skrzętne, lep- 
rze niż do tej pory wykorzys­
tanie surowców lokalnych, 
wtórnych i odpadowych. Umoc­
nieniu równowagi pieniężno- 
rynkowej sprzyjać powinna z 
jednej strony właściwa, odpo­
wiadająca rzeczywistym po­
trzebom struktura produkcji 
i jej rozmiary, z drugiej zaś 
ścisłe przestrzeganie dyscypli­
ny finansowej. Nie jest z tym 
jeszcze najlepiej.

Miesiące letnie decydują o 
przygotowaniach energetyki do 
szczytu jesienno-zimowego. 
Ogromne znaczenie ma więc 
sprawne przeprowadzenie re­
montów w elektrowniach oraz 
zgodny z planem przebieg 
prac inwestycyjnych w energe­
tyce. Rozstrzygającym czynni­
kiem w tym względzie jest za­
pewnienie terminowych dostaw 
maszyn i urządzeń dla nowo bu­
dowanych obiektów energetycz­
nych.

Polsko-radzieckie 
obrady na temat 
ochrony wód 
granicznych

(A) 1 bm. w Białymstoku za­
kończyły się kilkudniowe obra­
dy polsko-radzieckiej grupy 
specjalistów d.s. ochrony wód 
granicznych.

Najważniejszym rezultatem 
tych obrad jest opracowanie 
wspólnego programu badań ja­
kości wód Zalewu Wiślanego, co 
zalecone zostało przez pełnomoc­
ników rządów Polski i ZSRR c.o 
spraw współpracy na wodach 
przygranicznych.

W toku dotychczasowej 
współpracy polsko-radzieckiej 
podjęto wiele uzgodnień dwu­
stronnych, zmierzających do za­
pobiegania zanieczyszczaniu tych 
wód. Współdziałanie w tej dzie­
dzinie obejmuje m. in. rzeki: 
Szeszupa i Szelmętka w woj. 
suwalskim, Narew w woj. bia­
łostockim, Bug na prawie ca­
łym wschodnim jego przebiegu 
oraz rzeki Wiszr.ia i Szkło w 
woj. rzeszowskim. (PAP)

W wysiłkach podejmowa­
nych z myślą o zapewnie­
niu gospodarce rytmicznego 
biegu bardzo istotną rolę od­
grywa transport. Chodzi w 
pierwszym rzędzie o dalszy 
wzrost dyscypliny i dobrą or­
ganizację prac przeładunko­
wych, a także o terminowość 
przewozów i dbałość o powie­
rzone transportowcom towary. 
Istotne znaczenie ma zapew­
nienie rytmicznego „spływu” 
węglarek i planowego wywo­
zu węgla ze Śląska.

Powodzenie działań, o któ­
rych mówimy, zależy — co 
podkreślone zostało w liście 
premiera — od operatywności 
kierowania i zarządzania na 
każdym szczeblu. Wymóg 
ten, zawsze aktualny i ważny, 
nabiera w okresach trudnych, 
a do takich należą miesiące let­
nie, szczególnego znaczenia. 
Jest zatem zrozumiale, iż ocze­
kuje się, że kierownicy zakła­
dów wzmocnią nadzór nad 
prawidłowym przebiegiem pro­
dukcji.

Należy w związku z tym m. 
in. zmniejszyć liczbę, a także 
ograniczyć czas trwania różne­
go rodzaju narad — posiedzeń 
i konferencji. Wiele nadziei 
związanych jest z organizator­
ska działalnością mistrzów i bry­
gadzistów. Od każdego pracow­
nika oczekuje się rzetelnej 
troski nie tylko o wykonanie 
planów pod względem ilości, 
asortymentu i jakości wyro­
bów, ale także o oszczędne zu­
życie energii, surowców i ma­
teriałów.

Skoro już o tym mowa, rząd 
wskazuje również na koniecz­
ność nasilenia w lecie produk­
cji w najbardziej energochłon­
nych działach i branżach. Moż­
na bowiem i należy wykorzy­
stać te możliwości, jakie stwa­
rza w tym czasie stosunkowo 
niższy ogólny pobór mocy.

Gorący okres przeżywa rol­
nictwo...

— Zadaniem numer jeden jest 
sprawne przeprowadzenie żniw 
i skupu produktów rolnych. 
Duże znaczenie ma dobre za­
opatrzenie wsi w środki pro­
dukcji., W każdym wojewódz­
twie przygotowywany jest pro­
gram pcmocy dla rolnictwa ze 
strony innych dzia;6w Gospo­
darki. Godzi się podkreślić, że 
również praktyki wakacyjne, 
praktyki szkolne semestralne, 
produkcyjne i dyplomowe oraz 
wstępne praktyki robotnicze 
studentów akademii rolniczych 
i uczniów szkół rolni-zych s» 
dobrą okazją, aby wesprzeć 
prace żniwne.

W postanowieniach Rady Mi­
nistrów 1 w liście premiera po­
łożono nacisk na szybkie zakoń­
czenie nanraw sprzętu do zbio­
ru zbóż oraz na utrzymanie j 
w celnej gotowości służby roi- i 
nej i służb technicznej obsługi | 
rolnictwa. Nie mniej istotne jest i 

zapewnienie dostaw nasion ro­
ślin pastewnych na uprawy pe­
ptonowe, lepsze zaopatrzenie w 
nawozy sztuczne oraz w pasze 
rejonów dotkniętych suszą; 
przygotowanie punktów skupu, 
magazynów i suszarń, a także 
zaopatrzenie sklepów wiejskich 
w niezbędne towary. Czyni się 
wiele, aby rolnictwo mogło 
sprostać swoim obowiązkom i 
społecznym oczekiwaniom.

Dla uzyskania pełnego obrazu 
chciałbym jeszcze zaznaczyć, z 
konieczności w telegraficznym 
skrócie, iż dużo miejsca zajmu­
ją w liście premiera zagadnie­
nia związane z organizacją 
wczasów i usługami turystycz­
nymi, Do spraw najważniej­
szych zaliczono: należyte wy­
korzystanie bazy rekreacyjno- 
wypoczynkowej ośrodków wcza­
sowych i kolonijnych, wypo­
czynku świątecznego, hoteli i 
schronisk; sprawną obsługę 
przewozów pasażerskich na li­
niach kolejowych i autobuso­
wych; odpowiednie zaopatrze­
nie obozów i kolonii w arty­
kuły żywnościowe, zapewnienie 
opieki wychowawczej, słowem 
— dbałość o należyte warunki 
wypoczynku.

Rozmawiał: 
TADEUSZ SAPOCIŃSKI 

(PAP)

70 rocznica urodzin 
Włodzimierza Sokorskiego 
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ny przebywał w ZSRR; był 
członkiem Związku Patriotów 
Polskich i zastępcą dowódcy I 
dywizji LWP do spraw poli­
tycznych. Po wyzwoleniu pełnił 
wiele odpowiedzialnych funkcji, 
m. in. sekretarza ĆRZZ, mi­
nistra kultury i sztuki, prezesa 
Komitetu d/s Radia i Telewizji. 
Od ltfoS r. jest redaktorem na­
czelnym „Miesięcznika Lite­
rackiego”. Jest sekretarzem 
POP PZPR i wiceprezesem 
warszawskiego oddziału ZLP.

W. Sokorski — autor wielu 
opowiadań, powieści i zbiorów 
publicystyki na tematy poli­
tyczne, społeczne i kulturalne, 
opublikował m. in. tom szkiców 
publicystycznych „Sztuka w 
walce o socjalizm”. Wydał rów­
nież: „Grubą kreską", „Dialogi 
o sztuce, moralności i socjaliz­
mie”, szkice publicystyczne 
„Współczesność i młodzież”, 
„Współczesna kultura masowa”, 
oraz „Kultura i polityka”, esej 
historyczny „Polacy pod Leni­
no”. Obecnie pisarz ukończył 
powieść współczesną ..Kroki”.

Z okazji jubileuszu W. Sokor­
ski otrzymał wiele serdecznych 
gratulacji m. in. od Mini­
sterstwa Kultury i Sztuki, Ko­
mitetu d/s Radia i Telewizji, 
stowarzyszeń i związków twór­
czych, kolegów pisarzy. (PAP)

Krajowy Obywatelski Komitet Obchodów 
Święta Odrodzenia Polski

Przewodniczący HENRYK 
JABŁOŃSKI — członek Liura 
Politycznego KC PZPR, nrz.e- 
wodniczący Rady Państwa, 
przewodniczący OK FJN.

Członkowie komitetu — CZE­
SŁAW* BACHANEK — były 
żołnierz BCh, nadleśniczy w 
Państwowym Nadleśnictwie w 
Radomiu; JANINA BALCE- 
RZAK — dyrektor Muzeum 
Historii Ruchu Robotniczego; 
prof. STANISŁAW BARAŃ­
SKI — komendant Wojskowe­
go Instytutu Medycyny Lotni­
czej; JOZEF EARECKI — prze­
wodniczący ZG SDP; ks. prof. 
WITOLD BENEDYKTOWICZ
— prezes Polskiej Rady Eku­
menicznej: prof. RYSZARD
BOHR — prorektor Uniwersy­
tetu im. M. Kopernika w To­
runiu; RYSZARD BRZOZOW­
SKI — prezes ZG PCK; EU­
STACHY BYLIŃSKI — dyrek­
tor Urzędu Celnego w Prze­
myślu; JANUSZ CHOJNACKI
— student III roku Wydziału 
Historyczno-Filozoficznego U- 
niwersytetu Łódzkiego; KRY­
STYNA CHOJNOWSKA-LIS- 
KIEWICZ — żeglarka. która 
pierwsza opłrnęła samotnie 
kule ziemska; JOZEF CYRAN­
KIEWICZ — przewodniczący 
Ogólnopolskiego Komitetu Po­
koju; FRANCISZEK CZUCHRA
— starszy inspektor w Woje­
wódzkim Komitecie Kultury 
Fizycznej i Turystyki w No­
wym Sączu; WERÓŃIKA DA­
SZKIEWICZ — inżynier-rcl- 
nik z Wojewódzkiego Ośrodka 
Postępu Rolniczego w Grzmią­
cej, woj. koszalińskie; pik 
STANISŁAW DĘBNIAK — o- 
ficer LWP: CZESŁAW DP.OZ- 
DOWTCZ — bosman, pracow­
nik PLO w Gdyni; HELENA 
DZIEKAN — weteranka ruchu 
robotniczego. Ooole; EDWA* 
DUDA — członek prezydium 
ZG ZBoWiD: prof. ZBIGNIEW 
GERTYCH — dyrektor Insty­
tutu Warzywnictwa w Skier­
niewicach; STANISŁAW GIE- 
RATOWSKI - rolnik, sołtys 
we wsi Średnica Jakubowien- 
ta, woi. łomżyńskie; ELŻBIE­
TA GÓRECKA — rewident w 
Urzędzie Pocztowym w Piotr­
kowie Trybunalskim: JAN
GROMADECKI - robotnik w 
Gorzowskim Przedsiębiorstwie 
Budownictwa Ogólnego ..Za­
chód”: ZINAIDA GROM OTO-
WICZ — rolnlczka z RSP w 
Waśkach Narwi, woj. biało­
stockie: prof. JERZY GRZY- 
MEK — dyrektor Instytutu 
Międzyresortowego Materiałów 
Budowlanych i Ogniotrwałych 
AGH w Krakowie: ADAM 

HANUSZKIEWICZ — aktor, 
dyrektor Teatru Narodowego; 
KAMILA HERMASZEWSKA — 
matka kosmonauty; prof. STE­
FAN IGNAR — zasłużony dzia­
łacz ruchu ludowego; JAROS­
ŁAW IWASZKIEWICZ — pre­
zes ZLP; ANTONI JASIŃSKI
— rzemieślnik, elektryk z Gą­
bina. woj. płockie; IZABELA 
JAWORSKA — ordynator od­
działu chorób wewnętrznych 
w ZOZ w Trzciance, woj. pil­
skie; ZOFIA JAWORSKA - 
zasłużona działaczka ruchu 
młodzieżowego; JERZY JA­
WORSKI — inżynier, z-ca kie­
rownika działu Andrychow- 
skich Zakładów Włókienni­
czych woj. bielskie: JANUSZ 
KACZMARSKI — prezes ZG 
Związku Polskich Artystów 
Plastyków; WŁADYSŁAW KĄ­
DZIOŁKA — tech-nik-górnik w 
kopalni „Victoria” woj. wałb­
rzyskie: prof. STEFAN KIE­
NIEWICZ — przewodniczący 
Komitetu Nauk Historycznych 
PAN; ZBIGNIEW KLEDECKI
— lekarz ordynator w Woje­
wódzkim Szpitalu Zespolonym 
w Kaliszu: STANISŁAW KLU­
SEK rencista, były żołnierz 
GL, więzień obozów Oświęci­
mia i Buchenwaldu. woj. kie­
leckie; szer. ZDZISŁAW KO­
CYK — żołnierz służby czyn­
nej LWP; TADEUSZ KOKO­
SZKA — mistrz na fermie w 
Rumsku PGR Główczyce, woj 
słupskie: ANTONI KORZYCKI
— członek Prezydium ZG
ZBoWiD: KRYSTYNA KRASU- 
SKA — brygadzistka w Barto­
szyckim Kombinacie Rolnym, 
woj. olsztyńskie: kpt pil. SZY­
MON KRUPA — oficer LWP: 
MARIA KRUSZYŃSKA —kie­
rownik sklepu GS ..Samopomoc 
Chłopska” w Kościelcu, woj. 
konińskie: gen. FRANCISZEK
KSIĘ2ARCZYK — prezes 
Związku Inwalidów Wojen­
nych: STANISŁAW KUKURY- 
KA — prezes CZSBM: STEFA­
NIA KWIECIEŃ — robotnica 
w Wytwórni Wód Gazowa­
nych WSS „Społem” w Eiałej 
Po-laskiej: STANISŁAW LF-
LlNSKI — dyrektor Gminnej 
Szkoły Zbiorczej w Babosze­
wie. woj ciechanowskie: STA­
NISŁAW LEWANDOWSKI - 
sekretarz CRZZ; JADWIGA 
ŁOKKAJ — wiceprzewodniczą­
cą Kraiowei Radv Kobiet Pol­
skich; TADEUSZ ŁOMNICKI - 
aktor, dyrektor Teatru na Wo­
li: GUSTAW ŁOMOSIK — gór­
nik. kombajnista kooalnl ..Wu­
jek” w Katowicach; BER­
NARD ŁUCZEWSKI — eme­
ryt. przewodniczący krajowej

komisji weteranów powstania 
wielkopolskiego ZBoWiD w 
Poznaniu; JERZY ŁUKA­
SZEWICZ — z-ca członka Biu­
ra Politycznego, sekretarz KC 
PZPR, BAZYLI MAKSYM- 
CZUK — członek RN ZBoWiD; 
ZYGMUNT MALEWSKI — 
prawnik, prezes sądu wojewó­
dzkiego w Zielonej Górze; 
KRYSTYNA MARSZAŁEK — 
sekretarz CK SD; LECH MA- 
TUSIAK — brygadzista w Ma­
zowieckich Zakładach Rafine­
ryjnych i Petrochemicznych w 
Płocku: PIOTR MAZELÓN — 
weteran ruchu robotniczego. 
Katowice; JAN MAZURKIE­
WICZ — wiceprezes ZG 
ZBoWiD; EL2BIETA MIERZE­
JEWSKA — pielęgniarka w 
Wojewódzkim Szpitalu Zespo­
lonym w Ostrołęce; KAZI­
MIERZ MORAWSKI — prze­
wodniczący ZG Chrześcijańskie­
go Stowarzyszenia Społecznego; 
BRONISŁAW MUSIOLIK — 
inżynler-górnik w kopalni 
„Machów” woj. tarnobrzeskie; 
KAROL MUSIOŁ — emeryt, 
były powstaniec śląski, prezes 
Towarzystwa Przyjaciół Opola: 
RYSZARD NIESZPOREK —za­
służony działacz gospodarczy i 
społeczny, prof WITOLD NO­
WACKI — prezes PAN; STA­
NISŁAW OPAŁKO — prze­
wodniczący WK FJN w Tarno­
wie; ks. STANISŁAW OWCZA­
REK — prezes ZG Zrzeszenia 
Katolików „Caritas”; BOLES­
ŁAW PIASECKI — prezes sto­
warzyszenia PAX; WINCEN­
TY PIĄTAK — nauczyciel w 
LO w Hrubieszowie, woi za­
mojskie; JANINA PIGUŁOW- 
SKA — nauczycielka w 
przedszkolu nr 4 w Sieradzu; 
prof. JAN RYCHLEWSKI — 
przewodniczący Komitetu Ba­
dań Kosmicznych PAN; HALI­
NA RYGIER — kierownik 
sklepu WSS „Społem” w Leg­
nicy: JOZEF SASAK — emeryt 
długoletni robotnik zakładów 
celulozowo-papierniczych ”-e 
Włocławku: gen. FRANCI­
SZEK SKIBIŃSKI — wicepre­
zes RN ZBoWiD; WŁODZI­
MIERZ SOROKA — prawnik, 
wiceprzewodniczący WK FJN 
w Elblągu: KAZIMIERA STA- 
RZYCKA-KUBALSKA — ak­
torka teatru w Kaliszu: MA­
RIAN STĘPNIAK — mistrz na 
wydziale nrefabrykacji kad­
łubów w Stoczni im. A. War- 
skjego w Szczecinie: LEOKA­
DIA STOLARCZYK — tkaczka 
w ZPB im. Marchlewskiego w 
Łodzi: EUGENIUSZ SZAMP — 
aktywista ZSMP szef produkcji 
wytwórni elementów okręto­

wych ZM „Zamech” w Elblą­
gu: prof. JAN SZCZEPAŃSKI
— wiceprezes PAN; STANI­
SŁAW SZNAJDER — uczest­
nik strajku chłopskiego 1937 r. 
prezes ZW ZBoWiD w Nowym 
Sączu: MIECZYSŁAW SZO­
STAK — inżynier, dyr. Często­
chowskich Zakładów Materia­
łów Ogniotryzałych; STANI­
SŁAW SZWALBE — weteran 
ruchu robotniczego; RYSZARD 
SZYMBORSKI — składacz li- 
notypowy w Domu Słowa Pol­
skiego w Warszawie; STANI­
SŁAW SZYSZKOWSKI — we­
teran ruchu robotniczego. Łom­
ża; dr TADEUSZ SŁAWSKI — 
starszy kustosz Muzeum 
Regionalnego w Bieczu woj. 
krośnieńskie, ZBIGNIEW
SZPURA — technik-leśnik w 
Nadleśnictwie Siedlce; noor. 
LESZEK SWIERTEK — oficer 
LWP; WIKTOR TARASE­
WICZ — ichtiolog, z-ca dyrek­
tora Państwowego Gospodar­
stwa Rybackiego w Giżycku, 
woj suwalskie; ZDZISŁAW 
TOMAL — wiceprezes NK 
ZSL: prof STANISŁAW TUR­
SKI - członek RN ZBoWiD; 
gen. broni JÓZEF URBANO­
WICZ — wiceminister ON; por. 
TEODOR WANCEK - kierow­
nik Komisariatu VII MO w 
Warszawie: GRZEGORZ WA- 
RAWKO — nauczyciel zawodu 
w Zespole Szkół Zawodowych 
nr 3 w Jeleniej Górze; AN­
DRZEJ WASILEWSKI — lite­
rat: MARIAN WEREMCZUK
— rolnik, sołtys we wsi Wierz­
bice woj. chełmskie: JAN WIL- 
CZKOWIAK — rolnik we wsi 
Wojnowice przewodniczący
SKR. woj. leszczyńskie: WŁA­
DYSŁAW WITCZAK — ma­
szynista, parowozownia w 
Skierniewicach; GRZEGORZ 
WOJCIECHOWSKI — weteran 
ruchu robotniczego; JERZY 
WOJCIECHOWSKI — wice­
przewodniczący RG FS7.MP. 
naczelnik ZHP; ADELA WÓJ­
CIK — dyrektor Domu Kultu­
ry w Lublinie: STANISŁAW 
WROŃSKI — prezes ZG 
ZBoWiD; JANUSZ ZABŁOCKI
— przewodniczą--^ koła posel­
skiego ..Znak”; TERESA ZA. 
BIERZEWSKA — emerytka, 
przewodniczącą ZW Ligi Ko­
biet. działaczka samorządu 
mieszkańców w Bydgoszczy; 
IRENA ZDABŁARZ — z-ca 
komendanta chorągwi ZHP w 
Rzeszowie: ZENON ZDYBEL
— kontroler jakości produkcji 
we wrocławskiej fabryce wa­
gonów „Pafawag”. działacz 
Związku Zawodowego Metalow­
ców (PAP)

♦ Radziecko-polska załoga w Kosmosie ♦ Radziecko-polska załoga w Kosmosie ♦

dOOl Poznaiemy Kosmos 
BTJ Czytelnicy pytają - 

redakcia odpowiadaredakcja odpowiada

Czterej kosmonauci prowadzą dalsze badania
(P) Przez cały czss trwania 

lotu naszego kosmonauty 
Czytelnicy dzwonią do Re­
dakcji z pytaniami dotyczący­
mi spraw kosmicznych. Oto 
kolejne pytania i odpowie­
dzi:

— TH&etego eksperyment „Sy­
rena” przeprowadzany był w 
nocy?

— Eksperyment „Syrena” po­
legał na badaniu protesu wzro­
stu kryształu HgCdTe w wa­
runkach nieważkości. W pierw­
szej fazie krystalizacji tego 
materiału niezwykle ważne by­
ło, by nie działały na niego 
żadne przyspieszenia. Kosmo­
nauci poruszając się wywołują 
natomiast mikrograwitację. Jest 
to wprawdzie przyspieszenie 
niewielkie (rzędu jednej dzie- 
sięciotysięcznej przyspieszenia 
ziemskiego), ale ma ono wpływ 
na sieć krystaliczną. Z tego sa­
mego powodu przed przepro­
wadzeniem eksperymentu sta­
cja została odpowiednio przy­
gotowana, wyeliminowano
wszelkie jsj ruchy, rotacje itp. 
W czasie snu kosmonautów da­
ne o przebiegu eksperymentu 
przekazywał do Centrum Kie­
rowania Lotem sytem teleme­
tryczny.

— De kosztuje materiał pół­
przewodnikowy wyprodukowa­
ny w Kosmosie?

— Zdaniem radzieckiego spe­
cjalisty dr. Aleksandra Ochoti- 
na, kierującego wydziałem te­
chnologii kosmicznej w Insty­
tucie Badań Kosmicznych Aka­
demii Nau'". Z~?~t — jeden ki­
logram tr'-ie"o irateriału kosz­
tuje od kilku r’o kilkunastu 
milionów rubli. Z tym, że o- 
becnie już kilka kilogramów te­
go półprzewodnika zaspokoiło­
by światowe potrzeby.

— Dlaczego w czasie startu i 
lądowania statku „Sojuz-30" 
kosmonauci posostają w ska­
fandrach? Czy to znaczy, że 
nie ma tam wtedy atmosfery do 
oddychania?

— Nie. Kosmonauci nie zdej­
mują skafandrów ze względu 
na własne bezpieczeństwo. W 
czasie przejścia statku przez 
gęste warstwy atmosfery ist­
nieją bowiem możliwości roz- 
hermetyzowania się kabiny. 
Skafandry wyposażone są we 
własną aparaturę do oddycha­
nia.

— Jaka temperatura panuje 
na stacji „Salut”?

— Temperatura zmienia się. 
ponieważ stała komfortowa 
temperatura nie jest zjawiskiem 
normalnym na Ziemi. Do zmian 
temperatura przystosowany jest 
zegar biologiczny człowieka. 
Kosmonauci, którzy by przeby­

wali w stałej temperaturze, po 
powrocie na Ziemię mogliby 
przy byle jej zmianie przezię­
biać się.

— Co to jest radiodyfuzja sa­
telitarna?

— Jest to system przekazu 
telewizyjnego bezpośrednio z 
satelity do odbiorników indy­
widualnych. Wymagane są do 
tego celu satelity geostacjonar­
ne. charakteryzujące się tym, 
że dla obserwatora z Ziemi zda­
ją się tkwić w jednym punk-

- cie nieba.
— Czy eksperyment „Czajka", 

w którym bierze udział polski 
kosmonauta był już kiedyś 
przeprowadzany?

— Eksperyment ten polegają­
cy na zastosowaniu kostiumu 
neutralizującego wpływ nie­
ważkości na układ krwionośny 
był już stosowany wcześniej, 
w lotach długotrwałych. Po raz 
pierwszy jednak polski kosmo­
nauta założył ten skafander w 
początkowej fazie lotu. Nau­
kowcy chcą w ten sposób 
stwierdzić, czy po powrocie u- 
łatwi mu to szybszą adaptację 
do warunków ziemskich,

— Ile osób pracuje w Cen­
trum Kierowania Lotem przy 
obsłudze lotu zespołu orbital­
nego „Sojuz-29” — „Salut-6” — 
„Sojuz-30”?

— Personel Centrum Kiero­
wania Lotem pracuje na cztery 
zmiany. Na jednej zmianie 
pracuje ponad 100 specjalistów 
oraz liczne służby pomocnicze.

Oprać.: 
KRYSTYNA LUBELSKA 
JOANNA ZIMAKOWSKA

Rodziny kosmonautów 
w studio telewizyjnym

(P) Rodzinny nastrój panował 
w niedzielę wieczorem w „Studio 
Kosmos” TVP, które zaprosiło 
przed kamery żony i dzieci Mi­
rosława Hermaszewskiego i 
Piotra Klimuka. Było to bar­
dzo miłe i sympatyczne spotka­
nie z telewidzami.

Znowu widzieliśmy na małym 
ekranie polskiego kosmonautę, 
który tym razem wyjaśniał nam 
przebieg i znaczenie nauko­
wych eksperymentów. Ujawnił 
przy tym, zresztą nie po raz 
pierwszy, swe reporterskie 
zdolności, za co otrzymał gratu­
lacje od przedstawiciela TYP 
w moskiewskim studio,

Mirosław Hermaszewski po­
zdrowił z orbity za pośrednict­
wem telewizji 35-milionową o- 
bywatelkę PRL. (SI.) 

(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
przez pierwszą załogę „Saluta-6” 
urządzenie „Spław”.

W programie prac załogi ze­
społu orbitalnego 2 bm. przewa­
żały obserwacje oraz fotografo­
wanie powierzchni Ziemi i ocea­
nów w celach naukowych i gos­
podarczych. Po ustaleniu pozy­
cji stacji kosmonauci przystąpili 
do wykonania zdjęć poszczegól­
nych rejonów europejskiej częś­
ci Związku Radzieckiego, Ka­
zachstanu oraz akwenów mor­
skich. Wykorzystali oni do tego 
celu submilimetrowy teleskop 
BST-lm oraz multispaktralną 
kamerę MKF-Sm.

W programie na dzień 2 bm. 
przewidziano także fotografowa­
nie zorzy polarnej, reportaż te­
lewizyjny oraz ćwiczenia gim­
nastyczne dla kosmonautów.

Jak wynika z informacji te­
lemetrycznych oraz meldunków 
załogi, zarówno systemy pokła­
dowe, jak i aparatura naukowa 
zespołu orbitalnego działają 
prawidłowo. Dobre jest również 
samopoczucie kosmonautów. Lot 
przebiega zgodnie z zaplanowa­
nym programem.
Eksperyment medyczny

W sobotę Piotr Klimuk i Mi­
rosław Hermaszewski przepro­
wadzili kolejny eksperyment 
medyczny polegający na bada­
niu przemiany materii według 
biologicznych wskaźników krwi. 
W tym czasie Władimir Kowa- 
lonok i Aleksander Iwanczen- 
kow przystąpili do swoich za­
jęć. Układali oni w członie or­
bitalnym „Sojuza-30” wymie­
nione już zużyte bloki apara­
tury — przeznaczone do usu­
nięcia z pokładu .,Salut-6". 
Gdy „Sojuz-30" przeprowadzać 
będzie operację lądowania — 
człon orbitalnv statku oddzieli 
się od ładownika i spłonie w 
gęstych warstwach atmosfery.

Te prace „przeładunkowe” 
przeniesiono na życzenie załogi 
z niedzieli na sobotę, pozosta­
wiając dzień następny na foto­
grafowanie Ziemi. Jak poin­
formował nas zastępca kierow­
nika lotu Wadim krawiec — 
program każdego lotu kosmicz­
nego jest budowany dynamicz­
nie. z myślą o możliwości do­
konywania zmian podczas lotu 
orbitalnego w myśl bieżących 
potrzeb i życzeń załogi

1 bm. godzina 13 czasu war­
szawskiego — kolejny seans łą­
czności z zespołem orbitalnym, 
który wszedł właśnie w zasięg 
odbioru stacji przekaźniko­
wych. W głośnikach znów roz­
lega się znajome: „Kawkaz” — 
ja „Zaria” —na swiaz. To Oś­
rodek Kierowania Lotem wzy­
wa międzynarodowa załogę 
-Sojuza 30” Piotra Klimuka i 

Mirosława Hermaszewskiego. 
Łączność zostaje nawiązana 
podczas przeprowadzania kolej­
nego doświadczenia medyczne­
go „Kardiorder”. mającego na 
celu kontrolowanie pracy ser­
ca podczas wysiłku w locie or­
bitalnym. Poddający się bada­
niu kosmonauta pedałuje na 
cykloerbometrze Podając .szyb­
kość”, jaką rozwija: w tym sa­
mym czasie skonstruowany 
przez polskich specjalistów ma­
leńki aparat „Kardiolider” 
przekazuje dane o pracy serca 
badanego. Miedzy Ziemia a Kos­
mosem wymieniane są krótkie 
liczby. zw'ezłe uwagi kończące 
się krótkim „zrozumiałem, 
przyjąłem”.

Skąd ta częstotliwość medycz­
nych doświadczeń? Jest to cha­
rakterystyczne dla obecnego 
etanu podboju przestrzeni oko- 
łoziemskiej. w którel człowiek 
wciąż jeszcze jest gościem, a 
nie mieszkańcem i gdzie uczy 
się dopiero opanowywać nowe, 
obce sobie warunki a wśród 
nich oddziałujący w istotny 
snosób na organizm brak ciąże­
nia. Rozmawiał z nami o tym 
sprawi: iacy piecze nad zdro­
wiem kosmonautów, prof. Ana­
tolii Jegorow. który poinfor­
mował. że dokładne badania 
systemu sercowo-naczyniowego 
załogi zespołu orbitalnego nie 
wykazały żadnych niepokoją­
cych objawów — a zmiany 
charakterystyczne dla okresu 
adaptacji organizmów do wa­
runków nieważkości nie wy­
kraczała poza orzyjete normy. 
Puls Piotra Klimuka wzmori 

(P) Borys Pietrow (z lewej) — przewodniczący Rady Inter- 
kosmos w rozmowie z Janem Rychlewskim — przewodniczą­
cym Komitetu Badań Kosmicznych PAN w Centrum Sterowa­
nia Latem, CAF — Zagoidziński

1 70, a Mirosława Hermaszews­
kiego 55 uderzeń na minutę — 
co odpowiada zróżnicowaniu 

| pulsu obu kosmonautów w wa- 
! runkach ziemskich. Ciśnienie 
i krwi u obu członków załogi 
i „Sojuza-30” mniej więcel po- 
i dobne: 120 na 60.

Kierownik lotu, kosmonauta 
Aleksici Jelisiejew powiedział, 

| że załoga „Sojuza-30” spędzi na 
I pokładzie stacji orbitalnej 7 
: dób, z tego dwie przeznaczone 
1 są na główne eksperymenty 
I technologiczne. Tyle samo (nie- 
I dzieła i poniedziałek) na doś- 
j wiadczania geofizyczne, zaś oo- 
' zostały czas pobytu na „Salu- 
! cie-6” kosmonauci poświęca na 
i badania medyczno-biologiczne.

Wystawa agencji 
„Nowosti” w Warszawie

(P) Agencja Prasowa ..No­
wosti” przygotowała w swoim 
stałym miejscu ekspozycyj­
nym, w gablocie w Al. Jero­
zolimskich w Warszawie inte. 
resującą wystawę fotograficz­
ną związaną z lotem między­
narodowej załogi z udziałem 
polskiego kosmonauty.

Wystawa pn. „Polska w Kos­
mosie” składa się z barwnych 
i czarno-białych fotogramów 
obrazujących przygotowania 
kosmonautów przed startem w 
przestrzeń okołoziemską, mo­
ment wystrzelenia rakiety itd.

Nad zdjęciami widnieje wy. 
mowne hasło: „Polem starto­
wym — socjalizm i przyjaźń ze 
Związkiem Radzieckim". (PAP)

j Co jedzą i piją kosmonauci?

i Urozmaicona kosmiczna kuchnia
MOSKWA (PAP). Sprawo­

zdawcy PAP Władysław Knyc- 
pel i Jerzy Korejwo piseą z 
ośrodka kierowania lotem: Za- 

■ łoga zespołu orbitalnego „Sa­
lut 6” — „Sojuz 29” — „Sojuz 
30” cieszy się znakomitym ape- 

I tvtem, który podobnie jak na 
Ziemi — idzie w parze z dob. 
rym samopoczuciem. Jest to 
więc dla specjalistów sprawu­
jących pieczę nad zdrowiem 
kosmonautów również ważny 

i wskaźnik, jak dane telemetrycz­
ne przekazvwane przez medycz- 

, ne czujniki. Mirosław Herma. 
I szewski kilka razy podkreśla! 

już w radiowych rozmowach z 
Ziemią i pod-zas seansów łącz, 
ności telewizyjnej, że „kos­
miczna kuchnia” przypadła mu 
do gustu i posiłki bardzo mu 
smakują.

Jak nas poinformowali czu­
wający nad zdrowiem załogi 
kosmicznego laboratorium le­
karze — prof. Stanisław Ba­
rański i prof. A.natolij Jego, 
row — żywność na stacji orbi­
talnej jest bardzo urozma;cona. 
Zestawy posiłków są tak do­
brane, że powtarzają się tylko 
raz na sześć dni — tak więc 
kosmonauci nie mogą narzekać 
na monotonię. W dodatku kos­
miczny jadłosDis układany jest 
przez specjalistów na długo 
przed lotem — w ścisłym poro­
zumieniu z przyszła załogą i 
uwzględnia w możliwie szero­
kim zakresie jej indywidualne 
gusty i upodobania.

Ziemia nie ingeruje w spra­
wy kuchnś — kosmonauci sa­
mi dobierają sobie dania ze 
znajdujących się na pokładzie 
zapasów. Oczywiście lekarze 
czuwają nad bilansem białka, 
tłuszczów i węglowodanów oraz 
soli mineralnych w organiz­
mach swoich kosmicznych pod­
opiecznych i w razie potrzeby 
mogą zawsze zalecić konkretną 
dietę.

Czasy gdy kosmonauta żywił 
się pastą z tubki i witamino, 
wymi pastylkami, dawno już 
należą do przeszłości. Było to 
możliwe podczas pierwszych, 
krótkotrwałych lotów orbital­
nych, gdy w dodatku nie wie­
dziano dosłownie nic o reak­
cjach organizmu przy braku 
ciążenia. Na najnowszej stacji 
orbitalnej „Salut 6” je się róż- 
ne rodzaje pieczywa (przygoto­
wane w postaci bułeczek „na 
jeden kęs" — by nie powsta. 
wały okruchy, sprawiające w 
nieważkości sporo kłopotów), ja­
da się zupy, pije soki i różnego 
rodzaju napoje — w tym także 
liofilizowane, gotowe do spoży­
cia po dodaniu do nich wody. 
Do podgrzewania produktów 
także szerokiego asortymentu 
konserw mięsnych — służy za­

łodze zespołu orbitalnego spe. 
cjalna „kuchenka”. Jest tu skła­
dany stół, komplet naczyń i 
sztućców, lodówka.

Istotne znaczenie dla żywie­
nia kosmonautów miało wpro­
wadzenie statków towarowych. 
Pierwszy z nich — „Progress 
1” — dostarczył na pokład ,,Sa- 
luta 6” wśród innych ładun. 
ków także 26 pojemników z 
żywnością i 17 zbiorników z 
wodą. Dodatkowy transport 
wody dotarł też na pokład or- 
bltalnego laboratorium za po­
średnictwem „Sojuza 30”. „Kau­
kazy" dostarczyły też „Foto­
nom” świeżą żywność i warzy, 
wa — m.in. świeże ogórki.

Gdy piszemy te słowa — 350 
kilometrów nad nami między­
narodowa załoga zespołu orbi­
talnego zasiada właśnie do o- 
biadu. Trwa seans łączności i 
operator ośrodka kierowania lo. 
tern kończy szybko wymianę 
technicznych uwag, po czym 
życzy „smacznego” i włącza 
muzykę. Dziś na obiad polski 
kapuśniak — starannie przygo­
towany przez radzieckich spe­
cjalistów według przepisu z 
„Polskiej kuchni”. (P)

Zainteresowanie 
naszego społeczeństwa

(P) Kosmiczny eksperyment z 
udziałem polskiego kosmonauty 
znajduje się nieprzerwanie w 
centrum uwagi naszego społe­
czeństwa. W licznych dysku­
sjach i rozmowach podkreśla 
się przede wszystkim korzyści, 
jakie przyniesie nauce 1 gospo­
darce polskiej aktywny udział 
w programie kosmicznym.

Młodzież uczestnicząca w mię- 
dzychorągwianych eliminacjach 
VI centralnych manewrów techni- 
czno-obronnych ZHP w Musz­
kach, woj. olsztyńskie wystoso­
wała telegram do załogi „Soju­
za-30”. Lot — czytamy w depe­
szy — jest kolejnym dowodem 
przyjaźni i współpracy łączącej 
narody Polski i ZSRR, przykła­
dem zaangażowania krajów so­
cjalistycznych w dzieło opano­
wania i pokojowego wykorzy­
stania przestrzeni kosmicznej. 
Wasz lot jest przykładem og­
romnego osobistego hartu oraz 
pełnego wykorzystania wszech­
stronnej wiedzy i umiejętno­
ści — cech, które bardzo wyso­
ko cenimy, kształtujemy i po­
pularyzujemy wśród członków 
ZHP. (PAP)
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Z Kamilą Hermaszewską
o mądrej miłości

Szacunku dla pracy nie można 
nikogo nauczyć teoretycznie
T YLE kwiatów! I jakie pięk- 
■ ne. Zawsze lubiłam kwia­
ty, a teraz przez te dni cie­
szę się każdą wiązanką, o- 
glądam, podziwiam, myślę 
sobie, że ta jest najładniej­
sza i zaraz dostaję następny 
bukiet, jeszcze wspanialszy.

Młyn tu u nas prawdziwy — 
wizyty, gratulacje, telefony, 
listy, telegramy i wywiady. 
Gdy nachodzi mnie zmęcze­
nie to myślę, że może lepiej 
byłoby zaszyć się w jakimś 
ustroniu i tam oglądać Mir­
ka w telewizji. Jednak nie. 
Nie wolno uciekać przed 
ludzką życzliwością, ludzie 
są ciekawi wszystkiego co 
dotyczy Mirka, naszej rodzi­
ny, chcą też wiedzieć coś 
niecoś o jego matce. Zrozu­
miale i wzruszające. Zresztą 
łatwiej mi z dobrymi i miły­
mi ludźmi przeżyć to moje 
czekanie, nawet powiem, że 
wolę rozmawiać i odpowia­
dać jeszcze raz na pytania, 
na które już tyle razy odpo­
wiadałam, zapominam wte­
dy, że czekam. Bo czeka­
nie nawet szczęśliwe 
bywa trudne.

Robię sobie tylko wyrzu­
ty, że łez nie umiem opano­
wać. Staram się jak mogę, a 
tu znów okulary wilgotne i 
chusteczka w robocie. Tym 
bardziej mi wstyd, bo Mirek 
wciąż uśmiechnięty, a prze­
cież wiem, że ciężko się tru­
dzą w tym kosmosie.

1/ IEDYŚ wyobrażałam sobie 
■' kosmos, znany mi z tele­
wizji, filmów, z opowiadań, 
bardziej groźnie. Teraz też 
jest dla mnie tajemnicą bez 
granic, ale gdy widzę, że syn 
jest uśmiechnięty i tak mą­
drze i pogodnie mówi, t o 
zaczynam myśleć o 
tym kosmosie dużo 
lepiej. Laleczkę, którą po­
kazywał jak płynie i fruwa 
w kabinie, pewnie Mirek po­
daruje Milusi. Nie wiem na 
pewno, tak przypuszczam.

Zupełnie inaczej ma się 
sprawa z moim wyobraże­
niem o treningu kosmonauty.

Gdy byłam w Gwiezdnym 
w' gościnie u Mirków widzia­
łam co prawda jak bardzo 
zmordowany wracał do domu. 
Ale właściwie dopiero teraz 
w telewizji zobaczyłam jaka 
to potworna mordęga. Serce 
mnie bolało, gdy patrzyłam, 
jak podnosi te sztangi, wię­
cej niż dziesięć razy, taki 
ciężar! Kamera pokazała jo­
go oczy, były takie jakby zo­
stało w nich jeszcze to strasz­
ne kręcenie i wirowanie. 
Wybrał sobie mój naj­
młodszy najtrudniej­
szy zawód na świeci e.

PRZECZYTAŁAM w gazecie, 
że święto wszystkich Pola­

ków jest świętem rodziny Her­
maszewskich. Ale zaraz, co 
to ja chcialam powiedzieć? 
Już wiem, że to nie tylko 
sprawa święta. Naprawdę do­
bra rodzina nigdy nie może 
być zamknięta w sobie, nie 
może żyć tylko dla siebie. D o 
mojej rodziny szło 
zawsze dużo dobrego 
od ludzi, od szkoły, od 
państwa. A ja się stara­
łam 1 dzieci tego uczyłam, 
żeby od nas też tylko 
dobro wychodziło. Nie­
raz mnie inne matki pro­
siły, żeby moje dzieci po­
mogły ich dzieciom w nauce, 
albo mówiłr: — pani Herma­
szewska. gdy mój syn jest u 
pani w domu, to ja jestem 
zadowolona i spokojna bo 
on u was tylko dobrego może 
się nauczyć. Tak było...

Jestem dumna ze swoich 
dzieci, dziś ludzie pytają 
mnie, jak mi się udało tak 
je wychować mimo ciężkich 
warunków. Staram się rzetel­
nie na to pytanie odpowie­
dzieć, punkt po punkcie, bo 
wiem, że to nie pusta cieka­
wość ale prośba o radę 
i pomoc.

Jednak więcej wiem i czu- 
Ję na ten temat niż potrafię 
wyrazić. Chociażby te ciężkie 
warunki materialne, w ja-

BARBARA DROŻDŻ

kich sama bez męża wycho­
wywałam swoją siódemkę. 
Ludzie się dziwią, że mimo 
tych trudnych warunków. 
Dziś z perspektywy lat myś­
lę, że może nie mimo ale 
dzięki temu, że było ciężko, 
moje dzieci nauczyły się sza­
cunku dla pracy, samodziel­
ności, odporności na trudnoś­
ci, nabrały ambicji, żeby so­
bie życie poprawić, nauczyły 
się dużo od siebie wymagać. 
Awansowały w najlepszym 
tego słowa znaczeniu—przez 
wykształcenie i sukcesy za­
wodowe, ze skromnego startu 
w małym Woławie.

Moje dzieci zawsze wie­
działy, że ciężko pracowałam 
na nasz chleb i że na nie 
czekała nie tylko nauka ale 
także przydział domowej ro­
boty, a gdy wiek im na to 
pozwalał, także i praca za­
robkowa. Starsza córka za­
częła pracować jako nauczy­
cielka, a wieczorami uczyła 
się w liceum, 7 km dziennie 
jechała na rozsypującym się 
rowerze. Starszy syn też u- 
czył się i pracował jedno­
cześnie, w drukarni, na stacji 
benzynowej. Powojenne po­
czątki w Wołowie to po pro­
stu bieda. Moje dzieci do 
dziś nie cierpią kartoflanki, 
tyle jej się przez te lata naja­
dły i to często z nadmarz- 
niętych ziemniaków i nie dość 
okraszonej. Przerabiałam u- 
brania ze starszych dla młod­
szych, każdą zarobioną zło­
tówkę oglądałam ze wszyst­
kich stron, zanim ją wyda­
łam a i tak zdarzało się, że 
nie wiedziałam, co do garnka 
włożyć.

Pamiętam taki dzień bez 
grosza, gdy starszy syn był 
już w dęblińskiej szkole. Wy­
glądam przez okno, idzie do 
nas listonosz z paczką. Syn 
w szkole lotniczej dostawał 
papierosy, uzbierał kilka pa­
czek i przysłał. Sprzedałam je 
prywatnemu sklepikarzowi i 
do pierwszego starczyło.
0BSERWUJĘ dziś, że ludzie, 
'^którzy sami przeszli praw­
dziwą gehennę wojenną nie 
dzielą się swymi gorzkimi 
wspomnieniami z dziećmi. Jak 
młodzież tak chroniona i izo­
lowana od tego co było, mo­
że nauczyć się cenić i 
smakować pokojowe 
życie, cieszyć się do­
statkiem? Rosną w prze­
świadczeniu, że tak po pro­
stu już jest, że to samo z 
siebie, że spada z nieba 
na zamówienie. Moje 
dzieci znają — starsze z do­
świadczeń, młodsze z rodzin­
nych rozmów — nieszczęś­
cia i grozę wojny, wiedzą, że 
ojciec zginął z rąk faszystów. 
Uważałam, że ta wie­
dza im się należy, że

Najważniejsze, że czuje się 
wciąż potrzebna
jest 1 będzie im po­
trzebna.

Szacunku dla pracy nie 
można nikogo nauczyć teore­
tycznie, nie nabywa się go na 
ławce kibica. Myśmy wszys­
cy bardzo ciężko i solidnie 
pracowali, musiałam być 
wymagająca i surowa, bo 
dzieciom zastępowałam także 
ojca. W domu zawsze obo­
wiązywało dotrzymywanie 
danego słowa, punktualność, 
powroty dzieci o określonej 
porze. Sama nie wiem na ile 
to było przemyślane, na ile 
intuicyjne. Najważniejsze, że 
było przestrzegane.

Ta domowa atmosfera na 
pewno pomogła moim dzie­
ciom w szkołach, w nauce — 
nauczyciele i wychowawcy 
mówili, że są rzetelne i od­
powiedzialne, zdyscyplino­
wane i bardzo ambitne. Po­
tem to samo mówili przeło­
żeni.

Trudno odpowiedzieć na to
najważniejsze 
wychowywać, 
odpowiadałam 
dziennie, ale

pytanie, jak
VZ praktyce 
na nie co- 

tak radzić o­

gólnie... Na pewno nie trzy­
mać dzieci pod kloszem. Żad­
na cieplarnia. Takie trzęsie­
nie się rodziców, żeby dziecku 
tylko i za wszelką cenę było 
dobrze, sprawia, że w przy­
szłości będzie mu źle, a in­
nym z nim też nielekko. Moi 
mieli zawsze wielu kolegów, 
przyjaciół, po szkole — kółka 
zainteresowań, sporty, Mirek 
— swoje modelarstwo i szy­
bownictwo.

Wszyscy zawsze byliśmy 
bardzo zajęci, ja do dziś pra­
cuję w wołowskim WSS, choć 
od trzynastu lat jestem na 
emeryturze. Rozliczam sklepy, 
to odpowiedzialna pracą 
wszystko dobrze obliczyć, wy­
kryć nieprawidłowości, doda- 
ję więc, odejmuję, dzielę. Lu­
bię cyferki. Mam dodatkowy

Czekanie, nawet szczęśliwe, 
bywa trudne—
zarobek, mogłabym się bez 
niego obejść, ważniejsze że 
czuję się wciąż po­
trzebna, że jestem 
wśród ludzi mam kon­
takt z młodymi. Lepsza to for­
ma życia na emeryturze niż 
stanie w oknie i wyglądanie 
śmierci. Mieszkam teraz z cór­
ką Teresą, zięciem i wnucz­
kiem Andrzejkiem w nowvch 
blokach, mamy dwa pokoje z 
kuchnią, trochę nam już cias­
no. Sporo roboty jest zawsze 
w domu. A jeszcze muszę na 
działkę skoczyć i też coś na 
niej zrobić.

Gdyby tak się głębiej nad 
życiem zastanowić, bliżej po­
obserwować tych, co robią du­
żo i tych, co mało, okazuje się, 
że najwięcej czasu ma­
ją ci najbardziej za­
pracowani, przecież tyle w 
nim mieszczą! Więc póki zdro­
wia i sił starczy...

C ŁUCHAM Mamy Herma- 
szewskiej i wracam do 

recepty na wychowanie. Pew­
nie jej w ogóle nie ma. 
Pani Kamila Hermaszewska 
na przykład — szczerze 
mówiąc — to Mirkowi lot­
nictwo odradzała. Chciała, 
żeby chociaż najmłodszy 
wybrał sobie zawód mniej 
trwożący matczyne serce. Le­
karz, inżynier, agronom? Ale 
gdzie tam, uparł się. Mocniej 
oponować nie mogła, bo z za­
sady zawsze szanowała zainte­
resowania i pasje dzieci, na­
wet jeśli ich sama nie podzie­
lała Powtarzała uparcie, że u- 
dane życie nie musi być łatwe, 
ale musi być pełne, cie­
kawe, bogate. Wtedy nie 
trzeba szukać szczęścia, samo 
przyjdzie. To jej się zawsze 
sprawdzało.

Teraz myśli, że to co kiedyś 
mogło wydawać się ciężarem 
ponad miarę jej sił, w osta­
tecznym rozrachunku obróciło 
się im wszystkim na korzyść. 
I to, że było ciężko material­
nie i to, że dzieci gromada. 
One zawsze umiały żyć 
w grupie, a starsze niań- 
czyło młodsze, najstarszy ojco­
wał braciom, najstarsza mat­
kowała siostrom. Gdy dziś 
słyszy jak synowie dysku­
tują, że teraz nastała epo­
ka osiągnięć zespołowych, 
że w pojedynkę niewiele da 
się zrobić, to ona się tyl­
ko uśmiecha. Oni mówią: — 
załoga, kolektyw. Ona myśli — 
ta moja gromadą ta moja sió­
demka. Od tego przecież się 
zaczęła ich umiejętność reali­
zacji własnych pasji w zespo­
le, urzeczywistniania ambicji 
razem z innymi. Razem, nie 
wbrew innym. I jeszcze jedno 
— zawsze robić to, co jest do 
zrobienią najlepiej jak się 
potrafi.

r\ ZIECI nieraz żartują, że 
U mama lubi sobie pofilozo- 
fować. Ale to jest jej zdaniem 
zupełnie praktyczna filozofią 
Wiele pięknych i mądrych rze­
czy, jakie Polacy mówią w te 
czerwcowe, pod znakiem kos­
mosu płynące dni, to wszystko, 

co mówią o szansie i perspek­
tywach, trudzią pasji i sukce­
sach, nie powinno dotyczyć 
tylko dzisiejszych i przyszłych 
kosmonautów. Szansa i 
perspektywy są także 
na Ziemi, tu teżpasja i 
trud prowadzą do su­
kcesu Więc najbardziej ją 
martwi, gdy styka się z mło­
dymi, którzy zadowalają się 
przeciętnością Nie szanuje i 
nie lubi życiowych trójkowi- 
czów. Nie tylko dlatego, że 
mogliby z siebie dać więcej 
innym, ale także dlatego, że 
sami dla siebie mogliby mieć 
więcej z życia, z tego jednego, 
jedynego życia, jakie się ma.

Kamila Hermaszewska mó­
wi:

Moi chłopcy wcześnie zaczęli 
działać społecznie, angażowali 
się politycznie. Na pewno wie­
le nauczyli się w organizacji 
młodzieżowej, w partii, w woj­
sku. Jednak pierwszy elemen­
tarz swej dzisiejszej wiedzy 
politycznej przyswajali sobie 
już w rodzinie. Jak mówiłam, 
wiedzieli, czym była wojna, z 
czyich rąk zginął ich ojciec, 
znali trud i biedę pionierskich 
lat osadnictwa na Ziemiach 
Zachodnich. Wiedzieli, że do­
stali ogromnie dużo — szansę 
wykształcenia, pracy, kariery. 
I że sami ją muszą wykorzy­
stać, mądrze, z pasją, samoza­
parciem. Gdy dojrzewali, ro­
zumieli, dlaczego wstępują do 
organizacji młodzieżowej. Gdy 
dojrzeli rozumieli i czuli, że 
ich miejsce jest w partii.

Cieszę się, że swojej szan­
sy nie zaprzepaścili, że nie 
zmarnowali swojego życia, 
mojego trudu i mojej miłości. 
Jeśli mówi się o długu mię­
dzypokoleniowym, to oni 
spłacili mi go z nadwyżką.

JA też nauczyłam się wiele.
Przez te wszystkie lata, kie­

dy jedno po drugim odcho­
dziło z domu, zrozumiałam, że 
miłość nawet najwię­
ksza musi być mądra. 
To bardzo trudne, ale wiele 
warte. Niełatwo było wypu­
szczać ich spod rodzinnego 
dachu, nie dość że w dalekie 
to jeszcze niebezpieczne rejo­
ny. Im bardziej się kocha, tym 
trudniej wyzbyć się własnej 
zachłanności. Towarzyszyć z 
oddalenia, tylko myślą, uczu­
ciem, dumą. Gdy odchodził 
najmłodszy Mirek — to jakby 
odchodził jedynak. Ciężko 
mi było. Musiałam zmagać się 
z wieloma wrogami naraz — 
tęsknotą, lękiem, z własną za­
borczością. Tłumaczyłam so­
bie jak potrafiłam; upływ 
czasu też łagodził pierwsze 
ból rozstania. Wiedziałam, że 
oni są dzielni, więc i ja nie 
mogłam być słaba.

Co mu powiem po powrocie, 
przy pierwszym spotkaniu?

Patrzę dziś na te wszystkie 
kwiaty, czekam na telewizyj­
ną transmisję z kosmosu i 
jestem szczęśliwa. Chyba pra­
wie każda kobieta pamięta 
ten swój najbardziej ukwie* 
eony dzień życia. Dla więk­
szości był to dzień ich kalen­
darzowej młodości — miłości, 
ślubu, narodzin dziecka. Ja 
zostałam najhojniej obsypa­
na kwiatami w 74 roku 
życia! Jestem dziś tak szczęś­
liwa, że aż znów młoda.

Miesiąc temu Mirek zatele­
fonował do mnie do Wołowa, 
była jedenasta w nocy, już 
spalam. Dobiegłam do telefo­
nu i rozmawialiśmy jak zwy­
kle, długo, serdecznie: pytał 
o moje zdrowie, o.rodzinę. 
Odpowiadałam, że wszystko 
dobrze, że wcale się nie de­
nerwuję. Ale, gdy powiedział 
do widzenia i czekał aż mu 
odpowiem, to nie mogłam te­
go z siebie wykrztusić, strwo­
żone miałam serce. Powta­
rzał coraz głośniej: — Mamo, 
czy słyszysz, mówię Ci do 
widzenia! Dopiero za trzecim 
razem udało mi się przemó­
wić i pożegnać z nim, jakby 
cudzym głosem.

Co mu powiem po powro­
cie, przy pierwszym spotka­
niu? Nie wiem, naprawdę nie 
wiem. Obejmę go, przytulę i 
pewnie znów się rozpłaczę. 
A wtedy Mirek powie: — 
No, no, kochana, gdzie Two­
ja dzielność..,

Łódź. Odrestaurowane jasady secesyjnych kamienic na ulicy Piotrkowskiej.
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ZAKŁADY Ceramiki Radio­
wej w Warszawie zdobyty 

w ub. roku I miejsce w kon­
kursie i tytuł Zakładu Dobrej 
Roboty m.in. za wzorową 
działalność służby pracowni­
czej.

W Kombinacie „Unitra-El- 
poa". w którym zakiadem wio­
dącym Są Zakłady Ceramiki Ra- 
diowei, służba pracownicza liczy 
124 osoby, w tym 11 z wykształ­
ceniem wyższym. W ciągu ostat­
nich kilku lat 62 osoby ukoń­
czyły kursy w dziedzinie prawa 
pracy, polityki społecznej, za­
gadnień socjalnych, zatrudnie­
nia i płac, organizacji szkolenia 
itd. 7 osób studiuje obecnie na 
kierunkach związanych z wy­
konywana pracą. Jest więc ta 
służba dobrze przygotowana do 
swoich zadań.

Podstawa działania dla służ­
by pracowniczej jest program 
humanizacji pracy, zatwierdzo­
ny i rozliczany przez zwoływa­
ną specjalnie sesję KSR.

Być może, niektórzy wciąż 
jeszcze chcieliby widzieć służoę 
pracownicza jako tych od roz­
wożenia kawy z mlekiem — mó­
wi mgr Janina Łęgowską — za­
stępca dyrektora kombinatu do 
spraw pracowniczych — my je­
dnak uważamy, że naszym za­
daniem jest przede wszystkim 
poszukiwanie rozwiązań syste­
mowych. takich które sprzyjają 
racjonalnej polityce kadrowej i 
lepszemu wykorzystaniu kwa­
lifikacji. a także inspirowanie 
działań innych służb w dzie­
dzinie np. poprawy warunków 
pracy, organizacji i dyscypliny 
pracy, obsługi pracowników.

Kierowanie 
rozwojem zawodowym

. Funkcjonują już systemy ocen 
pracowniczych, pracy z kadrą 
rezerwowa na stanowiska kie­
rownicze. opracowano także sy­
stem pracy z kadrą mistrzow­
ską i brygadzistami — zaś przy 
współpracy Instytutu Pracy i 
Spraw Socjalnych — komplek­
sowy system obsługi na stano­
wisku pracy. Drugi kierunek 
działania służby pracowniczej 
— to okresowe badania i ana­
lizy dotyczące np. wykorzysta­
nia kwalifikacji i rozmieszcze­
nia kadr, absencji i dyscypli­
ny pracy, przyczyn fluktuacji.

— Wiedza, którą dysponuje­
my — mówi dyrektór Łęgow- 
ska — czyni z nas rzeczywis­
tego partnera dla pionów tech­
nicznych i ekonomicznych, spra­
wia, że czujemy się potrzebni 
w zakładzie. Wnioski, z jakimi 
występujemy służą poprawie 
efektywności pracy.

System ocen pozwala na ste­
rowanie rozwojem zawodowym, 
już obecnie wnioski wynikające 
z ocen wykorzystywane są w 
planowej pracy z mistrzami i 
brygadzistami, uwzględniane 
przv przeszeregowaniach, awan­
sach, zaliczaniu do kadry re- 
zerwoyzej. Co ważne, każda taką 
ocena kończy się konkretnymi 
zaleceniami, dotyczącymi np. 
podnoszenia kwalifikacji, skie­
rowania na kursy czy też — 
w przypadku jeśli pracownik 
nie radzi sobie z obowiązkami 
— przeniesienia na inne sta­
nowisko pracy. System ten ob­
jął przede wszystkim kadrę 
kierownicza — mistrzów, bry­
gadzistów, następnie obejmie 
także wszystkich zatrudnionych 
na stanowiskach robotniczych.

— Dzięki usprawnieniom or­
ganizacyjnym, w tym roku spo­
dziewamy się zaoszczędzić w 
całym kombinacie ok. 500 tys. 
roboczogodzin — mówi dyrek­

tor Lęgowska — a w Zakła­
dach Ceramiki Radiowej — 
170 tys. godzin.

Na stanowisku pracy
Kompleksowy system obsługi 

pracownika na stanowisku pra­
cy wprowadzany jest obecnie 
w Zakładach Ceramiki Radio­
wej. Chodzi o to, że wszystkie 
sprawy administracyjne, socjal­
ne, usługowe, powinny być za­
łatwiane bez odrywania pracow­
nika od stanowiska — czy do­
tyczy to np. podania o urlop, 
odbioru biletów miesięcznych 
itp. Wprowadzenie tego syste­
mu poprzedzone zostało uspraw­
nieniem sposobu załatwiania 
spraw, informacji wewnątrz­
zakładowej. przyjęć w zakłado­
wej przychodni. Również wy­
płaty mogą odbywać się przy 
stanowisku pracy. W dziale 
spraw osobowych pusto, (jak 
stwierdza kierownik działu 
Wiesław Kosicki przedtem by­
wało tu 100—150 osób dziennie). 
Myśli się także o dowozie po­
siłków do hal produkcyjnych, 
gdy będzie już uruchomiona 
stołówka z produkcja dań gar­
mażeryjnych i śniadań.

Dyrektor Łęgowską z pewnym 
zdenerwowaniem wspomina „a- 
ferę z plackami kartoflanymi”. 
Kiedyś wpadł do jej gabinetu 
jeden z kierowników z okrzy­
kiem — Co za idiota wymy­
ślił te placki kartoflane, ludzie 
od maszyn mi uciekają! — A 
to był właśnie jej pomysł, że­
by w jadalni sprzedawano pla­
cki. Wiele osób przecież dojeż­
dża i nie ma możliwości zjedze­
nia gorącego posiłku, zaś zakła­
dowa stołówka, budowaną jak 
to bywa z „poślizgiem”, będzie 
gotowa dopiero w końcu roku. 
Czy dlatego, że niektórzy pra­
cownicy są mało zdyscyplinowa­
ni, trzeba likwidować placki? 
Tak wiec placki zostały.

Zakład rozbudowuje się — 
trwa właśnie zagospodarowywa­
nie nowych pomieszczeń. Za­
łoga uzyska nie tylko nowe po­
wierzchnie produkcyjne, ale i 
urządzenia socjalne; do nowego 
budynku przeniesie się też od­
dział pracy chronionej. Ale f 
w starych pomieszczeniach pa­
nuje ład i czystość, są takie 
wydziały gdzie o miejsce pra­
cy trzeba sie dosłownie ubiegać.

Badanie potrzeb 
i opinii załogi

W programie humanizacji 
pracy na pierwszym miejscu jest 
podjęcie badań ergonomicz­
nych — w tym roku zostaną 
one zapoczątkowane. Prawdzi­
wy to sukces służby pracow­
niczej. która od lat uparcie 
powracała do tematu, uważając 
że jest to kluczowa sprawa dla 
dalszej poprawy warunków pra­
cy.

Dyrektor Łęgowską wywal­
czyła też, że szare, bezbarwne 
ubiory robocze dla kobiet zo­
staną zastąpione nowymi, za­
projektowanymi przez plastyka 
strojami z różnokolorowego tek­
sasu, estetycznymi i praktycz­
nymi. Niby nie jest to wielka 
sprawa, ale chodzi o to. by ktoś 
myślał także o tym. co czyni 
pracę milsza i przyjemniejszą. 
Ta widoczna w sprawach du­
żych i małych, troska o pra­
cownika przynosi efekty. Jeśli 
mniej jest konfliktów i skarg, 
lepsza atmosfera w zespołach 
pracowniczych, to znajduje to 
odbicie także w poprawie wy­
ników pracy, dyscypliny, zmniej­
sza sie nieuzasadniona fluktua­
cja. W tym roku — jak wynika 
z analiz nie było ani jednej 
osoby, która odeszłaby s za­

kładu z powodu nieodpowied­
nich warunków soctalnych. tyl­
ko dwie odeszły z powodu uciąż­
liwych warunków pracy, dwie 
z powodu złych stosunków mię­
dzyludzkich.

Pracownia analiz społecznych 
prowadzi systematyczne bada­
nia potrzeb i opinii załogi. Np. 
ankieta o potrzebach w dzie­
dzinie wypoczynku, posłużyła 
do zaprojektowania akcji soc­
jalnej. W najbliższym czasie 
podeimi.e..się brdania nad przy­
czynami' konfliktów i badania 
postaw pracowniczych.

W gestii służby pracowniczej 
znajdują sie także sprawy pła­
cowe. Jest to rozwiąaanie zgo­
dne z postanowieniami uchwa­
ły Rady Ministrów, w wielu 
jednak zakładach piony ekono­
miczne nadal obawiają sie prze­
kazania służbie pracowniczej 
spraw placowych uważajac że 
obniżvlobv to ich autorytet.

— Trudno wprost sobie wy­
obrazić prowadzenie racjonal­
nej polityki kadrowej, bez po­
wiązania jej z motywacyjną 
funkcją plac Pion ekonomicz­
ny zajmuje sie ustalaniem ogól­
nych wskaźników, funduszu za­
trudnienia — służba pracow­
nicza zaś realizuje politykę 
płacowa w zakładzie, analizuje 
rozpiętości płac, równomierność 
obciążenia praca.

*
Trzeba jednak zdawać so­

bie sprawę, że nie we wszy­
stkich zakładach służba pra­
cownicza osiągnęła ten sto­
pień dojrzałości, aby samo­
dzielnie prowadzić politykę 
Odrowa i płacową, zajmować 
sie kształtowaniem pozytyw­
nej motywacji jednostek i 
grun pracowniczych, występo­
wać z własnymi inicjatywami 
w dziedzinie zaspokojenia po­
trzeb soe;alnvcb. Według o- 
ceny specjalistów potrzeba 
kilku lat. aby służba pracow­
nicza mogła podjąć wszyst­
kie zadania wyznaczone im 
nrez uchwałę Rady Minis­
trów n- 250. Aby przyspie­
szyć ten nroces dojrzewania, 
tym ba-dziej warto upow­
szechniać dobre doświadcze­
nia służby pracowniczej, jak 
kombinatu „Unitra-EIood”. 
Niektóre z wypracowanych tu 
rozwiązań, jak no. system 
ocen okresowych, wyróżnień 
moralnych maja brć wprowa­
dzone w innych zagładach.

Oalsza modernizacja 
łódzkiego połączenia 
tras „E-12" i „E-16"

(A) Ccraz bardziej funkcjo­
nalny i podnoszący bezpieczeń­
stwo jazdy — jest modernizo­
wany od kilku już lat łć.ekl 
odcinek krzyżujących s.', w 
tym mieście międzynarodo­
wych tras „E-12” i „E-16”. Sta­
nowiąca go, biegnącą zachod­
nim skrajem Łodzi dwujezd­
niowa Aleja Włókniarzy po­
zwala kierowcom ominąć cen­
trum miasta, a podjęta ostatnio 
budowa kolejnych jej odcin­
ków przyniesie wkrótce dalsze 
usprawnienie ruchu. Jeszcze w 
końcu br. oddana zostanie do 
użytku pierwsza z dwu jezdni 
północnego odcinka trasy „E-16” 
w kierunku Torunia i Gdań. 
ska, vr roku przyszłym zaś 
włączony zostanie do ruchu 
południowy odcinek al. Włók­
niarzy, łączący ją z prowadzą­
cą do Sieradza i Wrocławia 
trasą „E-12”. (PAP)
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Na zaproszenie KC PZPR 
przebywała w Polsce grupa 
studyjna Francuskiej Partii 

Komunistycznej pod kierowni­
ctwem Andre Reau — członka 
biura federacji paryskiej FPK. 

Goście francuscy zapoznali się 
z przebiegiem realizacji uchwal VI 
i VII Zjazdu PZPR, a w szczegól­
ności z polityką społeczną oraz 
wybranymi problemami działalno­
ści Ideologicznej i światopoglądo­
wej.

Przedstawiciele FPK przyjęci 
zostali przez kierownika Wydzia­
łu Administracyjnego KC Teodora 
Palimąke 1 Wydziału Zagranicz­
nego KC Wacława Piątkowskiego 
oraz zaznajomili się z niektórymi

PAP DONOSI

wiceprezes Rady 
Kazimierz Secomski, 
prof. Ihnatowlczoyzi 
życzenia dalszej twór- 
na polu architektury, 

oraz dydaktyki. W 
wzięli udział szef

• Rola krakowskiego ośrodka 
naukowego w życiu społecznym, 
gospodarczym 1 kulturalnym by­
ła 1 bm. tematem plenum Komi­
tetu Krakowskiego PZPR. W ob­
radach, którym przewodniczył za­
stępca członka Biura Politycznego 
KC, I sekretarz KK PZPR — Ka­
zimierz Barclkowski. wziął udział 
sekretarz KC PZPR — Andrzej 
Werblan.

W plenum uczestniczył również 
zastępca kierownika Wydziału 
Nauki 1 Oświaty KC PZPR — 
Alfred Stroka.
• 1 bm. odbyła się w Urzędzie 

Rady Ministrów uroczystość wrę­
czenia prof. Zbigniewowi Ihnato- 
wiczowl nagrody indywidualnej 
prezesa Rady Ministrów, przyzna­
nej za twórcze osiągnięcia w dzie­
dzinie projektowania architekto­
nicznego i urbanistyki. W imie­
niu prezesa Rady Ministrów na­
grodę wręczył 
Ministrów 
składając 
gratulacje 1 
czej pracy 
urbanistyki 
uroczystości 
Urzędu Rady Ministrów min. Ja­
nusz Wieczorek, minister admini­
stracji, gospodarki terenowej 1 
ochony środowiska Maria Milcza­
rek. sekretarz Komitetu Nagród 
Państwowych prof. Dioniz” Smo­
leński oraz prezes SARP Tadeusz 
Mrówczyński.

A 1 lipca br. odbyła sie w 
Wyższej Szkole Oficerskiej MO im. 
gen. Franciszka Jóżwlaka-Witolda 
w Szczytnie promocja absolwen­
tów. Aktu promowania na pierw­
szy stopień oficerski .......
watelskiej dokonał 
główny MO — gen. 
sław Zaczkowski. W 
uczestniczyli gospodarze 
wództwa z I sekretarzem __
PZPR — Edmundem Wojnowsklm, 
przedstawiciele MSW. jednostek 
terenowych MO z całego kraju i 
ludowego Wojska Polskiego.

Po promocji odbyło się ślubo­
wanie nowo mianowanych ofice­
rów. Tego dnia sztandar uczelni 
udekorowany został honorową od­
znaką „Zasłużonym Ziemi Gdań­
skiej”; wręczono również legity­
macje partyjne nowo prz^iętym

Milicji Oby- 
komendant 

bryg. Stani- 
uroczystości 

woję- 
KW

Powodzenia na egzaminach!
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. I 
spełniły się ich plany związane 
ze studiami na interesujących 
ich kierunkach i specjalnościach. 
Wiedzą też chyba doskonale, że 
zdobycie indeksu zależy wyłącz- 
nie od nich samych.

Uczelnie przygotowały w tym 
roku 63 tys. miejsc. Najwięcej 
młodzieży przyjma wyższe szko­
ły techniczne — blisko 19 tys.. 
nastęonie uniwersytety — bli­
sko 17 tys., akademie rolnicze 
— blisko 9 tys., akademie eko­
nomiczne — 4.3 tys., wyższe 
szkoły pedagogiczne — 4.1 tys.

Pięćset operacji 
serca u dzieci 

Informacja własna
(P) Wady wrodzone serca są 

jedną z najczęstszych przyczyn 
zgonów • dzieci. Do niedawna 
jeszcze chirurdzy obawiali się 
operować małe dzieci, zarówno 
ze względu r.a trudności diag­
nostyczne, jak i konieczność 
niezwykle precyzyjnych metod, 
jakich wymagają te operacje.

Pionierską działalnością w tej 
dziedzinie może poszczycić się 
kierowana orzez prof. Irenę Gi­
życką I Klinika Chirurgii In­
stytutu Pediatrii AM w War­
szawie, która, współpracując z 
zespołem kardiologów dziecię­
cych pod kierunkiem prof. An­
toniego Chrośclckiego, wykona­
ła już 590 operacji serca u 
dzieci. W czasie uroczystości, 
która odbyła się z tej okazji w 
szpitalu przy ul. Litewskiej w 
Warszawie, zaproszeni goście 
mieli okazję zobaczyć kilkuna­
stu ostatnio operowanych pac­
jentów, którym dopisuje zdro­
wie i humor.

(A. D.)

Pijani motocykliści 
Dwie osoby zginęły 
w rozbitym „Fiacie"

Informacja własna
(P) Tragiczny wypadek mo­

tocyklowy wydarzył się ubie­
głej doby w Orzechowie, woj. 
tarnowskie. Prowadzący moto­
cykl WSK Tadeusz Suchomski. 
na skutek nadmiernej szybkości 
na zakręcie wpadł na drzewo. 
Śmierć na miejscu poniósł mo­
tocyklista oraz jadący wraz z 
nim Ryszard Zabiegło. Jak się 
okazało obaj byli w stanie nie­
trzeźwym.

W miejscowości Ruda, woj. 
Konin samochód marki „Fiat- 
125p”, nrowadzony przez Bog­
dana N. wskutek nadmiernej 
szybkości na zakręcie, wypadł 
z szosy i uderzył w drzewo. W 
rozbitym „Fiacie” śmierć na 
miejscu poniósł kierowca oraz 
jego pasażer Piotr J.

Na międzynarodowym szlaku 
E-7 w miejscowości Falęcice 
,.Fiat-126p”, prowadzony przez 
Janusza G. wypadł z szosy i 
zjechał z wysokiego nasvnu 
przed Pilicą i uderzył w drze­
wo. Kierowca zginął.

W miejscowości Łysaków, 
woj. Tarnobrzeg zza stojącego 
przy poboczu samochodu wy­
biegł na szosę 6-letni Tomasz 
K. Chłopczyk został ciężko ran­
ny. W drodze do szpitala zmarł.

UL) 

problemami pracy komitetów wo­
jewódzkich PZPR w Katowicach 
i Krakowie,

•
 1 bm. przewodniczący CRZZ

Władysław Kruczek przyjął 
oficjalną delegację powszech­

nego zrzeszenia związków zawodo­
wych Korei z wiceprzewodniczą­
cym tej centrali Muk Byong Rok. 
W. Kruczek poinformował ko­
reańskich gości o węzłowych prob­
lemach społeczno-gospodarczego 
rozwoju PRL oraz o aktualnych 
zadaniach polskich związków za­
wodowych. Muk Byong Rok 
przedstawił działania partii i rzą­
du na rzecz pokojowego zjedno­
czenia Korei oraz główne zadania 
ruchu zawodowego. (PAP) 

W SKRÓCIE
! Warszaw- 

zakończył się 1 bm. zjazd 
Komisji Histo-

PAP 
prof.
m.ln. 
wie-

członkom PZPR — absolwentom 
szkoły. Uroczystość zakończyła 
defilada pododdziałów szkoły.
• W Uniwersytecie 

skir.a zakończył się 1 
Międzynarodowej 
ril Porównawczej Kościołów. U- 
czestniczylo w nim blisko 359 osób 
z kilkudziesięciu krajów świata. 
O przebiegu tego spotkania po­
informował dziennikarza 
wiceprzewodniczący zjazdu 
Henryk Samsonowicz.

W ciągu 6 dni dokonaliśmy 
oceny bilansu stanu naszej 
dzy o przemianach społeczności 
chrześcijańskiej w IV wieku. Sta­
rano się określić jak dalece ideo­
logia Kościoła zmieniła się od mo­
mentu, gdy stała się w tym okre­
sie ideologią panującą.

Po raz pierwszy dokonano prze­
glądu badań w poszczególnych 
krajach na temat sytuacji Kościo­
łów chrześcijańskich w Europie 
opanowanej przez III Rzeszę w 
latach 1939—45. W dyskusji zabie­
rali głos zarówno przedstawiciele 
krajów wówczas okupowanych 
jak i historycy z RFN. Cl ostatni 
starali się przedstawić sytuację 
obiektywnie, zdecydowanie odcina­
jąc się od wszelkich tradycji hit­
lerowskich. Dyskusja była reje­
stracją wydarzeń w różnych kra­
jach Europy, m.ln. we Francji, 
Włoszech i Polsce z elementami 
oceny. Ukazała ona, że millonv 
ludzi wyznających różne rellgle 
jak I większość hierarchii koś­
cielnej przeciwstawiali się faszyz­
mowi. Natomiast polityka najwyż­
szych czynników kościelnych bu­
dziła pewne kontrowersje, ale nie 
w ocenie faktów, a w interpre­
tacji zamierzeń władz kościelnych. 
Ukazano duże straty jakie ponio­
sły kościoły w okresie okupacji 
hitlerowskiej.

W zjeździe Międzynarodowej 
Komisji Historii Porównawcze! 
Kościołów aktywny udział brali 
naukowcy polscy, którzy wygło­
sili kilkadziesiąt referatów i ko­
munikatów. Spotkanie to było o- 
kazją do naukowej dyskusji mię­
dzy przedstawicielami wielu kra­
jów. Nie dotyczyło ono tylko 
Kościoła ale historii kultury wi­
dzianej przez pryzmat historii 
Kościoła.

Studia medyczne rozpocznie pra­
wie 6 tys. młodzieży, studia pla­
styczne, muzyczne, teatralne i 
filmowe — ponad 1 tys., naukę 
w akademiach wychowania fi­
zycznego podejmie 1,6 tys. osób, 
a w wyższych szkołach mors­
kich rozpocznie kształcenie 630 
młodych ludzi.

Trudno w tej chwili powie­
dzieć ilu jest kandydatów, ob­
licza się, że do egzaminów przy­
stępuję ok. 150 tys. młodzieży, a 
więc tyle samo co w ub. r. O 
jeden indeks stara się średnio, 
ponad dwóch kandydatów’. Na 
wielu kierunkach, przede wszy­
stkim uniwersyteckich, konku­
rencja będzie jednak o wiele 
większa. Jak zwykle bowiem 
najwięcej kandydatów w sto­
sunku do liczby wolnych miejsc 
zgłosiło się tam, gdzie miejsc 
tych jest najmniej. Jest więc 
rzeczą oczywistą, że dostaną się 
tutaj wyłącznie piątkowicze. a 
pozostali będą się musieli zde­
cydować na wybór innych, po­
krewnych specjalności. (rem)

Jaki będzie lipiec?
(B) DOKOŃCZENIE ze str. i

Bardzo zróżnicowane były o- 
pady; w rejonach północno-za­
chodnich wystąpił niedobór o- 
padów; w południowych — in­
tensywne opady deszczu.

Jaką pogodę zapowiadają sy­
noptycy w lipcu? Średnia tem­
peratura miesiąca utrzyma się 
w wieloletniej normie, a więc 
18,4—19,6. W początkach lipca 
ma być zachmurzenie umiarko­
wane, tylko okresowo duże z 
opadami deszczu. Ciepło. Tem­
peratura maksymalna w ciągu 
dnia od 19 do 24 st. Lokalnie 
wystąpią burze. W drugiej 
części pierwszej dekady jeszcze 
cieplej: temperatura maksymal­
na od 22 do 27 st.

W drugiej i trzeciej dekadzie 
lipca pogoda będzie zmienna i 
wystąpią dość znaczne różnice 

, temperatury. W czasie ochło- 
dzeń spodziewana jest tempera, 
tura cd 17 do 22 st.. a w okre­
sach ciepłych od 23 do 28 st. 
Okresami opady deszczu i lo­
kalne burze.

W lipcu przewiduje się 12 
dni z temoeraturą maksymalna 
oowyżej 25 st., a tylko 3 dni z 
temperatura minimalna poniżej 
10 st. Spodziewane jest 15 dni 
z onadem deszczu. (lat.)

Sezonowa zmiana
cen jaj

(A) W związku z sezonową 
podwyżka ceny skupu jaj, z 
dniem 3 lipca br. (poniedziałek) 
nodwyższa się ceny detaliczne 
jaj dużych do 3,60 zl, jaj śred­
nich do 3,30 zł, jaj małych do 
3,00 zł za sztukę. (PAP1

Wreporterskbn skrócie

NA UL. BRONISŁAWA CZE- 
CHA samochód osobowy Fiat 12Sp 
wpadł na latarnię. 3 osoby prze­
wieziono do szpitala przy ul. 
Brzeskiej.

W ŁOMIANKACH w wypadku 
samochodowym 2 osoby zostały 
ranne. Poszkodowanymi zajął się 
lekarz Pogotowia.

TRAMWAJ LINn „9" na ul. 
Grójeckiej potrącił 74-letnia Sta­
nisławę Kotkę, zam. ul. Niemce­
wicza 7/9. Ranną przewieziono do 
szpitala przy ul. Brzeskiej. (CAD)

Co czeka nas w lipcu?
(A) Lipiec, choć obfituje w 

liczne Imprezy sportowe, nie 
będzie już jednak tak emocjo­
nujący dla kibiców jak po­
przedni miesiąc, w którym jed­
na impreza — piłkarskie mis­
trzostwa świata zaćmiła wszy­
stkie inne.

Dla seniorów najwyższej ran­
gi imprezą lipcową będą szer­
miercze mistrzostwa świata w 
Hamburgu. O podobne tytuły 
walczyć będą także jeźdźcy w 
ujeżdżaniu w Wielkiej Brytanii. 
W’ siedmiu dyscyplinach odbę­
dą się mistrzostwa Polski: lek­
koatleci walczyć będą o tytuły 
w stolicy, jeźdźcy rozegrają 
krajowe mistrzostwa w sko­
kach także w Warszawie, nato-' 
miast strzelcy kulowi w Byd­
goszczy. żużlowcy w Chorzo­
wie. pływacy w Szczecinie, wio­
ślarze w Poznaniu a kolarze w 
Sobótce.

Z uwagi na ferie, lipiec ob­
fituje w dużej rangi imprezy 
młodzieżowe. W pięciu dyscy-

wzrostu 
futbolem 
w Afry-

Mniej białych plam 
na futbolowej mapie
(A) „Na futbolowej mapie 

jest coraz mniej białych plam 
— stwierdził sekretarz general­
ny FIFA, Helmut Kaeser. 
„Mundial-78” udowodnił, że na­
stępuje dalszy rozwój piłki no­
żnej na święcie. Przykładem 
tego niech będzie fakt, że mis­
trzostwami zainteresowane by­
ły nie tylko kraje, których pił­
karze uczestniczyli w turnieju 
w Argentynie, nie tylko państ­
wa, w których piłka nożna ma 
duże tradycje, ale także takie, 
jak na przykład USA i Austra­
lia, gdzie ta dyscyplina sportu 
nie zyskała sobie jeszcze Zbyt 
dużej popularności.

Podobną tendencję 
zainteresowania się 
można zaobserwować 
ce. Obecnie na tym kontynencie 
nie ma praktycznie kraju, w 
którym nie gra się w piłkę 
nożna. Ale tu przed Międzyna­
rodową Federacją Piłkarska 
stoi ważne zadanie szerokiego 
spopularyzowania futbolu w 
krajach, gdzie dyscyplina ta 
nie ma tradycji. Trzeba tym 
federalnym narodowcom udzie­
lić szerokiej pomocy szkole­
niowej, popularyzacyjnej itp.

Wiele mówi się ostatnio o 
formule nadchodzących mist­
rzostw świata, które odbędą się 
w 1982 r. w Hiszpanii. Argen­
tyńczycy wcześniej odmówili 
rozszerzenia składu finalistów. 
Hiszpania, która dysponuje bar­
dzo dobrą bazą piłkarska, nie 
wypowiedziała się definitywnie 
na ten temat. Istnieje realna 
możliwość powiększenia liczbo 
finalistów „Mundialu-82”. ale 
istnieją również pewne prze- 
ci wskazania.

Skończył się „Mundial” — 
jest inna bardzo ważna dla 
światowego futbolu sprawa: 
igrzyska olimpijskie w Mos­
kwie. Wraz z prezydentem 
FIFA, Joao Havelange’em na 
początku' października wybie­
ramy się do Związku Radziec­
kiego. abr tam zapoznać się z 
przygotowaniami organizato­
rów do olimpijskiego turnieju 
piłkarskiego. Zapoznamy się m. 
in. z obiektami Moskwy. Kijo­
wa, Leningradu. W październi­
ku dokonany zostanie podział 
na grupy turnieju olimpijskie­
go. Cd stycznia 1979 r. beda śię 
mogły odbywać mecze elimina­
cyjne”.

Mecz gimnastyaek 
Białoruś — Polska

(A) W Mińsku zakończył się 
mecz w gimnastyce sportowej 
kobiet pomiędzy 
Socjalistyczna Republika 
dziecka i Polska, 
ra wystąpiła w 
składzie, wygrała

Indywidualnie

Ra- 
An-
Po-

Tamarą
— 38,60 i
— 33,40. 
reprezentantki

Białoruską 
Ra- 

Białoruś, któ- 
najsilniejszym 
190,65:185,80. 

triumfowała
Natalia Krylenko (BSRR) — 
39.00 pkt. przed 
binowicz (BSRR) 
ną Kłoś (Polska) 
zostałe nasze 
zajęły miejsca: 8. Ewa Stasiak
— 37,05. 9. Ilona Witeck —
37,00, 10. Anna Rosianowska — 
36,75 11. Daria Karczmarczyk
— 36,60 i 12. Anna Bednarska
— 36,05.

Węgrzy na czele 
list klasyfikacyjnych 
w tenisie stołowym

(A) Europejski Związek Teni­
sa Stołowego (ETTU) ogłosił 
ostatnio pierwsze listy rankin­
gowe najlepszych graczy euro­
pejskich sezonu 1978/79 r. Za­
równo wśród kobiet. jak i 
mężczyzn na czele znaleźli się 
mistrzowie Europy z Pragi: Ju- 
dith Magos i Gabor Gergely 
(oboje Węgry). Listy rankingo­
we ETTU mają decydujące 
znaczenie w rozstawieniu za­
wodników w najważniejszych 
turniejach międzynarodowych.

Oto czołowe dziesiątki: 
kobiety: 1. Judith Magos 

(Węgry), 2. Jill Hammersley 
(Anglia), 3 Ann-Christin Hell- 
man (Szwecja), 4. Gabrielle 
Sza bo (Węgry), 5. Ilona Uhliko- 
va (CSRS), 6 Maria Alexandru 
(Rumunia). 7. Bettina Vriese- 
koop (Holandia), 8. Walentyną 
Popowa (ZSRR), 9. Beatri* K5s- 
hazf (Węgry). 10. Claude Ber- 
geret (Francja);

mężczyźni: 1. Gabor Gergely 
(Węgry), 2. Istyan Jonyer (Wę­
gry), 3 Milan Orlovski (CSRS), 
4 Desmond Douglas (Anglia),
5. Jacąues Secretin (Francja),
6. Tibor Klampar (Węgry), 7. 
Stellan Bengtsson (Szwecja). 8. 
Tiljor Kreisz (Węgry), 9. Dra- 
gutln Surbek (Jugosławia), 10. 
Wilfried Lieck (RFN). 

plinach odbędą się mistrzostwa 
Europy juniorów. Młodzi pły­
wacy walczyć będą o mistrzo­
stwo kontynentu we Florencji, 
zapaśnicy stylu klasycznego 
oraz wolnego wystąpią w fiń­
skim Oulu, piłkarze wodni w 
Budapeszcie, żużlowcy we wło­
skiej miejscowości Varese, a te­
nisiści stołowi — w Barcelonie.

Piłkarze będą mieli krótki 
urlop, 11 łipca w Zurychu na­
stąpi losowanie pierwszej run­
dy europejskich pucharów, a 30 
lipca odbędzie się inauguracja 
rozgrywek zarówno ekstraklasy 
jak i II ligi.

Pięcioboistów nowoczesnych 
czekają w lipcu w Budapeszcie 
zawody o Puchar Europy, nas: 
najlepsi vz tej dyscyplinie wy­
stąpią też w silnie obsadzonych 
zawodach w Szwecji.

Kierowcy samochodowi star­
tować będą na szosach Dolnego 
Śląska w 37 rajdzie Polski, bo­
kserzy natomiast zaplanowali na 
ten miesiąc towarzyskie spot­
kania z drużyną USA. Pierw­
szy mecz 22. VII wa Wrocławiu.

Piłkarze ręczni wyjada 
międzynarodowe turnieje 
Warny, Kijowa. Wismaru i 
gedu, a w Polsce odbędą 
międzynarodowe imprezy 
Puławach, Łodzi i Krakowie.

Także w lipcu odbędzie się 
tradycyjny wyścig kolarski do­
okoła Polski oraz kolejny Bał­
tycki Wyścig Przyjaźni dla ko­
larskiej młodzieży.

Zapaśnicy stylu klasycznego 
spotkają się w Kaliszu w tra­
dycyjnym turnieju o memoriał 
Wł. Pytlasińskiego. ciężarowców 
czeka start w zawodach o Pu­
char Bałtyku w RFN. nasze re­
prezentacyjne siatkarki wezmą 
udział w międzynarodowych 
turniejach w Konstancy i War­
nie. młodzieżowa drużyna mę­
ska w tej dyscyplinie pojedzie 
na turniej do NRD. a juniorki 
i juniorzy do Rumunii i na Wę­
gry.

Tak więc, mimo urlopowego 
miesiąca, sportowi kibice nie 
będą mogli narzekać. na brak 
ciekawych imnrez.

na 
do 

Se- 
sie
w

Zapasy i wolna amerykanka
® W dniach od 10 do 15 lute­

go 1902 roku odbył się w Lon­
dynie cały szereg konkursów 
łyżwiarskich, a także otwarta 
została wystawa sportu łyżwiar­
skiego, przedstawiająca histo­
ryczny rozwój łyż-.w. jak rów. 
nież obrazków i książek, mają­
cych do czynienia z łyżwiar­
stwem, poczynając od XIII wie­
ku.

Ślizgawki w Londynie różnią 
się cd naszych tern, że miesz- 
czą się w budynkach ogrzewa, 
nych, gdzie posadzka lodowa 
jest sztucznie ochładzana. Odpo­
wiednie do tego są też i ko­
stiumy. Panie ślizgają sie omal, 
że nie w wyciętych sukniach. a 
panowie w frakach i z odkry- 
temi głowami. .Pukiem kulmi. 
nacyjnym konkursów był dzień 
13 lutego. W tym dniu bowiem 
rozegrano „mistrzostwa wszech, 
światowe na r. 1902”. Na sę­
dziów tego konkursu powołano 
m.in. p.dr. P. Weryho z War­
szawskiego Towarzystwa Łyż­
wiarskiego. Do konkursu stanę, 
ło 4 współzawodników: Salchow 
ze Szwecji. E. Syers i H. Torro- 
me z Anglji i M. Gardan z Nie­
miec.

Już z góry można przewidzieć 
było zwycięstwo Salchowa. Jest 
to pierwszorzędny łyżwiarz, 
któremu już nie poraź pierw­
szy mistrzostwo się dostaje. 
Trzeba też przyznać, iż był w 
tym dniu wyjątkowo dobrze u- 
sposobiony. Figury obowiązko­
we wykonał prawie bez zarzu. 
tu, były one duże, może cokol­
wiek za duże, gdyż na tern cier­
piał rysunek, jednak zawsze na 
osi. W jeidzie dowolnej wyka­
zał też dużo wprawy. Program 
był w tym roku obfitszy i trud. 
niejszy w wykonaniu. Bardzo 
ładne były jego rozmaite przej. 
icia wekslowe z rozpędem, 
skoki szwedzkie, rozmaite kom­
binacje okular, młynki z prze­
siadaniem, księżyc etc. Wszyst­
ko to wykonał z wielką bra­
wurą, zestawiając nadzwyczaj 
harmonijnie jedną figurę z 
drugą.

Co do innych współzawodni. 
ków zaznaczyć należy szczegól­
niej jazdę pani Syers. Jest to 
dotychczas niebywały fakt, że­
by kobieta na równi z męż­
czyznami stawała do konkursu. 
Ogólny rezultat konkursu był 
następujący: 1. p. Salchow, 2. 
p. Syers, 3. Gordon, 4. Torrome.
• W poniedziałek, 5 stycz­

nia 1903 roku, we Lwowie w 
sali „Coloseum” powstał wielki 
popłoch podczas walki siłacza 
Zbyszka Cyganiewicza i niemie. 
ckiego atlety Kulbassona, któ­
rego już raz Cyganiewicz poko­
nał. Ale Kulbasson łaknął wal­
ki raz drugi. Cyganiewicz sta­
nął. Po kilku minutach walki 
rozległ się sygnał sędziego, któ

triumfowa! 
AZS-AWF 

459.75 
zajęli: 

(Bułga- 
Attilla

Mistrzostwa Polski 
skoczków do wody
(A) Sobota była pierwszym 

dniem, rozgrywanych na pły­
walni warszawskiej Gwardii, 
międzynarodowych mistrzostw 
Polski w skokach do -wody. W 
zawodach oprócz polskiej czo­
łówki, brali udział zawodnicy 
i zawodniczki z Bułgarii, 
CSRS i Węgier. W pierwszej kon­
kurencji — skokach z trampo­
liny mężczyzn — 
Roman Godziński 
Warszawa z wynikiem 
pkt. następne miejsca 
2. Augustin Sarakinski 
ria) — 417,30 pkt.. 3.
Hajnol (Węgry) — 414.20 pkt., 
4 Ryszard Łobozewicz (MKS 
PM) — 395,55 pkt.. 5. Krzysz­
tof Brzozowski (MKS PM) — 
388 85 pkt.. 6. Paweł Makuch 
(MKS PM) — 381,95 pkt.

Mistrzynią Polski w skokach 
z wieży została Ewa Kucińska 
(MKS PM) - 305.85 pkt. Wy­
przedziła ona Sonię Llngoyą 
(CSRS) - 277.85 i Ewę Penczo- 
nek (MKS PM) — 253,05.

0 problemach ruchu olimpijskiego
(A) W stolicy Bułgarii zakończyła obrady 9 sesja Zgromadze­

nia Generalnego Europejskich Narodowych Komitetów Olimpij­
skich, w których uczestniczy! takie przewodniczący MKOI., lord 
Killanin. Sesja rozpatrzyła wiele istotnych problemów ruchu 
olimpijskiego w Europie i oceniona została przez uczestników, 
w tym również przewodniczącego MKOI., jako bardzo pożytecz­
na i potrzebna.

Uczestnicy sesji zapoznali 
się z informacją o stanie i per­
spektywach kultury fizycznej w 
Bułgarii, którą przedstawił se­
kretarz generalny Bułgarskie­
go Komitetu Olimpijskiego, 
Nikołaj Andonow. Konkretna 
i rzeczowa informacja o orga­
nizacji i systemie wychowania 
fizycznego spotkała się z ży­
wym zainteresowaniem uczest­
ników.

Przewodniczący komitetu or­
ganizacyjnego kongresu olim­
pijskiego. Willi Daume, szcze­
gółowo poinformował ponad 70

Zawody kulturystów
(A) 1 lipca odbyły się w Ol­

sztynie mistrzostwa Polski w 
wieloboju kulturystycznym, zor­
ganizowane przez ZG TKKF. 
Startowało ponad 30 zawodni­
ków wyłonionych drogą elimi­
nacji we wszystkich okręgach w 
kraju. Na wielobój składały się 
ćwiczenia siłowe oraz pokaz 
umięśnienia, a zawodnicy star­
towali w trzech kategoriach 
wzrostu.

Do 168 cm wzrostu zwyciężył 
Henryk Szczepański (Poznań) 
przed Ryszardem Robakiem 
(Olsztyn) i Mirosławem Cheł- 
chowskim (Łódź). W kategorii 
do 175 cm zwyciężył Bogdan 
Reszko (Pabianice) przed An­
drzejem Urbańskim (Warszawa) 
i Januszem Wochem (Lublin). 
W kategorii powyżej 175 cm 
zwyciężył Jerzy Sarnecki (Po­
znań) nrzed Tadeuszem Gajdą 
(Lublin) i Stanisławem Wiś­
niewskim (Katowice).

ry orzekł, że Cyganiewicz zwy­
ciężył. Niezadowolony z tego 
Kulbasson nie usłuchał sygnału 
i poprawiwszy się z pozycji 
zwyciężonego nie chciał puścić 
Cyganiewicza. Dopiero na trze­
ci świst puścił go. Zwrócił się 
do publiczności i ruchem ręki 
pokazał, że nie został 
żony, gdyż nie leżał na 
kach, ale na karku.

zwycię- 
łopat-

krzy. 
wro­

no wej
Publiczność, zwłaszcza 

kliwsza jej część, chciwa 
żeń zaczęła się domagać 
walki. Zgodził się na to ziryto­
wany Cyganiewicz i walka zno­
wu przybrała ostro rozmiary. 
Publiczność podzieliła się na 
stronników Kulbassona i Cyga­
niewicza. Powstał krzyk. Za­
chęcano obydwóch do wytrwa­
nia. Walka zaczęła tracić cha­
rakter p~awidłowych zapasów, 
gdyż Kulbasson trącił raz Cy­
ganiewicza na kulisy, które za­
groziły runięciem, drugi raz 
trącił go tak, że ten skaleczył 
się w głowę. Publiczność zaczę. 
la gwizdać, ale domagała się 
dalszej walki. I oto rozpoczęło 
się straszne szamotanie. Kut- 
basson. jak twierdzili fachowi, 
zaczął przek-aczać prawidła 
walki, w końcu obaj upadli na 
przód sceny, gdzie był usta­
wiony rząd lamp elektrycznych. 
Kulbasson zaczął wywijać no­
gami i zbił kilka lamp. Widzo. 
wie byli w strachu, a jednak 
nie przestawali zachęcać. W 
końcu Kulbasson został zwy­
ciężony. Zwycięstwo to wywoła­
ło niesłychany zapał. Cyganie- 
wicz po 19 i pół minutach wal­
ki był tak zmęczony, że nie 
mógł wyjść do publiczności. 
Mimo to gromady młodzieży 
czekały blisko trzy kwadranse 
i gdy Cyganiewicz wyszedł, 
wzniesiono na jego cześć okrzy­
ki.

T. KOS.

Czwarty rekord Henryego Rono
(A) Po ustanowieniu świato­

wych rekordów na dystansach 
3000 m z przeszkodami. 5 000 i 
10 000 m. Henry Rono podczas 
mityngu w Oslo (27.VI.) ustano­
wił kolejny rekord świata tym 
razem na dystansie 3 000 m wy­
nikiem 7:32,1. Był to rekordowy 
bieg pod każdym względem, 
gdyż Rono uzyskiwał też dosko­
nałe międzyczasy. Oto jego rezul­
taty: 400 m — 60,5 sek., 800 m 
— 2:02,5, 1200 m — 3:04,5. 1600 
m — 4:04,5, 2000 m — 5:04,5,
2 400 m — 6:04,5 oraz 2 800 m — 
7:03,5. Ostatnie 400-metrowe o- 
krążenie przebiegł w czasie 59 
sek. Natomiast na ostatnich 200 
m. uzyskał rezultat — 27,6 sek.

Po swym rekordowym biegu 
Rono powiedział m. in.: „Re- 
dordanowa bieżnia na stadionie 
Bislet była doskonała, sprzyjały 
również świetne warunki atmo­
sferyczne. Cieszę się z tego re­
kordu. choć ustanowiłem go na 
dystansie, który niezbyt mi od­
powiada. Wolę dłuższe dystan- 
sy. na których czuje się znacz- 

8:36.8 min. Hannes Kolemainen (Finlandia) __ 1912 r.
8:35,7 »» J. Zander (Szwecja) — 1917 r.
8:34,8 »• J. Zander (Szwecja) — 1918 r.
8:33,2 »• J. Zander (Szwecja) — 1918 r.
8:28,6 »» Paavo Nurmi (Finlandia) ■ 1926 r.
8:27,6 Edwin Wide (Szwecja) — 1925 r.
8:25,4 •• Paavo Nurmi (Finlandia) — 1926 r.
8:20,4 Paavo Nurmi (Finlandia) — 1926 r.
8:18,8 Janusz Kusociński (Polska) — 1932 r.
8:18,4 •9 Henry Nielsen (Dania) — 1934 r.
8:14,8 r* Gunnar Hoeckert (Finlandia) — 1936 r.
8:09,0 Henry Kaelarne (Szwecja) — 1940 r.
8:01,2 »• Gunder Haegg (Szwecja) — 1942 r.
7:58,8 Gaston Reiff (Belgia) — 1949 r.
7:55,6 »» Sandor Iharos (Węgry) — 1955 r.
7:55,6 »» Gordon D. Pirie (Anglia) —• 1956 r.
7:52.8 Gordon D. Pirie (Anglia) — 1956 r.
7:49,2 Michel Jazy (Francja) — 1962 r.
7:49,0 • » Michel Jazy (Francja) — 1965 r.
7:46.0 Siegried Hermann (NRD) —- 1963 r.
7:39,6 Kipchoge Keino (Kenia) — 1965 r.
7:37,6 Emiel Puttemans (Belgia) — 1972 r.
7:35,2 Brendan Foster (W. Brytania) — 1974 r.
7:32,1 W Henry Rono (Kenia) — 1978 r.

delegatów z 30 krajów o przy­
gotowaniach do kongresu, któ­
ry odbyć się ma w 1981 roku 
w Baden-Baden. Bardzo oży­
wioną dyskusję wywołała spra­
wa ochrony symboli olimpij­
skich przed rosnącą falą komer­
cjalizacji. Wiele uwagi poświę­
cono omówieniu postanowień 
Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego w tym zakresie.

Szczegółowo rozpatrywana 
była sprawa współpracy euro­
pejskich narodowych komite­
tów olimpijskich. Wsnółpraca 
ta — zdaniem uczestników se­
sji — nie powinna ograniczać 
się do wzajemnego udzielania 
sobie pomocy, ale przejawiać sie 
także w dziedzinie organizacji 
sportu, szkolenia kadr trener­
skich itp. Poruszono także pro­
blemy dotyczące przyszłości ru­
chu olimpijskiego, powiązań 
pomiędzy UNESCO 1 ruchem 
olimpijskim. prac akademii 
olimpijskiej i in.

Kolejna (10) sesja Zgromadze­
nia Europejskich Narodowych 
Komitetów Olimpijskich od­
będzie sie w Brukseli w ter­
minie 19—22 kwietnia 1979 r. 
Zamykając obrady przewodni­
czący komitetu wykonawczego 
Zgromadzenia Narodowych Eu- 
ronejskich Komitetów OlimDij- 
skich. Bo Bengston. podkreślił, 
że będzie ona pamiętna z u- 
wagi na obecność w Sofii prze­
wodniczącego MKOI. „Była to 
pożyteczna sesja — powiedział 
— nie tylko dlatego, że prze­
dyskutowaliśmy podczas niej 
wiele ważnych problemów, ale 
głównie dlatego, że umocniliś­
my łączące nas przyjacielskie 
stosunki”.

Konferencja prasowa 
lorda Killanina

Po zakończeniu sesji odbyła 
się w Sofii konferencja praso­
wa. podczas której nrzewodni- 
czący MKOI. lord Killanin po­
dzielił się z dziennikarzami 
swymi wrażeniami, dotyczącymi 
przebiegu obrad.

— Niezwykle ważne jest dla 
nas utrzymywanie jak najściślej­
szych związków z organizacja­
mi narodowych komitetów o- 
limpijskich Poszczególnych kon­
tynentów. Nic dziwnego. że 
przywiązujemy do tej współ­
pracy tak duża wagę — w Sofii 
zebrali się przecież prawie 
wszyscy europejscy działacze 
ruchu olimpijskiego. Wystapie-

Gwiazdy sportu przewidują
(A) Podczas 

wych zawodów 
nych w Tbilisi 
agencji TASS 
ankietę wśród czołowych 
wodników. ~ 
tania:

1 Kto. 
pretenduje 
cięstwa na 
kwie?

2. Jaki wynik może gwaran­
tować złoty medal olimpijski?

3 Jaki, waszym zdaniem, 
może paść w najbliższym cza­
sie wynik w uprawianej przez 
was konkurencji?

Oto odpowiedzi:
Wiktor Saniejew (ZSRR), 

trzykrotny mistrz olimpijski w 
trójskoku: 1. rekordzista świa­
ta. Brazylijczyk de Oliveira, a 
także skoczkowie ZSRR i USA; 
2. 17.35—17,50 — ten wynik po­
winien wystarczyć do zdoby­
cia złotego medalu: 3. mając 
taki talent jakim natura ob­
darzyła Oliveirę. granica 18 m 
w trójskoku nie jest nieosią­
galna.

międzynarodo- 
lekkoatletycz- 
przedstawiciel 
przeprowadzi? 

za- 
Zadano im trzy py-

waszym zdaniem, 
obecnie do zwp 

olimpiadzie w Mos-

nie lepiej. Uważam, że na 300 
m można uzyskać już teraz wy­
nik 7:29,0 i jestem przekonany, 
że taki mogę i ja osiągnąć”.

Podczas tego biegu Rono 
współpracował ze swym roda­
kiem Richardem Tuwei. który 
dyktował tempo w początkowej 
fazie biegu. Tuwei prowadził do 
1200 m. uzyskując wynik 3:04,5. 
Następnie prowadzenie w biegu 
objął Rono i nie oddał go już 
do samej mety. Richard Tuwei 
ukończył bieg na 10 pozycji z 
czasem 8:16,7

przesz. 8:05,4m z 
r.) 
m 13:08,4 (8.IV.

Oto rekordy świata, których 
posiadaczem jest Rono:

3 tys. m — 7:32,1 (2?.VI. 78 r.)
3 tys. 

(13.V, 78
5 tys.

78 r.)
10 tys. m

78 r.).
Historia rekordu świata w 

biegu na 3 000 m. w którym 
jednym z rekordzistów był Polak 
— Janusz Kusociński: 

— 27:22,5 (ll.VI.

nia poszczególnych dyskutantów 
na sesji były krótkie i pełne 
konkretnych treści, poruszono 
najbardziej istotne problemy 
współczesnego olimpizmu — 
powiedział m.in. lord Killanin. 
— W swojej kadencji na stano­
wisku przewodniczącego MKOI. 
po raz pierwszy uczestniczyłem 
w obradach waszej organizacji 
i chciałbym tu podkreślić róż­
nicę pomiędzy nią a innymi 
kontynentalnymi organizacjami 
narodowych komitetów olim­
pijskich. Na innych kontynen­
tach organizacje te maja jeden 
zasadniczy cel działalności — 
organizowanie regionalnych 
igrzysk, jak na przykład igrzyska 
panamerykańskie. azjatyckie 
itp. Zgromadzenie europejskich 
narodowych komitetów zajmuje 
się zaś rozwiązywaniem teore­
tycznych problemów ruchu o- 
Hmpijskiego. myśli o przyszłoś­
ci olimpizmu, o jego najbar-. 
dziel żywotnych problemach.

— Zwróciłem także uwagę na 
fakt, że podobnie jak w łonie 
MKOI. dużą wagę przywiązuje 
się w europejskiej organizacji 
do problemów solidarności o- 
limpijskiej. Ten właśnie pro­
blem, a także działalność trój­
stronnej komisji, w skład któ­
rej wchodzą przedstawiciele 
MKOI.. narodowych komitetów 
olimpijskich i międzynarodo­
wych federacji sportowych, le­
ży obecnie w centrum uwagi 
międzynarodowego komitetu o- 
llmpijskiego.

Słyszy się często o nieporozu­
mieniach pomiędzy MKOI. a 
UNESCO, ale w głównych 
swych założeniach nasze dąże­
nia pokrywają się. Nie można 
zlikwidować jednym pociągnię­
ciem wszystkich istniejących o- 
becnie problemów — potrzeba 
na to czasu i cierpliwości.

Przewodniczący MKOI. odpo­
wiedział wyczerpująco na wszy­
stkie pytania dziennikarzy. Mó­
wiąc o ‘przyszłych 
olimpijskich 1980 
Killanin stwierdził, 
towania przebiegają 
planem. ..Moskwa ma imponu- 
fąca bazę sportową — nowie- 
dział lord Killanin. — Finały let­
niej spartakiady narodów ZSP.R 
będą w przyszłym ręku gene­
ralna ńróbą przed igrzyskami. 
Szczególne wrażenie wywarła 
na mnie wioska olimpijska — 
tak dobrze zaplanowanej leszcze 
nigdr nie widziałem. Bardzo do­
brze układa sie także nasza 
współpraca z przedstawicielami 
Radzie-kiego Komitetu Olimpij­
skiego”.

Na zakończenie lord Killanin 
potwierdził raz jeszcze, że nie 
zamierza ponownie kandydować 
na stanowisko Przewodniczące­
go Międzynarodowego Komitetu 
Olimpijskiego.

i^rzyskach 
roku, lord 
że przygo- 

zgodnie z.

Albcrto . 
dwukrotny 
limpijski: 
NRD. RFN 
m — 1:43.0.

(ZSRR), mister 
rzucie miotem: 
ZSRR. NRD i 

Borys Zajczuk,

wynik może osiągnąć 
wymienionych zawód*

Yifter (Etiopia), zwy-

Juantorcna (Kuba), 
złoty medalista o- 
1 biegacze LjA, 
i Kubv; 2. na 800 

. a na 400 m — 43,0.
Jurij Sedych 

olimpijski w 
1 reprezentanci 
RFN a wiec 
Aleksie! Maljukow lub Alek­
sie! Spiridonow (wszwscr 
ZSRR), Roland Stock (NRD) 1 
jeden z najleDszych sneciali- 
stów w tej konkurencji Karl 
Heinz Riehm (RFN); 2. 80 m, 
który to 
każdy z 
ników.

Miruts _ .
cięzca na dystansach 5 f 10 km 
podczas Pucharu Świata: 1. 
moim faworytem jest... Miruts 
Yifter; 2. na 5000 m —13:13.0, 
na 10 000 m — 27:30,0: 3 je­
stem zdania że na 5000 m 
można osiągać rezultaty w gra­
nicach 11—12 minut.

Władymir Ja szczeń ko (ZSRR), 
rekordzista świata w skoku 
wzwyż: 1. Amerykanie Dwieht 
Stones i Franklin Jacobs. Wolf­
gang Killing (RFN), mistrz o- 
iimoirski Jacek Wszoła (Polska) 
i Rolf Beilschmidt (NRD): 2. 
złoty medal w Moskwie zdo­
będzie ten. kto skocz” 2.33 m: 
3 sadzę, że wysokość 2.40 to 
zupełnie realny wynik do o- 
siagniecia

Kobiety trenują judo
(A) Coraz więcej kobiet gar­

nie się do sportowych dyscy­
plin, które zyskały sobie mia­
no męskich Kobiety grają w 
piłkę nożna, próbują swych sił 
w hokeju na lodzie oraz w ju­
do. W tej ostatniej dyscyplinie 
odbywa się za granicą wiele 
międzynarodowych imprez,
łącznie z mistrzostwami konty­
nentu.

Również w Polsce nie brak 
kobiet, które chętnie trenują 
judo w sekcjach TKKF, a łak- 
że w niektórych klubach. Kro­
niki tej dyscypliny sportu no* 
tują udział naszych zawodni­
czek w międzynarodowych za­
wodach. U nas jednak judo ko­
biet nie zyskało sobie jeszcze 
rangi dyscypliny, której patro­
nowałby Polski Zyziązek Judo.

W uchwale ostatniego wal­
nego zjazdu PZ Judo mówi się 
jednak m in. o rozwoju tej 
dvscvplinv snortu wśród ko­
biet Związek wyraźnie zwię­
kszył zainteresowanie upra­
wianiem tei dyscypliny sportu 
przez kobiety i — jak poinfor­
mował sekretarz generalny PZ 
Judo Andrzel Matusiak — je- 
sienią dojdzie do ogólnopolskie­
go klasyfikacyjnego turnieju 
kobiet Będzie to doskonała o- 
kazja do zapoznania się z ak­
tualnym stanem w tej dyscy­
plinie sportu wśród kobiet. W 
PZ Judo powstała specjalna 
komisia do snraw judo kobiet, 
którą kieruje Roman Kwater- 
ski — trener judo w AZS Uni­
wersytet Warszawski.

Wyda je się że ta dyscyplina 
sportu zyska duża popularność 
wśród pań.
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Holender Raas liderem „Tour de France"Tylko Marek Cieślak awansował 
do finału mistrzostw świata

Cieślak przed żużlowcami CSRS. Fot, CIF

Od naszego specjalnego wysłannika 
WALDEMARA CHLEBOWSKIEGO

Praga, 2 lipca
(P) Jeden tylko Polak, Marek Cieślak, wystąpi 2 września na 

Wembiey w finale indywidualnych mistrzostw świata. Z tur­
nieju kontynentalnego, który odbył się 1 lipca w Pradze, prócz 
naszego reprezentanta awans wywalczyli: Hans Wassermann z 
RFN oraz Czechosłowacy Jirzi Stand, Jan Verner i Petr Ondra­
sik. Rezerwowym został Jerzy Retnbas (Polska).

olimpiadę brydżową
(A) Pięknym sukcesem repre­

zentantów Polski zakończył sie 
ich start w Nowym Orleanie w 
olimpiadzie w brydżu sporto­
wym. Po raz pierwszy olimpia­
da zakończyła się zwycięstwem 
Zespołu polskiego. W finale Po­
lacy pokonali Brazylię 165:80. 
Zespół Polski w olimpiadzie 
brał udział w zestawieniu: Ma­
rian Frenkiel. Andrzej Wilkosz. 
Andrzej Macieszczak, Janusz 
Połeć, Łukasz Lebioda.

i

(A) Po dwóch etapach „Tour 
de France" liderem był kolarz 
holenderski Jan Rass — 11:08:06. 
Wyprzedzał on o 1 sek. Belgów 
Fredoy Martensa i Waltera 
Planckaerta. Drugi etap — z 
Brukseli do Saint-Amand-Les- 
Eaux (199 km) wygrał Francuz 
Esclassan — 5;21:31.

★

23;03:06, 7. Spółdzielca Lublin — 
23:04:56.

Pojechało do Pragi sześciu 
naszych żużlowców: Cieślak, 
Rembas, Proch, Fabiszewski, 
Pyszny oraz Nowak (jako re­
zerwowy), który jednak nie 
startował, gdyż wszyscy ucze­
stnicy finału stawili się na 
miejsce. Z pięciu reprezentan­
tów CSRS, aż czterech, (Ver- 
ner, Kudrna, Stand i Óndra- 
sik) występowało na wła­
snym torze. Stadion Marketa, 
na którym odbywały się za­
wody, należy do Rudej Hvez- 
dy, ich zespołu klubowego. 
Jedynie Scva jest zawodni­
kiem Zlatej Prilby z Pardu­
bic. Wszyscy reprezentanci 
Czechosłowacji startowali na 
nowych, świetnie przygotowa­
nych Jawach.

Z trzech żużlowców RFN tyl­
ko Wassermann zakwalifikował 
się do finału. Wiesboeck w 
pierwszych dwóch biegach zdobył 
pięć punktów i choć odpadl, 
pokazał dobrą jazdę. Zawiódł 
natomiast słynny Egon Mueller. 
Były mistrz świata na tzw. 
długim torze tylko w swoim 
pierwszym biegu zdobył dwa 
punkty, wyprzedzając Cieślaka 
i Szirackiego. W następnych zo­
stawał na starcie i jecheł dale­

ko za rywalami. Raz został na­
wet zdublowany. Załamany nie­
powodzeniami nie stanął do 
ostatniego wyścigu.

Od początku do szturmu 
przystąpili gospodarze. W I bie­
gu zwyciężył Vernec, zostawia­
jąc w pobitym polu Procha i 
Fabiszewskiego. W III wyścigu 
od startu do mety prowadził 
Stand, a Cieślak przegrał tak­
że drugie miejsce do Muellera. 
Pasjonujący był IV wyścig. 
Prowadził Pyszny, a przeł ca­
ły czas atakował go Ondrasik. 
Na przedostatniej prostej Cze- 
chcslowak wysunął się na I 
miejsce, Pyszn.y nie dał jednak 
za wygraną. Pojechał na wira­
żu po wewnętrznej i pierwszy 
minął linię mety. Polak prze­
kroczył jednak obydwoma ko­
łami linię boczną i został przez 
sędziego Mellorsa z Wielkiej 
Brytanii wykluczony.

W VII wyścigu spotkało się 
czterech zawodników polskich. 
Wtedy to Cieślak rozpoczął se­
rię swoich zwycięstw, a Rem­
bas, zajmując ostatnie miejsce, 
stracił punkty, które — jak się 
później okazało — zapewniłyby 
mu awans do finału na Wem­
biey. Rembas wygrał • -później 
dwa wyścigi pokonując w pierw­
szym z nich Szirackiego, a w 
drugim Vemera i Wiesboecka.

Cieślakowi zwycięstwo we 
■wspomnianym wyścigu jakby

(A) Wspaniały Johan Cruyff 
oddał berło najlepszego piłka­
rza świata bez walki. Nie sta-

Pod siatką
(P) W niedzielę zakończył 

się w hali gdańskiej Olivii 
międzynarodowy turniej siat­
karzy, zorganizowany z oka­
zji jubileuszu 50-lecia Pols­
kiego Związku Piłki Siatko­
wej. Zdecydowane zwycięst­
wo odniosła reprezentacja 
Polski, która nie przegrała ani 
jednego sootltania. Oto wyni­
ki sobotnich i niedzielnych 
meczów:

SOBOTA: Polska — Włochy 
3:0 (15:11, 15:3, 15:7) Finlandia 
— Polska II 3:0 (15:10, 15:5, 
15:13), ZSRR (druga reprezen­
tacja) — CSRS 3:1 (15:10, 14:16, 
15:6, 15:8);

NIEDZIELA: ZSRR — Fin­
landia 3:0 (15:6, 15:9, 15:9\ Pol-
ska — CSRS 3:0 (15:12, 15:10, 
17:15). Wlochv _ Po’-ka II 3:1 
(6:15, 15:13, 15:6, 15:5).

Końcowa tabela:
1. Polska I 5:0 15—1
2. ZSRR 4:1 13—7
3. CSRS 3:2 11'—7
4. Włochy 2:3 9—12
5. Finlandia 1:4 5—12
6. Polska II 0:5 2—15
W przeprowadzonym wśród

t-er.arów i kierowników ekip
plebiscycie najwszedistronniej- 
szym zawodnikiem turnieju 
wybrano Ryszarda Boską, tytuł 
nailep^ego rozgrywającego 
»rzyn?.dł Wiesławowi Gawłow­
skiemu. a najlepszym rtakują- 
rwm uznano Lecua ł asko. Na­
grodę dla wyróżniającego 
młodego zawodnika 
Władimir Szkimiehin

★
W Łodzi zakończył 

d-ynarodnwy turni*i siatk-rek. 
Zwyciężyła reprezentacja CSRS, 
"■ciska zajęła czwarte mieisce. 
Oto wyniki ostatnich meczów:

SOBOTA: PoV'a I — P.umr- 
' r-a 3:1 (15:8. 15:7, 13:15, 15:2), 

oySBP _ Kuba 3:2 (10:15 5:15. 
15-12 l">-8 15:13' _ Pol­
ska TT 3'0 (15:8. 13:6. 15:12):

NIEDZIELA: PFSBR — Ru­
munia 3:1 (17:15. r-:«. 9:ir,
15:8). CSRS — Polska I 3;1 (15:2, 
10:15. 15:13, 15:8).

Ostateczna tabąla:
1. CSRS
2. RFSRR
3. Kuba
4. Polska I
5. Rumunia
6. Polska II
Za najwszechstronniejszą siat­

karkę turnieju uznano Fllsikę 
I angsadlovą (CSRS), najlepsza 
w ataku była Kubank i Mnvis 
Gilarte, a najlepszą rozgrywa­
jącą Barbara Bełdzińską (Pol­
ska).

sie 
otrzymał 

(ZSRR).

sie mlę- 
daf

5:0 
4:1 
3:2 
2:3 
1:4
0:5

15—2
12— 9
13— 8
10—11
6—13
3—15

nąl do rywalizacji o medale w 
Argentynie i będ. c w pełni 

■ sportowych sił zerwał z futbo­
lem. Niedługo jednak tron po­
został pusty. Na boiskach w 
Argentynie pojawił się bowiem 
piłkarz wielkiego formatu. To 
Mario Kempes. »

„Bez Kempesa reprezentacja 
Argentyny byłaby przeciętnym 
zespołem” — msze jedna z 
angielskich gazet. „Kempes 
zdobył dla Argentyny tytuł” 
— zachwyca się jego grą inny 
dziennikarz. Wszyscy obserwa­
torzy XI Mistrzostw Świata by- 
“ ' ‘ ’ IłŁ
karza. W najtrudniejszych mo­
mentach spotkań z Polska. Pe­
ru czy Holandią potrafił on 
przesądzać losy zwycięstwa. 
Wspaniałym popisem klasy 
Kempesa był finał, a dwie 
bramki, które zdobył po efek­
townych, indywidualnych ak­
cjach. zjednały mu wszystkich.

Mario Kempes ma niespełna 
24 lata i był jedynym „cudzo­
ziemcem” w reprezentacji Ar­
gentyny. Urodził się 15 lipca 
1.954 r. w Bell-Ville w prowin­
cji Cordoba. W 
czął karierę w 
to Cordoba, ale 
zonie sprzedany 
tys. dolarów do 
trał. Grając w 
drużyny zdobył 
Argentyny oraz 
ców” rozgrywek

W 1976 r. Mario Kempes 
puścił kraj i wyjechał 
Hiszpanii. Tamtejszy klub 
lencia zapłacił za niego 600 ’ 
dolarów. Gdy zbliżały sie 5 
strzostwa świata, trener ’ Luis 
Menotti powiedział: „Potrzeba 
mi z zagranicy tylko Kempe- 
sa”. I miał rację.

Mario Kempes występował w 
Argentynie na pozycji pomoc­
nika. ale gdy zabrakło środko­
wego napastnika (Leopoldo Lu- 
que), zajął jego miejsce. I to z 
jakim skutkiem. Jest piłkarzem 
bardzo wszechstronnym, ma 
coś z Cruyffa i Gerda Muelle- 
ra. Potrafi współpracować 
świetnie z partnerami, wyra­
biać im pozycje, ale umie też 
pójść na solowy przebój, a 
czyni to z niespotykaną dyna­
miką. Doskonale czuje się w 
tłoku, jest szybki i sprytny. 
Dysponuje świetnym strzałem z 
lewej nogi, ale potrafi uderzać 
też z prawej.

Świetne warunki fizyczne (182 
cm wzrostu) i młody wiek spra­
wiają, że fachowcy wróżą te­
mu piłkarzowi wspaniałą przy­
szłość. On sam mówi: „Osiąg­
nąłem już wszystko, o czym 
marzyć może piłkarz. Jestem 
mistrzem świata, „królem strzel­
ców" i najlepszym piłkarzem 
„Mundialu”. To były moje mi­
strzostwa!”.

li pod wrażeniem ery tego

1972 r. rozpo- 
klubie Institu- 
po jednym se- 
zośtał za 500 
Rosario Cen- 
barwach tej 
tytuł mistrza 
„króla strzel- 
ligowych.

; o- 
do 

Va- 
tys. 
mi-

Tadeusz Zawada zajął czwar­
te miejsce na czwartym etapie 
wyścigu dookoła Włoch kolarzy 
amatorów. Zawada na trasie z 
Boscochiessanuoua do Padenghe 
Sul Garda (155 km) uzyskał ta­
ki sam czas jak zwycięzca eta­
pu — 3;45:11. Etap wygrał
Francuz Gerard Mace przed 
Włochami Dante Morandim i 
Gian Enrico Navettim. Po czte­
rech etapach liderem jest 
Fausto Stiz (Włochy) — 15:07:07. 
Przed 
caria) 
ziano 
strata

Sergio Gerosą (Szwaj- 
— strata 21 sek. i Gra- 
Salficttim (Włochy) — 

1:05.
♦

JEŹDZIECTWO. 
(W. Brytania), 
świata w ujeż-

3. LEKKOATLETYKA. 
Piiga. Memoriał Rosickiego;

3—6. PU5CIOEOJ NOWO­
CZESNY. Bukareszt. Puchar 
Europy;

3—8. KOLARSTWO. Giro 
dTtallu (amatorzy);

3—9. TENIS. Londyn. Mi­
strzostwa Wimbledonu;

3—23. KOLARSTWO. Tour 
de France;

5—9.
Greenwood
Mistrzostwa 
dżaniu;

5— 9. KOLARSTWO. Wyścig 
dookoła Bohemii;

6— 19. PIĘCIOBÓJ NOWO­
CZESNY. Sztokholm. Mię­
dzynarodowe mistrzostwa 
Szwecji;

7— 9. AUTOMOBILIZM. 
Rajd Polski;

7— 22. Medellin. Igrzyska 
Ameryki Śród, i Karaibów;

8— 9. WIOŚLARSTWO.
Lucerna. Regaty międzyna­
rodowe;

8— 9. LEKKOATLETYKA. 
Waszyngton. USA — 7SRR;

9— 11. LEKKOATLETYKA. 
Warszawa, Mistrzostwa Pol­
ski. (A)

(A) W Tarnowie zakończył się 
1 lipca 5-etapowy międzynaro­
dowy wyścig kolarski juniorów 
biegnący „Szlakiem kurierów 
beskidzkich” z Popradu (CSRS) 
przez Hrebienok, Hozelec. No­
wy Sącz. Ciężkowice. Tarno­
wiec. W imprezie wzięło udział 
65 kolarzy z Czechosłowacji. 
Jugosławii i Polski. Polacy 
zgłosili 5 drużyn natomiast 
Czechosłowacy 9 a Jugosłowia­
nie 2. Ton walce na górskich 
trasach nadawali zawodnicy cze­
chosłowaccy. którzy wygrali 
wyścig indywidualnie i zespoło­
wo.

Indywidualnie — 1. Ladislay 
Veliz (Spartak Dubnica) — 
7;32:31, 2. Czesław Piedel (Sto­
mil Dębica) — 7;32:58, 3. Josef 
Gaspar (Spartak Tlmace) — 
7:34:50.

W punktacji na najaktyw­
niejszego zawodnika zwyciężył 
Tomasz Saciuk z Budowlanych 
Lublin, natomiast na najlepsze­
go „gorała” — J. Gaspar (CSRS) 
— 25 pkt. przed Cz. Piedelem 
z Dębicy — 15 pkt.

★
(P) Zakończył się dziewięcio- 

etapowy wyścig kolarski do­
okoła Jugosławii. Zwycięzcą 
tej imprezy został radziecki 
reprezentant Aavo Pikkuus — 
28;53:07. Kolejne miejsca za­
jęli jego rodacy; Nikitienko — 
29)00:23, Awierin — 29)00:28 i 
Guseinow •— 29)01:36.

Z zawodników polskich naj­
lepiej spisał się Stefan Piasecki, 
który zajął piąte miejsce — 
29;03:19. Józef Kołopajło był 
dziewiąty, a Florian Andrze­
jewski — dziesiąty. Drużynowo 
wyścig wygrał ZSRR, przed 
Polską 1 CSRS,

Ósmy etap (167 km z Slavon- 
skiego Brodu do Eoroca) wy-

grał zawodnik gospodarzy, 
Bruno Bulić — 4;06:10, przed 
Pavlem Galikiem (CSRS) — 
4;06:53 oraz Pikkuusem — 
4:06:53. Ostatni etap (142 km z 
Borora do Sremskiej Mitrovi- 
cy) zakończył się zwycięstwem 
Awierina — 3:32:05, przed Pik­
kuusem — 3:33:04 i Włochem 
Borgatto — 3;33:14.

*

W niedzielę (2.VH.) rozpoczął 
się XXIX wyścig „Naszej Try­
buny”, w którym startuje czo­
łówka naszych kolarzy. Pierw­
szego dnia odbył się tzw. etap 
klasyfikacyjny (151 km z Mła­
wy do Mławy). Zwycięzcą zo­
stał Ryszard Szurkowski, wy­
przedzając Ryszarda Federkie- 
wicza — obaj 3:28:30 oraz 
Krzysztofa Sujkę — 3:29:15.
Lotne finisze wygrali Marek 
Kluj, Ryszard Szurkowski i Ta­
deusz Mytnik.

Po pierwszym etapie 110 naj­
lepszych kolarzy zakwalifiko­
wało się do dalszej rywalizacji.

Wyniki: 1. Ryszard Szurkow­
ski (Dolmel Wrocław) — 3:28:30,
2. Ryszard Fedcrkiewicz (Legia),
3. Krzysztof Sujka (Społem 
Łódź) — 3:29:15, 4. Zdzisław 
Obiegała (Flota Gdynia), 5. Ma­
rek Kluj (Lech Poznań), 6. Ta­
deusz Mytnik (Flota Gdynia).

Szansa da młodych judoków

>

Punktacja drużynowa — 1 
Inter Bratysława — 22:45:48, 2. 
Tatra Prerenec — 22;48:10. 3.
VSZ Koszyce — 22:48:42. 4. ZVL 
Zilina — 22:59:52, 5. Cracovia I 
— 23:02:48, 6. Astra Lubliana —

(A) W bieżącym sezonie na­
szych judoków czeka ważna im­
preza' — drużynowe mistrzo­
stwa Europy, które odbędą się 
w październiku w Paryżu. Tur­
niej ten, podobnie jak majowe 
indywidualne mistrzostwa Eu­
ropy — nie tylko stanowią o- 
kazję do rywalizacji o medale 
najlepszych na kontynencie. 
Jest to także próba sił przed

(Verner, Ondrasik i 
oraz dwóch Polaków 
Rembas) walczyło o 
dwie premiowane lo-

dodało skrzydeł. W następnym 
swoim wyścigu mając za przeci­
wników trzech żużlowców 
CSRS, wyszedł dynamicznie ze 
startu i wygrał zdecydowanie. 
Vernerowi, Óndrasikowi i So- 
vie pozostała tylko walka mię­
dzy sobą o drugie miejsce. 
Szanse zajęcia lepszej lokaty w 
końcowej klasyfikacji miał 
Proch. Trzykrotnie (w I. IV i 
X wyścigu) wygrywał starty ale 
nie potrafił utrzymać prowa­
dzenia.

Po czterech seriach wyści­
gów bez porażki był Stand (12 
pkt.), za nim znajdowali się 
Wassermann (11 pkt.) i Cieślak 
(10 pkt.), który wygrał trzeci 
bieg. Ci zawodnicy mogli już 
być pewni miejsc w pierwszej 
piątce. Trzech żużlowców gos­
podarzy 
Kudrna) 
(Proch i 
pozostałe
kąty. Najpierw zapewnił sobie 
awans Verner, wygrywając 
wyścig z udziałem Kudmy. Szi- 
backiego i Pysznego. Pozostało 
więc jedno wolne miejsce. W 
wyścigu XVIII spotkali się trzej 
pretendenci. Proch, Rembas i 
Ondrasik. Czwarty na torze 
był Stand, już pewny sukcesu. 
Start wygrał Stancl, za nim 
był Ondrasik. Na drugim wira­
żu Stand wypuścił do przodu 
swego kolegę, asekurując go 
przed atakami naszych zawod­
ników. Po biegu Ondrasik po­
dziękował mu za pomoc. Para 
czechosłowacka zjechała z toru 
z triumfalnie podniesionymi rę­
kami. Polsce pozostało szóste, 
rezerwowe miejsce Rembasa.

Jedyny polski finalista indy­
widualnych mistrzostw świata, 
Marek Cieślak, jeździ na żużlu 
od 11 lat. Licencję zawodnicza 
uzyskał w 1967 r. Prze-z cały 
czas bronił barw Włókniarza 
Częstochowa, a w ostatnich se­
zonach występuje w londyń­
skim White City.

Wyniki:
1. Hans Wassermann (RFN) 

— 11 pkt.
2. Jirzi Stand (CSRS) — 14 

pkt.
3. Marek

11 pkt.
4—5. Jan 

drasik (obaj
6. Jerzy Rembas (Polska) — 

9 pkt.
7. Zdeniek Kudrna (CSRS) — 

9 pkt.
8. Bolesław Proch (Polska) — 

8 pkt.
9. Alois Wiesboeck (RFN) — 

6 pkt.
10. Francesco Biginnatto (Wło­

chy) — 6 pkt.
11. Janbs Sziracki (Węgry) — 

5 pkt.
12. Emil 
13—14.

(Polska) 
(ZSRP.) —

15. Egon 
pl-L .

16. Piotr 
2 pkt.

Cieślak (Polska) —
Verner i Petr On- 
CSRS) — po 11 pkt.

Sora (CSRS) 4 pkt. 
Ryszard Fabiszewski 
i Nikołaj Karniew 
Po 4 pkt.
Mneller (RFN) — 2
Pyszny (Polska)

Na kortach Wimbledonu

Trzecie zwycięstwo Woiciecłia FibakaTrzecie zwycięstwo Woiciecłia Fibaka

FoU CAF(A) Bjoern Borg stoi przed szansą zdobycia po raz trzeci tytułu mistrza Wimbledonu.(A) Bjoern Borg stoi przed szansą zdobycia po raz trzeci tytułu mistrza Wimbledonu. Fou <-’AF

(P) Wojciech Fibak awansował do 1/8 finału tenisowych 
mistrzostw Wimbledcnu. Polak pokonał w III rundzie Amery­
kanina Terry’cgo Moora 6:1, 4:6, 7:5, 0:7. Walka — szczególnie 
w dwóch ostatnich setach — była bardzo zacięta.

Następnym rywalem Polaka 
będzie inny tenisista USA, 
Alexander (Sandy) Mayer, 
który w III rundzie pokonał 
swojego rodaka Martv’ego 
Riessena 8:6, 7:5, 6:3. Mayer 
to bardzo dobry zawodnik, 
mający na swoim koncie 
zwycięstwa nad najlepszymi 
graczami świata. Amerykanin 
będzie faworytem meczu z Fi- 
bakiem, z tego chociażby 
względu, że został wyżej niż

Z różnych dziedzin
• Z okazji jubileuszu 70-lecia 

ŁKS rozegrany został w Łodzi 
międzynarodowy turniej piłkar­
ski juniorów. W finale tego 
turnieju Warta Poznań pokona­
ła ŁKS 1:0 (0:0) i zdobyła pierw­
sze miejsce. W walce o trzecia 
lokatę Czarni Bytom zwyciężyli 
Widzew Łódź 2:1 (2:1). W spot­
kaniu o piąte miejsce Arges 
riteiti Rumunia wygrał z KTP 
Kotka Finlandia 4:0 (2:0).
• Polscy badmintoniści zajęli 

czwarte miejsce w międzynaro­
dowym turnieju w Sofii. Nasi 
reprezentanci w spotkaniu o 
3—4 miejsce przegrali z Węgra­
mi 1:6. Pierwsze miejsce przy- 
padło CSRS po zwycięstwie z 
NRD 5:2. Bułgaria I zajęła 
miejsce piąte, a Bułgaria II — 
miejsce szóste.

W 
■wśród 
dislav 
Imre ..........................
Peterem Łacina (CSRS) i Józe­
fem Panem (Węgry), a wśród 
kobiet Tania Pravdova (CSRS) 
przed Jirzina Hubertovą (CSRS), 
Iloną Michalowsky (NRD) i II- 
diko Bodecsne (Węgry).

© We Lwowie rozpoczęły sie 
międzynarodowe zawody w pię­
cioboju nowoczesnym o Puchar 
Przyjaźni. Pierwszą konkuren­
cje. jazdę konna wygrał Polak 
Dariusz Kondrat — 1100 pkt. 
drugie miejsce zajął Bułgar Lu- 
benow. a trzecie Aleksiej Ka­
płanów (ZSRR II) — obaj po 
1070 pkt.

turnieju 
mężczyzn

Sramek
Eerenkneyem

Indywidualnym 
triumfował La- 
(CSRS) przed 

(Węgry).

• W Trzebieży na Zalewie 
Szczecińskim rozpoczęły sie re­
gaty żeglarskie w klasie „So- 
ling” o puchar Polskiego Komi­
tetu Olimpijskiego. Po dwóch 
wyścigach prowadzi Thomas 
Schuster z Vorwaertes Rostock, 
na drugim miejscu był Adam 
Rękas z Jacht Klubu AZS 
Szczecin, na trzecim — Ginter 
Rhude (Vorwaertes Rostock).
• Nie odnieśli sukcesów nasi 

reprezentanci w Jicinie w dru­
gim dniu zawodów przyjaźni w 
judo. W kolejnych czterech ka­
tegoriach zabrakło Polaków na 
podium, w poszczególnych wa­
gach zwyciężyli: 57 kg — Hil- 
brecht. 68 kg — Obschernitzki. 
75 kg — Preschel (wszyscy 
NRD), 83 kg — Chan Te Kil 
(KRLD).
• Podczas zawodów pływac­

kich w Santa Clara. Japończyk 
Shigehiro Takąhasi przepłynął 
200 m st. klas, w czasie — 
2:17,81. Jest to najlepszy tego­
roczny rezultat na świecie i re­
kord Azji. W innych konkuren­
cjach Mikę Bruner uzyskał na 
dystansie 400 m st. dow. czas 
— 3:59,70; Jack Babashoff na 
100 m st. dow. — 51,10 a Bob 
Jackson (wszyscy USA) — na 
100 m st grzb. — 59,17. W kon­
kurencji kobiet najlepsze wyni­
ki uzyskały Amerykanki: Linda 
Jeżek na 100 m st. grzb — 
1.05,39,. Jennifer Hooker na 
400 m st. dow, — 4.18,48 oraz 
14-letnia Jane Abraham na 100 m 
st. dow. — 53,78.

Polak rozstawiony (Mayer nr 
8, Fibak nr 13).

Oto pozostałe wyniki III run­
dy (1/16 finału) singla męż­
czyzn: John Alexander (Austra­
lia) — Bob Hewitt (RPA) 8:G 
(kontuzja Hewitta), Bjoern Borg 
(Szwecja) — Jaime Fillol (Chi­
le) 6:4, 6:2, 6:8, 6:4, Ilie Nasta- 
se (Rumunia) — Tom Gullik- 
son (USA) 6:4, 6:3, 1:6, 6:3, Ro- 
scoe Tanner JUSA) — Fred 
McNair (USA) 6:4, 6:2, 6:2, Jim- 
my Connors (USA) — Tom Gor- 
man (USA) 6:4, 8:6, 8:9, 6:3, 
Brian Gottfried (USA) — Allan 
Stone (Australia) 6:8. 9:7, 6:2, 
6:1, Tim Gullikson (USA) — Billy 
Martin (USA) 6:3. 9:7, 7:5, Geoff 
Masters (Australia) — Frew 
McMillan (RPA) 6:3, 7:5, 6:1, 
Hank Pfister (USA) — Nick 
Saviano (USA) 9:7, 8:9, 6:2, 6:2.

W 1/8 finału zmierzą się:
Bjoern Borg (Szwecja) — Ge­

off Masters (Australia)

Na żużlu
(A) Rozegrany l.VII. na zie­

lonogórskim torze pierwszy fi­
nałowy turniej żużlowy o Pu- 
har Polski, z udziałem dru­
żyn „Unii” (Leszno), „Wybrze­
ża” (Gdańsk), „Motoru” (Lub­
lin) i miejscowego „Falubazu” 
zakończył się zwycięstwem 
żużlowców gdańskich — 34 p., 
przed „Unią" Leszno — 32 pkt., 
oraz zespołami Lublina i Zie­
lonej Góry — po 15 pkt. W 
zespole leszczyńskim najlepiej 
spisali się: Mariusz Okoniew­
ski i Roman Jankowski — po 
9 pkt., wśród gdańszczan przo­
dowali: Andrzej Marynowski i 
Stanisław Kowalski — po 10 
pkt., najlepszym żużlowcem 
„Motoru” był Tadeusz Eerej — 
7 pkt., w drużynie „Falubazu” 
— Jan Grabowski — 8 pkt.

Najlepszy czas dnia — w o- 
statnim, 16 wyścigu uzyskał 
zielonogórzanin — Zbigniew Fi­
lipiak — 75,3. Zawody, odby­
wały się podczas dość obfi­
tych opadów deszczu, a nastę­
pnie na rozmokniętym torze, 
co nie sprzyjało osiąganiu do­
brych wyników.

Wojciech Fibak (Polska) — 
Sandy Mayer (USA)

Tom Okker (Holandia) —
— Tom Leonard (USA)

Ilie Nastase (Rumunia) — 
Roscoe Tanner (USA)

Brian Gottfried (USA) — 
Tim Gullikson (USA)

Hank Pfister (USA) — Vitas 
Gerulaitis (USA)

Raul Ramirez (Meksyk) — 
John Newcombe (Ausralia)

John
— Jimmy

Igrzyskami Olimpijskimi w Mo­
skwie.

Mimo srebrnego medalu A- 
dama Adamczyka w Helsin rach 
w indywidualnych mistrzo­
stwach Europy — występ na­
szych judoków w stolicy Fin­
landii nie był w pełni udany. 
Szkoleniowcy zakładają, że w 
Paryżu, w mistrzostwach dru­
żynowych, nie wezmą udziału 
zawodnicy sprawdzeni już w 
dużych międzynarodowych za­
wodach, np. Adam Adamczyk 
czy Marian Tałaj. W paździer­
niku otrzymają szansę startu 
zawodnicy, z którymi polskie 
judo wiąże duże nadzieje, np. 
Henryk Hałabuda, Wojciech Re­
szko, Andrzej Sądej czy Janusz 
Pawłowski.

Przed startem w Paryżu czo­
łówkę polskich judoków czeka 
kilka międzynarodowych spraw­
dzianów, w tym m. in. trady­
cyjny już Turniej Warszawski.

Nasi 
są do 
o sile 
no wić 
renie ______________
również w tym, by stworzyć 
silne zaplecze, wyszkolić pełno­
wartościowych zawodników we 
wszystkich kategoriach wieku. 
Celowi temu ma służyć m. in. 
system rozgrywek indywidual­
nych i drużynowych. Wprowa­
dzone przed dwoma laty roz­
grywki o drużynowe mistrzo­
stwo Polski ożywiły działalność 
szkoleniową w klubach, szcze­
gólnie wśród młodych judoków. 
Nie udało się jednak rozwiązać 
wszystkich problemów. Nadal 
brakuje w naszych klubach 
pełnowartościowych zawodników 
w wagach ciężkich.

Dokonano zmian w dotychcza­
sowym systemie rozgrywek ligo­
wych. Zmiany te idą w kierun­
ku zwiększenia ilości walk pod­
czas jednej kolejki ligowej m. 
in. przez wprowadzenie do pro­
gramu suotkań drużynowych 
punktacji indywidualnej. Jedne­
go dnia na przykład odbyłby 
się turniej indywidualny, z któ­
rego punkty zaliczono by dru­
żynie. drugiego dnia odbywały­
by się mecze poszczególnych 
drużyn. Stworzyłoby to zawod­
nikom okazję do stoczenia kil­
ku walk w ciągu krótkiego cza­
su (taki jest cykl mistrzostw 
świata i Europy. Dotychczas 
podczas ligowej kolejki każdy 
judoka rozgrywał po dwie wal­
ki. Rozgrywki ligowe odbywa­
łyby się też w czterech termi­
nach a nie jak dotychczas w 
ośmiu, co dałob^ trenerom wię­
cej czasu na zajęcia szkolenio­
we zawodników

judocy od lat zaliczani 
światowej czołówki, ale 

polskiego judo mają sta­
nie tylko sukcesy na a- 
międzynarodowej. Rzecz

Alexander
Connors

(Australia) 
(USA)

pojedynki
Oto

się też 
singla kobiet.

Betty Stove 
Francoise Durr 
6:2, Ruta Geru- 

• Marita Redon-

Odbyły 
III rundy 
niektóre wyniki: 
(Holandia) — 
(Francja) 6:3. 
laitis (USA) - 
do (USA) 6:0, 6:2, Evoane Caw- 
ley (Australia) — Janet New- 
berry (USA) 6:4, 6:3, Sue Bar- 
ker (W. Brytania)—Pam Shri- 
ver (USA) 2:6. 8:6, 7:5, Wir­
ginia Ruzici (Rumunia) — Bri- 
gitte Cuypers (RPA) 8:3, 6:4, 
Billie-Jean King (USA) — Re­
gina Tomanova (CSRS) 4:6. 6:3, 
6:3, Virgirja Wadę (W. Bryta­
nia) — Yvinne Vermaak (RPA) 
6:4, 4:6, 7:5, Mima Jausoveć 
(Jugosławia) — Michelle Tyler 
(W. Brytania) 2:6, 6:2, 6:3,
Chris Evert (USA) — Laura 
Du Pont (USA) 6:1. 4:6, 6:0, 
Regina Marsikoca (CSRS) — 
Kathy May (USA) 4:6. 6:2, 13:11, 
Trący Austin (USA) — Barba­
ra Halląuist (Szwecja) 6:3, 6:3.

Oto niektóre wyniki gry po­
dwójnej mężczyzn:

I RUNDA: Bob Lutz, Stan 
Smith (USA) — Chris Brad- 
nam, Andrcw Jarrett (W. Bry­
tania) 7:5, 7:5. 9:8, Artur Ashe 
(USA). Yannick Noah (Francja) 
— Bernie Mitton (RPA), An- 
drew Pattison (Rodezja) 4:6, 
9:8, 6:2. 4:6 14:12, Vitas Geru- 
laitis, Sandy Mayer_ (USA)_ — 
Steve Docherty 
Haider 
Anand 
(Indie) 
lolowie

II RUNDA: John Newcombe, 
Tony Roche (Australia) — Bus­
ter Mottram. Roger Taylor (W. 
Brytania) 6:2, 6:3, 6:2, Lito Al- 
varez (Hiszpania), Victor Pecci 
(Paragwaj) — Ismail El Shafei 
(Egipt), Brian Fairlie (N. Ze­
landia) 6:4, 6:2, 6:4.

(USA). Greg 
9:7, 6:4, 6:4, 
Amritrajowie 
i Jiame Fil-

(Kanada)
i Vijay

— Alvaro
(Chile) 6:3. 9:7, 6:4;

Lechosław Michalak
wygrał na torze

(A) Ostatnią konkurencją to­
rowych mistrzostw Polski, roz­
grywanych na Nowych Dyna- 
sach w Warszawie był wyścig 
na dystansie 50 km. W finale 
zwyciężył Lechosław Michalak 
(Legia W-wa), który zgroma­
dził 50 pkt. wyprzedził on Jana 
Jankiewicza (RL KS Wrocław)
— 46 pkt.. Zbigniewa Woźnic-
kiego (Źyrardowianka) — 32
pkt.. Wiesława Polańskiego (Ar- 
konia Szczecin) — 13 pkt.. Sta­
nisława Kirpszę (Legia W-wa)
— 12 pkt i Zdzisława Martuzel- 
skiego (Orzeł W-wa) — 6 pkt. 
Wszyscy ci kolarze mieli prze­
wagę nad peletonem dwóch 
okrążeń.

DUŻY LOTEK
I losowanie:
I — 14 — 34 — 36 — 38 — 44, dod.
II losowanie:
7 —13 — 30 — 39 — 42 — 48.
Końcówka banderoli: 8801,

★
Nagroda specjalna (1.000.000 zl) 

w zakładach ENPRESS LOTKA 
z dnia 28.V1.1978 r. przypada na 
kupon o nr banderoli 0817091, 
serii AZ kol. 5/245 w oddziale 
PPTS w Łodzi.

DUŻA SYRENKA
9 —14 — 16 — 25 — 26.
Końcówka banderoli: 8C6958.

MAŁA SYRENKA
I losowanie:
5 — 6 — 10 — 11 — 19 — 25.
II losowanie:
3 — 10 — 15 — 17 — 24 — 28.
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Bilans 
i perspektywy
(P) Oficjalna, przyjacielska 

wizyta w Polsce delegacji li­
bijskiej z pułkownikiem Ma- 
ammarem Kadafim na czele, 
codzienne spotkania, rozmowy 
przebiegały w atmosferze go­
rącego przyjęcia i serdeczności 
ze strony władz i społeczeństwa 
polskiego. Podkreślał to kilka, 
krotnie libijski przywódca za­
równo tu rozmowach oficjał, 
nych jak i podczas konferencji 
prasowej z dziennikarzami. 
Znalazło to wyraz w<? współ, 
nym komunikacie końcowym.

Przebieg rozmów polsko-li. 
bijskich oraz opublikowane do­
kumenty mówią o pełnej zgod. 
ności obu stron w omawianych 
kwestiach. Potępienie kolonia, 
lizmu, neokolonializmu, impe­
rialistycznych prób rekoloni- 
zacji Afryki, agresywnej poli. 
tyki Izraela, uznanie i popar­
cie dla słusznej sprawy walki 
narodu palestyńskiego, potwier. 
dzenie konieczności utrwalania 
procesu odprężenia zapoczątko­
wanego przez KBWE — oto 
niektóre z zasadniczych punk- 
tów omawianych kwestii poli­
tycznych.

Sprawy pokoju światowego, 
równoprawnych stosunków 
międzynarodowych są naczel­
nymi zasadami polskiej polityki 
zagranicznej. Odgrywają one 
także wiodącą rolę w polityce 
Libijskiej Dżamahiriji.

Drugą równie istotną dziedzi­
ną rozmów były dwustronne 
polski-libijskie stosunki gospo­
darcze. kiają już one swo­
ją dobrą tradycję. Jesteśmy 
znani na rynku libijskim w 
wielu dziedzinach — praca na- 
szych specjalistów, nasze przed­
siębiorstwa działające na tere. 
nie Libii są wysoko oceniane 
przez jej władze i społeczeń­
stwo. Obie strony były zgodne, 
iż zamierzenia i programy roz­
woju społeczno-gospodarczego 
wymagają pogłębienia i posze­
rzenia współpracy.

Polska — kraj, który pod 
względem przemysłu znajduje 
się w pierwszej dziesiątce 
państw świata — dysponuje 
potencjałem przemysłowym i 
kadrowym, który może przy, 
czynić się w jeszcze większym 
stopniu do realizacji ambitnych 
planów rozwojowych naszych 
libijskich partnerów. Konkret­
ne wyszczególnienie interesują, 
cej obie strony współpracy 
gospodarczej zawiera podpisany 
w sobotę komunikat końcowy. 
Są to dziedziny w których kraj 
nasz może służyć swym poten­
cjałem na zasadach równo­
prawnej, wzajemnie korzyst. 
nej współpracy.

Wizyta delegacji libijskiej, 
ustalenia w trakcie niej doko- 
hane przyczyniły się do pogłę. 
bienia i wzbogacenia przyjaźni 
między narodami Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej i Libij­
skiej Arabskiej Dżamahiriji Lu. 
dowo-Socjalistycznej.

(SŁPog.)

Komunikat o wizycie Muammara Kadafiego w Polsce
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
działu Zagranicznego KC PZPR 
Wacław Piątkowski, ministro­
wie i inne osoby, które brały 
udział w rozmowach.

Ze strony libijskiej obecni 
byli: członek Sekretariatu Ge­
neralnego Powszechnego Kon­
gresu Ludowego ppłk Mustafa 
Kharubi, sekretarz d.s. zagra­
nicznych Ali Abdessalam Trei- 
ki, sekretarz rolnictwa Mu- 
hammad Ali Tabu, sekretarz 
handlu Abu Bahr Szerif, sekre­
tarz przemysłu Dżadallach 
Azuz Talhi i inni.

Zaakceptowano wspólny ko­
munikat o rozwoju przyjaznych 
stosunków i współpracy między 
Polską Rzecząpospolitą Ludową 
i Libijską Arabską Dżamahiri- 
ją Ludowo-Socjalistyczną.
'Na zakończenie spotkania 
obaj przywódcy stwierdzili, że 
wizyta, przeprowadzone pod­
czas niej rozmowy i przyjęte 
ustalenia przyczynią się do dal­
szego rozszerzenia wzajemnie 
korzystnej współpracy polsko- 
libijskiej.

Podkreślono dobrą, przyjazną 
atmosferę rozmów i całej wi­
zyty.
Konferencja prasowa 
M. Kadafiego

Po zakończeniu rozmów płk 
M. Kadafi spotkał się z dzien­
nikarzami polskimi i zagranicz­
nymi.

Na wstępie M. Kadafi zazna­
czył, że w toku rozmów w 
Polsce osiągnięto pełne porozu­
mienie co do dalszego rozwoju 
współpracy bilateralnej. Był tc 
ostatni etap jego podróży do 
krajów socjalistycznych, będą­
cej wyrazem dążenia Libii dG 
zacieśnienia z nimi więzów 
współpracy.

Obecne wizyty — kontynuo­
wał M. Kadafi — podniosły na 
nowy jakościowo poziom sto­
sunki między Libią i krajami 
wspólnoty socjalistycznej.

Odwiedzając w czasie tej po­
dróży kraje wspólnoty socjali­
stycznej — oświadczył M. Ka­
dafi — mogłem naocznie prze­
konać się, jak fałszywa jest 
propaganda niektórych ośrod­
ków zachodnich, wymierzona 
przeciwko waszym osiąghię- 
ciom oraz fałszująca rzeczywi­
stość w waszych krajach.

Przywódca libijski z uzna­
niem ocenił stanowisko krajów 
socjalistycznych wobec sytuacji 
w Afryce oraz poparcie, jakie­
go te kraje udzielają arabskie­
mu narodowi palestyńskiemu w 
walce o jego słuszne prawa. Z 
zadowoleniem stwierdził rów­
nież, że kraje socjalistyczne do­
ceniają rolę Libii, jako czynni, 
ka postępu w krajach arabskich 
i na kontynencie afrykańskim.

Mówca oświadczył, że kon­
frontacja zarysowująca się na 
kontynencie afrykańskim nie 

jest tak groźna jak konfronta­
cja między krajami arabskimi 
a Izraelem. Stwierdził, iż kon. 
tynuowane są wysiłki i istnieją 
perspektywy znalezienia poko­
jowego rozwiązania problemów 
Afryki, w tym problemów ist­
niejących między FROLINAT 
(Frontem Narodowego Wyzwole­
nia Czadu) a rządem czadyj- 
skim.

Przywódca libijski przedsta. 
wił również stanowisko swego 
kraju wobec sytuacji w Zairze, 
zaznaczając, że sprawę Szaby 
powinien rozwiązać rząd zairski 
jako swą sprawę wewnętrzną.

Charakteryzując problemy 
rozwoju Libii podkreślił m.in., 
że Libia znajduje się obecnie 
na etapie ważnych przeobrażeń, 
zarówno pod względem społecz­
nym jak i politycznym, zmie­
rzających do zapewnienia naro­
dowi sprawiedliwego podziału 
bogactwa, jakim dysponuje ten 
kraj.
Zwiedzanie Ursynowa

W godzinach przedpołudnio­
wych płk Muammar Kadafi 
zwiedził Ursynów — nową 
dzielnicę Warszawy. Libijskie­
mu przywódcy towarzyszyli: 
Edward Babiuch, Emil Wojta­
szek, gospodarze stolicy.

Ursynów jest obecnie naj­
większym spośród zespołów 
mieszkalnych budowanych w 
kraju. W latach 80-tych miesz­
kać tam będzie ok. 150 tys. osób. 
Pożegnanie na lotnisku

W godzinach popołudniowych 
na warszawskim lotnisku Okę­
cie odbyła się uroczystość po­
żegnania płk. Muammara Kada­
fiego i towarzyszących mu osób. 
Płk. Kadafiego żegnają I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
i przewodniczący Rady Państwa 
Henryk Jabłoński.

Obecni są członkowie Biura 
Politycznego i Sekretariatu KC 
PZPR: Edward Babiuch, Mie­
czysław Jagielski, Władysławy 
Kruczek, Ryszard Frelek, Józef 
Pińkowski, Zdzisław Żandarow- 
ski; prezes NK ZSL Stanisław 
Gucwa, przewodniczący CK SD 
Tadeusz W. Młyńczak, czlonko. 
wie rządu, a wśród nich mini­
ster spraw zagranicznych Emil 
Wojtaszek.

Orkiestra edegrała hymny na­
rodowe Libii i Polski. Dowódca 
Kompanii Reprezentacyjnej WP 
złożył raport.

Muammar Kadafi w towarzy­
stwie Edwarda Gierka dokonał 
przeglądu kompanii, chyli gło­
wą przed sztandarem WP, po. 
zdrawia żołnierzy.

Ceremonię pożegnalną na lot­
nisku zakończyła defilada Kom­
panii Reprezentacyjnej WP. (A) 
Depesza z pokładu 
samolotu

Opuszczając terytorium Polski 
Muammar Kadafi przesłał z po­

kładu samolotu do I sekretarza 
KC PZPR Edwarda Gierka de­
peszę z podziękowaniem za ser­
deczną gościnność okazaną w 
Polsce, wyrażając przekonanie, 
że przeprowadzone podczas wi­
zyty rozmowy przyczynią się do 
umocnienia i rozszerzenia wza­
jemnych stosunków i współpra­
cy między obu krajami. (PAP)
Wspólny komunikat 
polsko-libijski

(P) Na zaproszenie I sekreta­
rza Komitetu Centralnego Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej, Edwarda Gierka, wy­
stosowane w imieniu najwyż­
szych władz PRL, w dniach od 
23 czerwca do 1 lipca 1978 r. 
przebywał w Polsce z oficjalną 
przyjacielską wizytą płk Muam­
mar Kadafi, przywódca Rewo­
lucji 1 Września, sekretarz ge­
neralny Powszechnego Kongre. 
su Ludowego Libijskiej Arab­
skiej Dżamahiriji Ludowo-Socja- 
listycznej.

Podczas wizyty płk Muammar 
Kadafi spotkał się z gorącym 
przyjęciem ze strony I sekre­
tarza KC PZPR i przewodni­
czącego Rady Państwa PRL 
oraz najwyższych władz par­
tyjnych i państwowych, jak 
również ze strony społeczeń­
stwa polskiego, przyjęciem wy­
rażającym uczucia przyjaźni łą­
czącej oba kraje.

W wyniku przeprowadzonych 
w trakcie wizyty spotkań i roz­
mów na najwyższym szczeblu 
obie strony z zadowoleniem o- 
ceniły pomyślny rozwój stosun­
ków i wszechstronnej współpra­
cy między obydwoma krajami 
we wszystkich dziedzinach.

Kierując się wola dalszego 
rozszerzenia stosunków i po­
głębienia współpracy dwustron­
nej w interesie obu państw i 
narodów, wolą zacieśnienia wię­
zi przyjaźni między nimi oraz 
w przekonaniu, że rozwój sto­
sunków przvjażni i współpra­
cy odpowiada interesom obu 
narodów, służy umocnieniu po­
koju i bezpieczeństwa między­
narodowego, jedności sił postę­
powych, watce przeciw impe­
rializmowi, rasizmowi, syjoniz­
mowi jako jednej z form ra­
sizmu. reakcji oraz osiągnięciu 
wvzwolenia narodowego i spo­
łecznego, obie strony stwierdzi­
ły:

Kontynuacja agresji izrael­
skiej przeciwko narodom arab­
skim stanowi niebezpieczne za­
grożenie dla nokoju i bezpie­
czeństwa międzynarodowego. 
Prawdziwy pokój w tym rejo­
nie może być '.'.rze -zrwietnion? 
tvfko drogą wyzwolenia wszy­
stkich okupowanvch terytoriów 
arabskich i zagwarantowania 
niezbywalnnch praw narodo­
wych arabskiego narodu pale­
styńskiego do samosłanowier!a, 
powrotu do zagarniętych do­

mostw i utworzenia niepodleg­
łego państwa.

Konferencje na szczycie 
państw stanowczości w Trypoli- 
sie i Algierze oraz powstanie 
w wyniku konferencji w Try- 
pollsie frontu stanowczości i o- 
poru, obejmującego postępowe 
kraje arabskie i Organizację 
Wyzwolenia Palestyny, potwier­
dziły ich jedność w walce prze­
ciw imperializmowi, syjonizmo­
wi, reakcji i wszelkim planom 
kapitulanckim, mającym na ce­
lu likwidację praw arabskiego 
narodu palestyńskiego.

Obie strony wysoko oceniają 
osiągnięcia narodów afrykań­
skich w ich walce przeciwko 
kolonializmowi we wszystkich 
jego formach. Świadome impe­
rialistycznych planów przeciw­
stawiających się słusznym aspi­
racjom narodów afrykańskich, 
obie strony potwierdzają swoje 
zaangażowanie na rzecz popar­
cia ruchów narodowowyzwo­
leńczych i sił rewolucyjnych w 
Afryce w ich watce o pełną li­
kwidację kolonializmu i rasiz­
mu. o wyzwolenie narodowe.

W tym kontekście obie strony 
potępiają ingerencję sił impe­
rialistycznych w sprawv Afry­
ki, zmierzającą do umiędzyna­
rodowienia problemów i kon­
fliktów afrykańskich. Ostatecz­
nym celem tej ingerencji jest 
nrzrwrócenie kolonializmowi 
jego poprzednich Dozycji poli­
tycznych, gospodarczych i woj­
skowych na tym kontynencie 
dla znalez!enia rozwiązań pro­
blemów gospodarczych impe­
rializmu kosztem narodów afry­
kańskich.

Obie strony żądaią położenia 
kresu tej ingerencji i pozosta­
wienia narodom kontynentu 
afrykańskiego sprawy rozwią­
zań ich problemów zgodnie z 
celami i zasadami Karty Naro- 
dAw Zjednoczonych i Karty 
O JA.

Obie strony poteniaja rów­
nież wszystkie formy kolonia­
lizmu i dyskryminacji rasowej 
w Afryce.

Obie strony potwierdzała swa 
wolę kontynuowania wysiłków 
zmierzających do umocnienia i 
upowszechnienia procesu odprę­
żenia oraz utrwalenia pokoju i 
bezpieczeństwa międzynarodo­
wego, wyrażaiae przekonanie, 
że pokój na świecie jest nie­
podzielny.

Obie strony są zgodne, że 
proces osłabienia naniecia J»st 
żywotna koniecznością dla 
wszystkich rejonów świata. Po­
tępiała one wszelkie średki po­
dejmowane dla rozwoju no­
wych rndzaiów broni masowej 
zagłady, w tym nlary rozpo­
częcia produkcji broni neutro­
nowej.

Obie strony potwierdziły ko- 
n’oczność utrwalenia procesu 
odprężenia poprzez Podjecie 
skutecznych przedsięwzięć dla 

powstrzymania wyścigu zbrojeń 
i dla rozbrojenia. Potwierdziły 
one jednocześnie prawo naro. 
dów do obrony swej wolności 
i do walki przeciw imperializ­
mowi, rasizmowi i reakcji.

Obie strony doceniają osiąg­
nięcia zrealizowane w ramach 
Aktu Końcowego KBWE i wy. 
rażają poparcie dla dalszego 
postępu na drodze polepszenia 
atmosfery politycznej w Euro, 
pie. Obie strony wypowiadają 
się za rozszerzeniem procesu u- 
macniania bezpieczeństwa euro­
pejskiego na inne części świata. 
Potwierdzają, że bezpieczeństwo 
europejskie jest ściśle związane 
z bezpieczeństwem w rejonie 
Morza Śródziemnego i w świe­
cie arabskim. Domagają się 
one likwidacji imperialistycz. 
nych baz wojskowych na tym 
obszarze i wyrażają poparcie 
dla przekształcenia Morza Śród­
ziemnego w morze pokoju dla 
dobra narodów tego rejonu i 
wszystkich narodów świata.

Obie strony potwierdzają swe 
uznanie dla poważnej roli, ja­
ką odgrywa ugrupowanie kra­
jów niezaangażowanych w wal­
ce z imperializmem oraz jego 
doniosłego wkładu w umacnia­
nie bezpieczeństwa międzynaro­
dowego i tworzenie sprzyjają­
cych warunków dla pokoju w 
interesie ludzkości.

Obie strony potwierdzają pra­
wo narodów do dysponowania 

. swoimi bogactwami naturalny­
mi i urzeczywistnienia równości 
i równouprawnienia w między­
narodowych stosunkach gospo­
darczych. Popierała one również 
kontynuację wysiłków zmierza­
jących do ustanowienia nowego 
międzynarodowego ładu ekono­
micznego opartego o sprawiedli­
we zasady wzajemnych korzyś­
ci i równego partnerstwa, za­
pewniające dobrobyt wszystkim 
narodom.

Obie strony ponownie wyra, 
żaja swe uznanie dla celów i 
zasad Narodów Zjednoczonych 
i doceniają rolę ÓNZ w umac­
nianiu pokotu i bezpieczeństwa 
m:"dz,vnarcdowego.

Obie strony potwierdzają wo­
lę dalszego umacniania i roz. 
szerzania stosunków przyjaźni 
miedzy Polska RzecząposooFta 
Ludowa i Libijską Arabska 
Dżamahiriją Ludowo-Socjali- 
styczna we wszystkich dziedzi­
nach. Obie strony postanowiły 
odbywać systematyczne spotka­
nie i konsultacje na najwyż­
szym szczeblu. Jak również 
kontakty między odpowiednimi 
resortami i instytucjami obu 
krajów.

Postanowiono tavże konty­
nuować i rozszerzać kontakty 
oraz wymianę poglądów miedzy 
organizacjami politycznymi i 
snote-znymi, en będzie służyło 
zacieśnianiu więzów przyjaźni 
i lepszemu wzajemnemu pozna­

niu się narodów Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Libij. 
skiej Arabskiej Dżamahiriji Lu. 
dowo-Socjalistycznej.

Wyrażając zadowolenie z roz­
woju dwustronnych stosunków 
gospodarczych, obie strony po­
stanowiły podejmować kroki 
zmierzające do ich dalszego po­
głębienia i- rozszerzenia w o- 
parciu o istniejące umowy go­
spodarcze, w tym umowę o 
współpracy gospodarczej i nau­
kowo-technicznej z 1974 roku, 
protokoły z rozmów przepro­
wadzonych między oficjalnymi 
delegacjami w 1975 r. i w 1973 
r„ protokoł sesji komisji mie. 
szanej z 1977 r., wspólny pro­
gram rozwoju współpracy go­
spodarczej i naukowo-technicz­
nej przyjęty w trakcie wizyty 
oraz inne wspólne dokumenty.

Obie strony zwrócą szczegół, 
ną uwagę na rozwój współ­
pracy w dziedzinie infrastruk­
tury transportu, w tym trans­
portu morskiego, budowy por­
tów i stoczni, przemysłu che. 
micznego, przemysłu materia­
łów budowlanych i energetyki, 
przemysłu rolno-spożywczego, 
budownictwa i wykonawstwa 
projektów przemysłowych oraz 
szkolenia zawodowego.

Obie strony uzgodniły, że bę­
dą intensyfikować wymianę 1 
współpracę m!ędzv Polska Rze­
czypospolitą ludową a Libij. 
ską Arabska Dżamahiriją Lu- 
dowo-Socjalistyczną w dziedzi­
nie kultury, nauki, oświaty, 
środków masowego przekazu, 
sportu i turystyki w oparciu o 
programy wykonawcze i inne 
dokumenty umowne.

Obie strony wyrażają prze­
konanie, ża zawarte w niniej­
szym komunikacie ustalenia 
dotyczące długofalowej współ­
pracy międzr obu krajami sta­
nowią właściwo nrdstawę gwa­
rantującą pomyślny i wzajem­
nie korzystny rozwój stosunków 
między nimi jak również po­
twierdzała swe zdecydowanie 
realizacji tych ustaleń i innych 
tizgodmeń poczynionych w trak­
cie wizyty.

Płk Muammar Kadafi, przy­
wódca Rewolucji 1 września, 
sekretarz generalny Powszech­
nego Kongresu ludowego L’_ 
bijskiej Arabskiej Dżamahiriji 
T.udowo-Sooiał’stvcznej wyraził 
głęboka wdzięczność za gorą­
ce przyjęcie ze strony społe­
czeństwa i władz PRL oraz goś­
cinność z jaką snotkał się wraz 
z towarzyszącą mu delegacją w 
czasie pobytu w Polsce.

Płk Muammar Kadafi zapro. 
sił I sekretarza KC P7PR. Ed­
warda Gierka do złożenia ofi­
cjalnej wizyty w TibiiskieJ 
Arabskiej Dżamahiriji Ludowo- 
Socjalistvcznei. Zaproszenie zo­
stano przyjęte z zadowolonym.

Warszawa, dnia 1 lipca 1973 
roku.

♦ Radziecko-polska załoga w Kosmosie ♦ Radziecko-polska załoga w Kosmosie ♦

Od stałego korespondenta 
JERZEGO SIERADZINSKIEGO

Polscy uczeni o locie kosmicznym

Moskwa, 30 czerwca
(W) Kiedy o 11.45 w piątek, 

przybyliśmy do podmoskiew­
skiego Centrum Kierowania 
Lotem w zespole orbitalnym 
od trzech godzin i 45 minut 
trwa! koleiny dzień nracy. Ser- 
giej Cybin. zmianowy kierow­
nik lotu poinformował nas, żs 
o godz. 8.00 na sygnał z Ziem' 
czterej kosmonauci zostali 
przebudzeni, nrzystąoili do po­
rannej toalety i kolejno zgła­
szali się na łączność z Cen­
trum Kierowania.

Pierwszy zameldował sie Wła­
dimir Kowalonok, następnie 
Aleksander Iwanczenkow któ­
rzy do tego czasu zdążyli iuż 
skontrolować prace systemów 
pokładowych. Po wspólnym 
śniadaniu przystąpiono do prze­
widzianych programem ekspe­
rymentów medycznych z zasto­
sowaniem specjalnego kostiumu 
podciśnieniowego „Czibis” neu­
tralizującego niekorzystny wpływ 
stanu nieważkości na układ 
sereowo-naczyniowy kosmonau­
tów.

Mirosław Hermaszewski pier- 
wszy założył na siebie kosfium 
podciśnieniowy, do którego 
ncdiaczony został tzw. kardio- 
lider. aparat zaprojektowany i 
wykonany przez naukowców z 
Woiskowego Instytutu Medycy­
ny Lotniczej dla monitorowania 
pracy* serca w locie kosmicz­
nym. Podczas tego eksperymen­
tu naszemu kosmonaucie po­
magała całą trójka radzieckich 
kolegów. Lekarze, którzy szcze­
gólnie dokładnie śledzą Prze­
bieg procesu adaptacji organiz­
mów kosmonautów w pierw­
szych dniach ich pobytu na 
orbicie — podczas wczorajsze­
go przedpołudniowego ekspe­
rymentu uzyskali oełne potwier­
dzeni doskonałego samopoczu­
cia i n-awldłpwyc+i parametrów 
fizjologicznych stanu zdrowia 
nolskigo kosmonauty-badacza. 
Serg'ej Cvb'.n poinformował, iż 
tętno M!rosława Hermaszew­
skiego wahało sie cd 60—68 
uderzeń na minutę, a górne 
ciśnienie krwi utrzymywało się 
w granicach 120—125.

Ten sam eksperyment medy­
czny w godzinach popołudnio­
wych powtórzony został orzez 
dowódcę ..Soiuza-30" Piotra 
Klimuka. Zasady działania u- 
rzadzenia objaśniał telewidzom 
podczas seansu łączności nasz 
kosmonauta.

Wcześniej Jednak cala czwór­
ka wzięła udział w ekspery­
mencie ..Komfort” chodziło o 
badanie efektywności oracv i 
tycia załóg w specyficznych

warunkach lotu kosmicznego.
Nie zapomniano i o tym, że 

właśnie 30 czerwca imieniny 
obchodzą pani Emilia Herma­
szewska i córka. Złożono więc 
serdeczne życzenia, a nie­
spodzianką była informacja zi 
Kosmosu, że świeże róże od 
rpeża 1 jego kolegów czekają 
już na solenizantkę w wodzie, 
w mieszkaniu pani Emilii w 
Gwiezdnym Miasteczku. Jak 
oni to zrobili? Na pytanie u- 
słyszalem odpowiedź: jak wi­
dzicie w Kosmosie wszystko jest 
możliwe.

Wczoraj, zaraz po obiedzie 
rozpoczął się też kolejny z serii 
eksperymentów medycznych 
..Smak’’ przygotowany przez 
stronę polską, wspólnie z nau­
kowcami radzieckimi. Za po­
mocą urządzenia zwanego „E- 
lektrogustometrem” (oryginalne 
opracowanie Wojskowego Insty­
tutu Medycyny Lotniczej) Piotr 
Klimuk i Mirosław Hermaszew­
ski badali zjawiska zmian od­
czuć smakowych w stanie nie­
ważkości

Zbliża się godz. 17.27. W wiel­
kiej sali Centrum Kierowania 
Lotem rozpoczyna się konferen­
cja prasowa z załogą międzyna­
rodowego zespołu orbitalnego, 
który w tej chwili znajduje się 
nad Kanałem Sueskim. Konfe­
rencję -prowadzi druga załoga 
..Sojuza-30” Walery Kubasów i 
Zenon Jankowski, pełniący ro­
lę polskiego konsultanta kiero­
wnika lotu.

Ppłk Jankowski przekazuje 
teraz pierwsze pytania skiero­
wane z Ziemi do Mirosława 
Hermaszewskiego: „Jesteśmy
świadkami wydarzenia, które 
przyjęte zostało przez naród 
polski z ogromną radością, jako 
jeszcze jedno potwierdzenie bra­
terskiej współpracy i przyjaźni 
Polski i Związku Radzieckiego. 
Co chcielibyście przekazać z po­
kładu stacji orbitalnej Ziemi, 
Jako pierwszy polski kosmonau­
ta?

— Dla mnie — odpowiada 
Hermaszewski — lot ten jest 
wielkim przeżyciem. Jako pier­
wszy Polak mogę z tej wysoko­
ści oglądać planetę i Ojczyznę. 
Pragnę serdecznie podziękować 
Komitetowi Centralnemu naszej 
partii. Komitetowi Centralne­
mu KPZR za powierzone mi tak 
zaszczytne zadanie. Postaram 
się z niego wywiązać jak naj­
lepiej.

Pracując tu podziwiam dzieło 
radzieckich uczonych i robotni- 
kóg.’, którzy stworzyli tę znako­
mitą technikę. Jest ten lot pra­
wdziwym symbolem przyjaźni 
i współpracy polsko-radzieckiej.

Chcę przy tej okazji serdecz­
nie pozdrowić wszystkich ludzi 
pracy w nasz.ym kraju, żołnie­
rzy ludowego Wojska Polskie­
go, również tych, którzy pełnią 
teraz zaszczytną służbę w jed­
nostkach ONZ, chcę pozdrowić 
wszystkich Polaków, bez wzglę­
du na to gdzie się teraz znaj­
dują, wszystkich którym drogie 
są słowa Ojczyzna i patriotyzm. 
Obciąłbym, żeby ten lot był go­
dnym uczczeniem 34 rocznicy 
powstania Polski Ludowej i 35 
rocznicy powstania ludowego 
Wojska Polskiego.

Odpowiadając na następne 
pytania polski kosmonauta-ba- 
dacz podzielił się wrażeniami z 
lotu.

— Z orbity Ziemia jest pięk­
na, błękitna, widać wszystko w 
cudownych kolorach. Jakby 
kontynuując tę myśl W Ko­
walonok mówi:

— Wielokrotnie przelatywali­
śmy nad Hawaną, która wkrót­
ce przyjmie młodzież z całego 
świata na XI Międzynarodo­
wym Festiwalu. Planeta nasza 
jest rzeczywiście, jak powiedział 
Mirosław, piękna. Tak jak pięk­
na iest młodość. Niechże ten 
festiwal będzie prawdziwym 
świętem przyjaźni, młodości i 
postępu.

— Wzięliśmy ze sobą dwie 
kapsuły z ziemia, uświęconą 
wspólnie przelaną krwią żołnie­
rzy polskich i radzieckich. — 
ziemia spod Lenino i Warsza­
wy — mów! Hermaszewski. 
Symboliczne zestawienie — ta 
ziemia i znajdujące sie w moim 
ręku medale ku czci pierwsze­
go Polaka na orbicie. Gdyby 
nie było tej przyjaźni i brater­
stwa naszych narodów, które 
rodziły się i krzeoły w latach 
wojny, nie byłoby lotu pierw­
szego Polaka w Kosmos.

Klimuk doda je: — Dobrze po­
wiedziałeś. To sa rzeczywiście 
rzeczy najcenniejsze, relikwie 
naszero lotu.

Piękna i wzruszająca była 
też relacja Hermaszewskiego z 
przelotu nad Polska:

— Kiedy po raz pierwszy 
znalazłem się nad Polską, był 
to akurat moment napiętej 
pracy. Wieczór. Przygotowy­
waliśmy się do połączenia ze 
stacją. Chęć zobaczenia własne­
go kraju była jednak tak wiel­
ka. że wykonując swoje zada- 
danie zerknąłem w iluminatar. 
Zobaczyłem wtedy światła na­
szych miast. Oczywiście, oglą­
dałem nieraz Ojczyznę z samo­
lotów. ale teraz było to zupeł­
nie co innego. Jednym spojrze­
niem obejmowałem wielki ob­
szar. Cały kraj. Polska wyglą­
dała stąd mała, ale jednocześnie 
piękna.

Mówiąc o współpracy w ra­
mach programu „Interkosmos”

Kowalonok 1 Iwanczenkow 
stwierdzili: cechą charakterys­
tyczną tego lotu jest to. że sta­
nowi on kontynuacje pierw­
szego lotu międzynarodowej za­
łogi ną „Salucie-6”. Tego typu 
stacje orbitalne — dodał Kli­
muk — wytyczają przyszłość 
rozwoju badań kosmicznych. 
Załoga zespołu orbitalnego w 
tym momencie przekazała też 
życzenia dobrego zdrowia i wy­
trwałości w pracy wszystkim 
kolegom z krajów socjalistycz­
nych przygotowującym się te­
raz do następnych międzynaro­
dowych lotów. Trzymajcie się 
chłopcy! Dom do pracy w Kos­
mosie macie dobry, wygodny. 
Panuje w nim wspaniała at­
mosfera i to wszystko wam po­
zostawimy.

I jeszcze jedno pytanie do 
Mirosława Hermaszewskiego. — 
Co chciałby powiedzieć teraz 
swojej matce?

— Chciałem Ci powiedzieć, 
droga mamo — tu głos Her­
maszewskiego łamie się — jes­
tem dumny, że mam taką mat­
kę. Tyś nas wychowała. Po 
wojnie było Ci ciężko, a nas 
było siedmioro. Serdecznie Cię 
pozdrawiam i życzę długich lat 
życia. Czuje sie znakomicie, ży- 
ję w braterskim wspaniałym 
kolektywie.

Dziennikarze nawiązując do 
faktu, iż na pokładzie zespołu 
orbitalnego znajduje się m.in. 
wykonany w zlocie medal Cen­
trum Zdrowia Dziecka pytają, 
jakie życzenia chcieliby przeka­
zać kosmonauci dzieciom całe­
go świata.

Odpowiadają wspólnie Kli­
muk i Hermaszewski.

Spośród naszei czwórki, któ­
ra się tu znalazła, trzech w 
dziecięcym wieku w czasie os­
tatniej wojny straciło swoich 
ojców. Zginął ojciec Mirka, Sa- 
szy i mój — mówi Klimuk. 
Życzymy wszystkim dzieciom 
na świecie, by dzieciństwo ich 
było zawsze szczęśliwe, rados­
ne, pełne słońca, otoczone 
troskliwą opieką rodziców, 
przyszłość naszei Ziemi do was 
należy. Wy będziecie kontynuo­
wali wielkie dzieło opanowania 
Kosmosu.

Podczas konferencji praso­
wej. w której uczestniczyły 
statki śledzące, stacje naziemne 
i sputniki łączności „Mołnia" 
zespół orbitalny dwukrotnie o- 
krążył naszą planetą. Wsłucha­
ni byliśmy wszyscy w płynące 
z daleka słowa, wypowiadane 
w dwóch językach: polskim i 
rosyjskim, Tchnęły one głębo­
ką wiarą w możliwości czło­
wieka i przekazywał? dobre 
posłanie wszystkim mieszkań­
com Ziemi.

(P) Nauki o ziemi, a wśród 
nich geodezja i kartografia 
są szczególnie żywo zaintere­
sowane rozwojem badań kos­
micznych — mówi dyrektor 
Instytutu Geodezji Górniczej 
i Przemysłowej AGH w Kra­
kowie prof. Michał Odlanicki- 
-Poczobutt

Rozwój lotów kosmicznych 
otworzył nowe możliwości w 
zakresie wymiaru i badań Zie­
mi oraz jej atmosfery, a także 
księżyca, planet i przestrzeni 
międzyplanetarnej. Powstała 
nowa dysycyplina naukowa ge­
odezja satelitarna. Rozwija się 
także selenodezja, której zada­
niem jest zbadanie kształtu Księ­
życa i jego rozmiarów.

Polska współpracuje z przo­
dującymi ośrodkami geodezji 
satelitarnej za granicą i bierze 
czynny udział w pracach mię­
dzynarodowej unii geodezyjno- 
-geofizycznej w tej dziedzinie. 
W dalszych polskich badaniach 
satelitarnych będziemy korzy­
stać także z cząstki naszego 
własnego wkładu do rozwoju 
lotów i laboratoriów kosmicz­
nych.

W opinii specjalistów z Insty­
tutu Medycyny Pracy w Sos­
nowcu, istota wielu zagadnień 
medycyny kosmicznej jest iden­
tyczna z główną problematyką 
medycyny pracy.

Zadanie właściwego doboru i 
przygotowania kondydatów do 
lotu i pobytu w kosmosie wy­
magało opracowania nowych 
metod oceny kwalifikacji za­
wodowych oraz badania mecha­
nizmów regulacji i kompensa­
cji funkcji ustroju ludzkiego, 
nowych sposobów zwiększania 
wydolności oraz obciążenia u- 
stroju takimi czynnikami, jak 
przyspieszenie, przeciążenie, 
nieważkość, wibracja i hałas, 
przebywanie w hermetycznym 
zamknięciu i in. Okazało się, że 
metody te opracowano trafnie, 
a każda z nich będzie mogła 
być przeniesiona do praktyki 1 
medycyny pracy.

Lot w Kosmos stwarza zupeł­
nie nowe możliwości realizacji 
polskiego programu badań kos­
micznych — mówi kierownik 
Stacji Obserwacji Sztucznych 
Satelitów Ziemi w Olsztynie — 
dr Stanisław Oszczak. Olsztyń­
ska stacja uczestniczy od 1988 
r. w pracach badawczych „Tn- 
terkosmosu”. Obecnie wraz z lo­
tem polskiego kosmonauty ry­
sują się zupełnie nowe możli­
wości projektowania dalszych 
polskich badań kosmicznych.

♦
W realizacji wielostronnego 

programu kosmicznej współpra­
cy krajów socjalistycznych — 
..Interkosmos” udział Morą 
również krakowscy atomiści.

Wykorzystując radzieckie środ­
ki techniki kosmicznej, zwłasz­
cza zaś możliwości przeprowa­
dzania eksperymentów na po­
kładach sputników — uczeni z 
Zakładu Fizyki Wysokich Ener­
gii Instytutu Fizyki Jądrowej 
w Krakowie koncentrują wysił­
ki nad rozwiązaniem jednej z 
tajemnic kosmosu: tajemnicy 
promieniowania kosmicznego.

Tradycje tych badań sięgają 
w Polsce... roku 1938, kiedy to 
z Polany Chochołowskiej w Ta­
trach miał wystartować do 
stratosfery, skonstruowany i 
wybudowany w wytwórni ba­
lonów i spadochronów w Le- 
gionowie k/Warszawy balon, w 
którego gondoli umieszczona 
była aparatura do badań pro­
mieni kosmicznych. Balon miał 
się wznieść na wysokość 27—30 
tys. m. Program naukowy ba­
dań opracowała specjalna rada, 
na której czele stał profesor 
Politechniki Warszawskiej, zna­
komity fizyk — Mieczysław 
Wolfke.

Niestety, przypadkowa iskra 
w czasie napełniania balonu 
wodorem wystarczyła, by za­
kupiony ze składek społeczeństwa 
balon spłonął; wypadek pozba­
wił niedoszłych pasażerów ba­
lonu: kpt. pilota Zbigniewa Bu­
rzyńskiego i obserwatora nau­
kowego Konstantego Jodko-Nar- 
kiewicza możliwości podjęcia 
próby rozwiązania tajemnic 
promieni kosmicznych.

Opiekę nad całością aparatury 
badawczej balonu pełnił wów­
czas młody naukowiec, a dziś 
znakomity uczony, szef Zakładu 
Fizyki Wysokich Energii Insty­
tutu Fizyki Jądrowej w Krako­
wie — prof. Marian Mięsowicz. 
To on właśnie w 28 lat później 
na moskiewskim zebraniu 
przedstawicieli krajów socjali­
stycznych zgłosił propozycję wy­
korzystania radzieckich sputni­
ków jako pojazdów unoszących 
w Kosmos jądrowe emulsje fo­
tograficzne. Owe emulsje na­
świetlone w przestrzeni między­
gwiezdnej promieniami kosmicz­
nymi i sprowadzone z powro­
tem na Ziemię mogłyby dostar­
czyć nauce szeregu informacji o 
tajemniczych promieniach.

Projekt został przyjęty i po 
kilku latach przygotowań — 
wspólnie z fizykami radzieckimi 
pracującymi pod kierunkiem N. 
Grigorowa z Uniwersytetu Ło­
monosowa w Moskwie — zreali­
zowany w locie sputnika — „In- 
terkosmos-6”. Eksperyment za­
kończył się pełnym powodze­
niem.

„Przywiezione” przez sputnik 
na Ziemię informacje zostały 
przeanalizowane i opracowane 
przez współpracujące z sobą 
grupy uczonych polskich i ra­
dzieckich. Eksperyment zostanie

w najbliższym czasie powtórzo­
ny — w zmodernizowanej for­
mie.

Warto dodać, że polsko-ra­
dziecki zespół pod nazwą 
„Współpraca Pamir” prowadzi 
od kilku lat intensywne bada­
nia promieni kosmicznych w 
górach Pamiru, 200 km, od sto­
licy Tadżykistanu — Duszanbe, 
gdzie na wysokości 4.400 m leży 
kamienista pustynia. Na pusty­
ni tej ułożono ogromne docho­
dzące do 600 m kw. płyty oło­
wiane, pokrywające warstwy 
filmów rentgenowskich. '

Duża wysokość nad poziom 
morza i czystość atmosfery poz­
wala promieniom kosmicznym 
na przenikanie przez ołowiane 
płyty i pozostawianie swych 
śladów na rentgenowskich kli­
szach. Klisze zmieniane są co 
roku i analizowane na wspól­
nych sesjach polsko-radzieckich 
zespołów. Polskę w tym ekspe­
rymencie reprezentuje doe. 
Zdzisław Buja z Zakładu Wy­
sokich Energii Instytutu Fizyki 
Jądrowej w Krakowie.

Badanie toruńskich 
astronomów

Toruńscy astronomowie pro­
wadzą badania emisji fal radio­
wych z odległych gwiazd. Jak 
informuje dr Jan Smoliński z 
Centrum Astronomicznego PAN 
w Toruniu, prowadzone są ba­
dania spektroskopowe i radiowe 
grupy wielkich gwiazd, tzw. 
nadolbrzymów.

Wykorzystuje się tu m.in. da­
ne pochodzące z obserwacji pro­
wadzonych przez kanadyjskie 
obserwatoria astronomiczne Vic- 
toria i Algonouin Park oraz 
przez obserwatorium astrono­
miczne w Toruniu.

• Badania mające na celu po­
znanie budowy i struktury 
atmosfery gwiazd nadolbrzymów 
objęły już ponad 60 tego typu 
gwiazd. Dzięki temu wykryto 
już promieniowanie radiowe 
dwóch gwiazd nadolbrzymów. 
co świadczy o istnieniu wokół 
nich koron gwiezdnych o spe­
cjalnej strukturze i budowie — 
pozwalającej na emitowanie fal 
radiowych.

Astronomowie zwrócili szcze­
gólną uwagę na gwiazdę ozna­
czoną symbolem HD 217476 znaj­
dującą się w odległości ok. 6 tys. 
lat świetlnych od Ziemi. Gwiaz­
da ta odznacza się skompliko­
waną budową, a jej atmosfera 
złożona jest z czterech różnych 
warstw o odmiennym składzie 
chemicznym i różnych własnoś­
ciach fizycznych. Tego typu 
gwiazdy o masie 50-lłrotnie 
większej od naszego Słońca na­
leżą do największych obiektów 
w naszej galaktyce. (PAP)
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dzięki którym, 
zaopatrzenie kra­
to różnego rodzą-

problem surow- 
— to temat

intensi/w- 
produkcjł 
zwierzęcej 

zasnoko- 
poszczególniwh

Wichletnie programy
(P) Energia, paliwa, surow­

ce, wyżywienie — oto proble­
my najbardziej ważkie, które 
nurtują świat. Od tego jak 
kraje i narody zapewnią so­
bie rozwiązanie problemów 
surowcowych, energetycznych, 
a także wyżywienia — zale­
żeć będzie ich przyszłość. Nic 
więc dziwnego, że ogromną 
wagę przywiązuje się do u- 
staleń XXXII sesji RWPG, 
która właśnie zajmowała się 
tymi sprawami.

Na sesji dokonano oceny 
rozwoju krajów wspólnoty, a 
także dalszego postępu proce­
sów integracyjnych, które 
przybierają coraz bardziej 
planowy i zorganizowany cha­
rakter. Pomyślnie rozwija się 
specjalizacja i kooperacja, na 
coraz większą skalę organizo­
wane są przedsięwzięcia in­
westycyjne, ............. "
poprawi się 
jów RWPG 
ju surowce.

I właśnie 
ców, energii 
pierwszego wieloletniego pro­
gramu kierunkowego, który 
kraje RWPG będą realizować 
do 1990 r. Sesja zaaprobowa­
ła przygotowane propozycje 
programów kierunkowych w 
dziedzinie energii, paliw, su­
rowców, rolnictwa i przemy­
słu spożywczego, a także 
przemysłu maszynowego, rea­
lizując tym samym kolejny 
etap w rozwoju integracji go­
spodarczej RWPG. Jest w 
nich mowa o dalszym przy­
spieszonym rozwoju energety­
ki. w tym także atomowej, ale 
jednocześnie o bardziej efek­
tywnym wykorzystaniu paliw 
i surowców, zwłaszcza zaś ro­
py naftowej. Przedsięwzięcie, 
w dziedzinie rolnictwa sprzy­
jać mają bardziej 
nemu rozwojowi 
zboża, produkcji 
co umożliwi lepsze 
jenie potrzeb 
krajów i możliwość poołebie- 
n!n snecj'’H?acji i wymianu.

Przewodniczący delegacji w 
podnisawm oświadczeniu 
stwierdzili, że realizacja wie­
loletnich programów kierun­
kowych nozwoli na dalsze u- 
mocnienie miedzwnarodowei 
pozi/cii gospodarczej krajów 
RWPG, ich przyjaźni i wza­
jemnej współpracy a jedno­
cześnie umożliwi rozszerzenie 
stosunków gospodarczych z 
innymi krajami święta. Jest 
to wiec działanie w interesie 
wszystkich uczestników poro­
zumienia, ale jednocześnie 
działanie na rzecz rozwoju 
korzystnych międzynarodo­
wych stosunków gospodar­
czych.

HENRYK CHĄDZYŃSKI 

Wspólna wola 
(P) Po raz pierwszy o roz­

brojeniu dyskutowano w tak 
szerokim gronie. W zakończo­
nej właśnie sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego Na­
rodów Zjednoczonych brało u- 
dzial 146 państw świata. Fakt, 
że udało się w tych wrrirn- 
kach uzgodnić wspólny doku­
ment uwzględniający stanowi­
ska wszystkich uczestników, 
ktoś uznał za „cud dyploma­
tyczny’’. Dowodzi to jednak 
przede wszystkim, źe potrze­
ba rozbrojenia jest dziś, jak 
być może nigdy dotychczas, 
doceniana na całym świecie.

Dokument końcowy ' przy­
jęty w Nowym Jorku ma, 
rzecz jasna, charakter kom­
promisu. Godzenie różnych 
poglądów wymagało niekiedy 
formułowania postulatów zbyt 
ogólnych, kosztem samej sub­
stancji, lub pomijania tema­
tów szczególnie kontrower­
syjnych. Pomimo to jednak w 
Nowym Jorku udało się wy­
odrębnić to minimum zgod­
ności, które pozwoliło na 
wysunięcie wspólnego progra­
mu rozbrojenia. Jest to z 
pewnością powód do optymiz­
mu.

Jeśli pominąć zgrzyty, ja­
kie wywoływały wystąpienia 
delegacji chińskiej, w Nowym I 
Jorku panowała w zasadzie 
zgodna opinia, że rozbrojenie 
leży w interesie całego świa­
ta i jest warunkiem zapew­
nienia bezpieczeństwa w ska­
li światowej. Obecny poziom 
zbrojeń stwarza bowiem za­
grożenie globalne i tylko w 
skali globalnej można mu 
przeciwdziałać. Nie wyklu­
cza to zresztą istnienia inte­
resów regionalnych czy specy­
ficznych, narodowych moty­
wacji. Dla krajów tzw. Trze­
ciego Świata rozbrojenie 
oznacza szansę na przyspie­
szony rozwój cywilizacyjny i 
rozwiązanie konfliktów lokal­
nych zagrażających często po­
kojowi światowemu.

Jednym z podstawowych 
celów sesji było pozyskanie 
dla idei rozbrojenia jak naj­
szerszego poparcia. Ten cel 
został osiągnięty. 146 państw 
zajęło wspólne stanowisko i 
ustaliło zalecenia na przy­
szłość. Reszta to sprawa rzą­
dów, rokowań dwustronnych 
i wielostronnych. Sesja spe­
cjalna udowodniła jednak, że 
różnice poglądów i interesów 
nie uniemożliwiają współpra­
cy na rzecz rozbrojenia. To I 

. doświadczenie ma nie mniej­
szą wagę niż dokument, któ­
ry powstał w Nowym Jorku.

JANUSZ REUTER I

Konieczność rezygnacji z użycia siły 
w stosunkach międzynarodowych 
Bokument koncmiw sesji rozbroiraiiowej ONZ

NOWY JORK (PAP). Korcspcndent PAP, Zbigniew Boniecki, 
piszc. Dokument końcowy specjalnej sesji Zgromadzenia O- 
gólnego NZ w sprawie rozbrojenia liczy 23 stron i składa się 
ze wstępu, deklaracji, programu działania oraz części dotyczą­
cej mechanizmów rokowań rozbrojeniowych. W dokumencie 
znalazła się większość propozycji przedłożonych przez ZSRR, 
Polskę i inne kraje wspólnoty socjalistycznej.

Jedno z głównych stwier­
dzeń, zawarte we wstępie do­
kumentu, głosi konieczność 
rezygnacji z użycia siły w 
stosunkach międzynarodo­
wych i zagwarantowania bez­
pieczeństwa drogą rozbroje­
nia — poprzez zapoczątkowa­
nie stopniowego, ale skutecz­
nego procesu, który powinien 
się rozpocząć od redukcji o- 
becnego poziomu zbrojeń.

Realizacja tego zadania leży 
w interesie wszystkich naro­
dów. Ostatecznym celem wy­
siłków wszystkich państw po­
winno być powszechne i cał­
kowite rozbrojenie pod skute­
czną kontrolą międzynarodową. 
Cćlem doraźnym jest wyklucze­
nia groźby wojny nuklearnej 
i urzeczywistnienie środków dla 
powstrzymania wyścigu zbro­
jeń.

Deklarację dokumentu otwie­
ra stwierdzenie, że istniejące 
arsenały samej tylko broni nu­
klearnej wystarczają do znisz­
czenia całego życia na Ziemi. 
Ludzkość stoi więc wobec wy­
boru: albo zahamowanie wyś­
cigu zbrojeń i rozpoczęcie pro­
cesu rozbrojeniowego, albo za­
głada. Trwały pokój można o- 
siągnąć jedynie poprzez sku­
teczną realizacje systemu bez­
pieczeństwa, o jakim 
jest w Karcie Narodów 
czonych, oraz w drodze 
redukcji sił zbrojnych 
jeń. Środki, uzyskane 
niku redukcji zbrojeń, . 
ny być przeznaczone na podno­
szenie dobrobytu wszystkich 
narodów i na poprawę warun­
ków ekonomicznych krajów 
rozwijających się.

Główną częścią doi 
jest program działania

mowa 
Zjedno- 
istotnej 
i zbro- 
w wy- 
powin-

.■ntu 
.óry 

obejmuje przeszło połowę tek­
stu. W części tej podkreśla się, 
że ostatecznym celem działania 
w dziedzinie rozbrojenia nukle­
arnego jest całkowite wyklucze­
nie tego rodzaju broni. Porozu­
mienia rozbrojeniowe powinny 
zmierzać do zaprzestania rozwo­
ju dalszych systemów broni nu­
klearnej, do zaprzestania pro­
dukcji wszystkich typów tej 
broni i środków jej przenosze­
nia, oraz do zaprzestania pro­
dukcji materiałów’ rozszczepial­
nych dla celów wojskowych.

Dokument wzywa Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone 
do jak najszybszego zakończe­
nia rokowań SALT II, zaś pań­
stwa dysponujące bronią jądro­
wą — do zagwarantowania pań­
stwom nie posiadającym tej 
broni, iż nie zostanie ona uży­
ta przeciwko nim. Dokument 
popiera tworzenie stref bezato­
mowych.

Jeśli chodzi o inne bronie ma­
sowej zagłady, dokument wzy­
wa wszystkie państwa do prze­
strzegania postanowień proto­
kołu o zakazie stosowania ga­
zów bojowych i broni bakte­
riologicznej oraz do zniszcze­
nia ich zapasów. Wzywa się ró­
wnież do zawarcia innych kon­
wencji w sprawie zakazu bro­
ni chemicznej i radiologicz­
nej. Należy podjąć dalsze środ­
ki, zapobiegające umieszczaniu 
obiektów o przeznaczeniu woj­
skowym w przestrzeni kosmicz­
nej oraz na dnie mórz i ocea­
nów. Powinno się dążyć do za­
kazu wszystkich nowych typów 
i systemów broni masowej za- 
rłady.

Waszyngton rozczarowany 
postępowaniem Bcgina

WASZYNGTON (PAP). Kore­
spondent PAP. Stanisław Glą- 
biński pisze: W Waszyngtonie 
mnożą się objawy świadczące, 
że wyczerpuje się cierpliwość 
administracji Cartera wobec iz­
raelskiego rządu premiera Be- 
gina. Podjęte przez administra­
cję USA próby doprowadzenia 
do porozumienia pomiędzy Iz­
raelem, a Egiptem i zawarcia 
pomiędzy nimi pokoju z pomi­
nięciem innych krajów arab­
skich i interesów narodu pale­
styńskiego — najwyraźniej koń­
czą się fiaskiem. Rządowi ame­
rykańskiemu nie udało się 
przełamać oporu Begina i skło­
nić izraelskiego premiera do ja­
kichkolwiek ustępstw.

Wyrazem narastającego znie­
cierpliwienia administracji była 
wypowiedź Jimmy Cartera na 
spotkaniu z wydawcami prasy 
z poszczególnych stanów. Spot­
kanie odbyło się w Białym Do­
mu w końcu ub. tygodnia. Car­
ter nie ukrywmł rozczarowania 
stanowiskiem izraelskiego rzą­
du; oświadczył, że USA jeszcze 
raz podejmą próbę zorganizo­
wania egipsko-izraelsklego spo­
tkania na szczeblu ministrów 
spraw zagranicznych, jeśli jed­
nak spotkanie to nie dojdzie do 
skutku, lub nie przyniesie re­
zultatów, prezydent uważa, że 
należy wrócić do konferencji 
genewskiej, a więc platformy 
działania pod auspicjami ONZ.

Współprzewodniczącymi kon­
ferencji genewskiej są Związek 
Radziecki i Stany Zjednoczone: 
w obradach konferencji — jeśli 
jej prace zostaną wznowione — 
uczestniczyć będzie delegacja 
narodu palestyńskiego.

Komentując wypowiedź pre­
zydenta Cartera. niedzielna 
prasa waszyngtońska wyraża 
pogląd, źe wobec braku nostę- 
nów w rokowaniach blisko­
wschodnich, administracja Jest 
gotowa zrezygnować z odgry­
wanej do tej pory roli media­
tora. (P)

VJ sprawie broni konwencjo­
nalnych dokument głosi, że po­
rozumienie dotyczące redukcji 
i ograniczeń takich broni w 
Europie będzie miało istotne 
znaczenie dla pokoju i bezpie­
czeństwa. Należy przy tym brać 
pod uwagę potrzeby państw w 
dziedzinie ochrony własnego 
bezpieczeństwa.

W dokumencie czytamy, że 
stopniowa redukcja budżetów 
wojskowych — na podstawie 
wzajemnych uzgodnień — zwła­
szcza zaś budżetów państw dy­
sponujących bronią nuklearną i 
wielkimi potencjałami militar­
nymi — przyczyniłaby się do o- 
graniczenia wyścigu zbrojeń.

Sesja postanowiła umocnić 
rolę ONZ w kwestiach rozbro­
jenia. Dokument mówi o zwo­
łaniu w terminie ustalonym 
przez XXXII sesję Zgromadze­
nia Ogólnego ONZ, kolejnej 
specjalnej sesji rozbrojeniowej, 
o reaktywowaniu komisji roz­
brojeniowej (jako organu Zgro­
madzenia Ogólnego) oraz o refor­
mie genewskiego komitetu roz­
brojeniowego. Postanowiono 
zwiększyć skład tego komitetu 
do 32—35 państw, udostępnić u- 
dział w nim wszystkim państ­
wom dysponującym bronią nu­
klearną. wprowadzić comiesię­
czną rotację przewodniczących 
(dotychczas stałymi współprze­
wodniczącymi komitetu byli 
przedstawiciele ZSRR i USA) i 
bardziej zwiazać działalność Ko­
mitetu z ONZ.

W wypowiedziach na ostatnim 
posiedzeniu sesji deleaacje pod­
kreślały, że dotychczasowi człon-

Komunikat o wizycie w ZS3B 
delegacji Ludowego Wojska Polskiego

obrony narodowej 
członkowie polskiej de- 
wojskowej odbyli spot- 

i rozmowy z marszał- 
Związku Radzieckiego,

MOSKWA (PAP). Na zapro­
szenie członka Biura Politycz­
nego KC KPZR, ministra 
obrony ZSRR, marszałka 
Związku Radzieckiego, Dmi­
trija Ustinowa, w dniach od 
28 czerwca do 1 lipca w 
Związku Radzieckim przeby­
wała z oficjalną wizytą przy­
jaźni polska delegacja wojsko­
wa, której przewodniczył czło­
nek Biura Politycznego KC 
PZPR, minister obrony naro­
dowej PRL, gen. armii Woj­
ciech Jaruzelski.

Gen. armii W. Jaruzelski zo­
stał przyjęty przez sekretarza 
generalnego KC KPZR, prze­
wodniczącego Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR, Leonida 
Breżniewa. W przyjacielskiej i 
serdecznej atmosferze nastąpiła 
wymiana poglądów’ na proble­
my dalszego rozwoju przyjaźni 
i współpracy między Związ­
kiem Radzieckim a Polską Rze- 
cząpospolitą Ludową oraz na 
aktualne problemy międzynaro­
dowe.

Minister 
PRL i 
legacji 
kania 
kiem 
Dmitrijem Ustinowem 1 innymi 
radzieckimi dowódcami wojsko­
wymi. Wymiana poglądów do­
tyczących szerokiego wachlarza 
problemów będących przedmio­
tem wspólnego zainteresowania 
przebiegała w atmosferze przy­
jaźni i całkowitego porozumie­
nia.

Gen. armii, Wojciech Jaru­
zelski poinformował o przebie­
gu realizacji uchwał VII Zjaz­
du PZPR zmierzających do 
zbudowania w PRL rozwinię­
tego społeczeństwa socjalistycz­
nego.

Ponownie potwierdzono Jed­
ność poglądów i stanowisk we 
wszystkich omawianych proble­
mach oraz wysoko oceniono 
praktykę spotkań i wymiany 
doświadczeń sprzyjającą dalsze­
mu pogłębianiu braterskiego so­
juszu krajów wspólnoty socja­
listycznej oraz umacnianiu bra­
terstwa broni sojuszniczych ar­
mii.

Podczas pobytu w Związku 
Radzieckim minister obrony 
narodowej PRL i członkowie 
delegacji wojskowej odwiedzili 
Moskwę I Mińsk. Zapoznali się 
z osiągnięciami narodu radziec­
kiego, który pomyślnie wciela 
w życie historyczne 
Zjazdu KPZR.

Polska delegacja 
odwiedziła niektóre 
wojskowe 1 związki 
oraz zapoznała się z organizacją 
bojowego i politycznego przygo­
towania w radzieckich siłach 
zbrojnych oraz z życiem i pracą 
żołnierzy radzieckich.

Wizyta polskiej delegacji w 
ZSRR stała się nowym krokiem 
na drodze dalszego rozwoju i 
pogłębienia braterskiej przyjaź­
ni 1 wszechstronnej współpracy 
między narodami i siłami 
zbrojnymi ZSRR i PRL.

Gen. armii Wojciech Jaru­
zelski w imieniu członków de­
legacji 1 swoim własnym wyra­
ził sekretarzowi generalnemu 
KC KPZR, przewodniczącemu 
Prezydium Rady Najwyższej 
ZSRR, Leonidowi Breżniewowi, 
ministrowi obrony ZSRR i żoł­
nierzom radzieckich sił zbroj­
nych serdeczną wdzięczność za 
gorące przyjęcie i braterską go­
ścinność. jakie okazano polskiej 
delegacji wojskowej w czasie 
wizyty.

Minister obrony narodowej 
PRL, gen. armii Wojciech Ja­
ruzelski zaprosił ministra obro- 

uchwały
wojskowa 
jednostki 
taktyczne

kowie Komitetu Genewskiego 
powinni w nim pozostać, a 
wszystkie kraje powinny mieć 
możliwość zgłaszania swoich 
propozycji na to forum.

W sprawie światowej konfe­
rencji rozbrojeniowej sesja przy­
jęła następujące sformułowa­
nia: „W najwcześniejszym do­
godnym terminie należy zwołać 
odpowiednio przygotowaną świa­
tową konferencję rozbrojeniową 
z powszechnym uczestnictwem".

Uchwalony przez obecną sesję 
dokument końcowy podkreśla 
potrzebę umocnienia ośrodka 
rozbrojenia przy ONZ i mówi o 
konieczności powołania przez se­
kretarza generalnego ONZ ze­
społu doradców d/s rozbrojenia.

Wszystkie pozostałe propozy­
cje, które nie zostały włączone 
do dokumentu końcowego, będą 
opublikowane przez ONZ w 
nieco późniejszym czasie. (P)

Polskie odznaczenia
dla obywateli austriackich

WIEDEŃ (PAP). W ambasa­
dzie PRL w Wiedniu odbyło się 
wręczenie polskich odznaczeń 
dwćm obywatelom austriackim 
— Adolfowi Marżowi i Aloisowi 
Luggerowi.

A. Marz wiceminister kultury i 
sztuki odznaczony został Koman­
dorią Orderu Zasługi za aktyw, 
ny udział w propagowaniu pol­
skiej kultury w Austrii. Ko­
mandorię Orderu Zasługi z 
Gwiazdą otrzymał A. Lugger 
burmistrz Innsbrucku i prze­
wodniczący parlamentu krajo­
wego w Tyrolu. Lugger, który 
przeszło 10 lat jest aktywnym 
członkiem zarządu Towarzystwa 
Austria — Polska, wyróżnił się 
popieraniem polskiej działalnoś­
ci kulturalnej na terenie Inn­
sbrucku. (A) 

ny ZSRR, marszałka Związku 
Radzieckiego, Dmitrija Ustino- 
wa do złożenia oficjalnej wizy­
ty przyjaźni w Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej. Zaprosze­
nie zostało przyjęte z wdzięcz­
nością. (P)

CIA sprowokowała 
wydarzenia w Szable? 
Wywiad wiceprezydenta Kuby

MADRYT (PAP). Madrycki 
dziennik „El Pais” opublikował 
w niedzielę wywiad z wice­
prezydentem Kuby, Carlosem 
Rafaelem Rodriguezem. Prezy­
dent Rodriguez nie wyklucza, 
że CIA mogła sprowokować 
ostatnie wydarzenia w zair- 
skiej prowincji Szaba. „Wiemy, 
że CIA jest zainteresowana w 
penetrowaniu wszystkich ru­
chów wyzwoleńczych. Do jakie­
go stopnia penetracja CIA mog­
ła doprowadzić grupę Katangij- 
skich rebeliantów do działań 
wojskowych w prowincji Sza­
ba — jest to sprawa, która wy­
maga dokładnego zbadania”.

Wiceprezydent Rodriguez os­
karżył prezydenta Zairu, Mo- 
butu Sese Seko o korupcję i 
podkreślił, że poparcie ze stro­
ny państw zachodnich, szcze­
gólnie Francji i Belgii, ułatwi­
ło manewry na rzecz rekoloni- 
zacji Zairu.

Zapytany o „obecność Kuby w 
Afryce”, dr Rodriąuez odpo­
wiedział: w Afryce nie ma ani 
jednego Kubańczyka, który nie 
byłby poproszony o przybycie 
przez legalne rządy państw af­
rykańskich”.

Dodał on, iż nikt nie ma pra­
wa oskarżać Kuby o aktywność 
w Afryce, ponieważ jej działa­
nia w Etiopii czy Angoli, były 
wynikiem próśb i postulatów 
legalnych rządów obu państw. 
Wiceprezydent Kuby wyraził 
nadzieję, że będzie można zna­
leźć polityczne rozwiązanie 
konfliktu erytrejskiego i pod­
kreślił: „wypowiadamy się na 
rzecz terytorialnej jedności An­
goli w obliczu plemiennego se­
paratyzmu i tak samo wypo­
wiadamy się przeciwko tenden­
cjom secesjonistycznym w Ery­
trei. Wierzymy jednak, że dy­
skusje polityczne mogą w tej 
ostatniej sprawie doprowadzić 
do rozwiązania, zadowalającego 
dla obu stron”. (P)

Kolejne podwyżki 
cen we Francji

PARYŻ (PAP). Pierwszy dzień 
lipca zapisał się we Francji 
czarno. W dniu tym zaczynają 
bowiem obowiązywać tu kolej­
ne, spore podwyżki.

Po niedawnym wzroście opłat 
za energię elektryczną i gaz, 
podniesione zostały ceny węgla 
— o 25,8 proc, w sprzedaży dla 
osób prywatnych oraz o 7,2 proc, 
dla celów przemysłowych. Pod­
wyższono opłaty za mieszkania 
niektórych kategorii — o 6—11 
proc. O 3—5 proc, wzrastają o- 
płaty ubezpieczeniowe. Podnie­
sione zostały także ceny posił­
ków uniwersyteckich. Dość 
znacznie zdrożały opłaty za 
przejazd miejskimi środkami lo­
komocji (np. bilet miesięczny z 
43 do 65 f.). Podniesione zostały 
również —o ok. 5 proc. — ceny 
samochodów osobowych „Re­
nault”, „Peugeot”. „Citroen”, 
„Sinica”. (P)

CO
KINA

Bałtyk — „Odrażający, brudni, 
źli”, prod. włoskiej lat 1S, godz.. 
11J0, 15.30, 17.30 i 19. X. „Alicja 
ucieka po raz osiami”, prod. 
frazie. lat 15, godz. 9.30 i 13.30.

Przyjaźń — „Brawurowe porwa­
nie". prod. USA. lat 19, godz, 15.30
17.30 i 19.30.

Pokolenie — „Szcźęście na smy­
czy”, prod jug. b/o, godz. 9, li 
i 13. „Gra o jabłko”, prod. CSRS, 
lat 19. godz. 15, 17 1 19 .

Odeoa — „Port lotniczy”, prod. 
USA. lat 15, godz. 15.30, 17.30 i 
1930.

Hel — „Dzień szarańczy", prod. 
USA, lat 15. godz. 8. 10 1 13.30.

„Ostatnie zadanie”, prod. USA, 
lat 19, godz. 15.30. 1730 i 19.30.

Walter — kino nieczynne.
WYSTAWY

Muzeum przy ul. Nowotki 12
— wystawy: „Broń biała i pal­
na” ze zbiorów własnych, „Me­
dale portretowe" ze zbiorów włas­
nych. „Bogactwo głębin mors­
kich I oceanów” ze zbiorów Mu­
zeum Górnośląskiego i Muzeum 
Śląska Opolskiego „Motyw przy­
rodniczy przy Uniwersytecie Wro­
cławskim”. „Sport w sztuce ludo­
wej" — wystawa pokonkursowa.

Witryny Plastyczne — ,-ARTU”
— malarstwo Krystyny Barań­
skiej.

Dom Kultury im. gen. Walte­
ra — Wystawa rzeźby Tadeusza 
Cygana z Pionek czynna w godz 
10—19.

DYŻURY APTEK
Apteka nr 15 przy pl. Konsty­

tucji 5 I nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna
— ambulatorium pogotowia Ra­
tunkowego przy uL Tochterma- 
na. Pogotowie Dentystyczne czyn­
ne codziennie w godz 21—7 rano 
przy Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, strat 

pożarna 993, posterunek MO 997, 
(pogotowie ratunkowe kolejowe 

296-15, pogotowie gazowe w godz. 
7—15 (317-17), W godz. 23—7 (224-30), 
w niedziele 1 święta 409-97. pogo­
towie kanalizacyjne 400-65, infor­
macja usługowa 267-63. postój tak­
sówek przy pl. Konstytucji 223-52, 
przy dworcu PKP 238-88, przy 
Żwirki i Wigury 413-10, pomoc 
drogowa 981, informacja PKP 
299-50. PKS 267-78.

Teatr Powszechny: poniedzia­
łek — „Wesele Fonsia” — godz. 
17 1 20.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica” — nieczynne.
Telefony: Pogotowie ratunkowe 

703. pogotowie miileyjne 997, straż 
pożarna 998. pegootwie energety­
czne 530, postój taksówek <23, za­
jazd myśliwski 411, sklep „Da­
cia" 743.
GARBATKA

Kino „Las” — „Anna siostra, 
Jany", prod. CSRS, b/o, godz. 17 
i 19.

Telefony: apteka 25, dworzec 
PKP 47. posterunek MO VI. ośro­
dek zdrowia 25, postój taksówek 
53. urząd gminy 91, straż pożar­
na 8.
krOjec

Kino „Odra” — „Antyki”, prod. 
poi., lat 15, godz. 15. 17 i 19.

Telefony: pogotowie MO 997,
Pogotowie ratunkowe 939. straż 
pożarna 993, biblioteka 23-56. 
dworzec PKS 24-51 dom kultury 
24-97. kino 21-62, ośrodek zdro­
wia 23-24. postój taksówek 23-11, 
przychodnia rejonowa 22-88, CPN 
24-62.
KOZIENICE

Kino „Znicz” — „Bez <ryj- 
ścia". prod. szwedz. lat 15, godz. 
17 1 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. posterunek MO 997, straż po­
żarna 993, pogotowie energetycz­
ne 23-11, kino 23-44. muzeum re­
gionalne 33-72, urząd miasta i 
gminy 21-23, przychodnia rejono­
wa 22-94. |
JEDLN1A LETNISKO

Telefony: apteka 48 izba poro­
dowa 38, posterunek MO 7. Ośro­
dek zdrowia 23, restauracja „Le­
śna” 110. straż pożarna 8, urząd 
gminy 56.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101 apte­
ka 29. potserunek MO 77, ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88. 
zakład energetyczny 60, restaura­
cja ..Turysta” 14. urząd gminy 
— naczelnik 80.
NOWE MIASTO

Kino „pilica” — „Werdykt” 
prod. franc. lat 18. godz. 15.30
17.30 l 19.30.

Telefony: apteka 46, biblioteka 
142, dworzec 97. gospoda 4«, ka­

wiarnia 160, kino 97, straż po­
żarna 8, szpital 56, postój taksó­
wek 88, przychodnia rejonowa 45.
MOGIELNICA

Telefony: apteka 10, gminna
spółdzielnia 8, kino 44 .ośrodek 
zdrowia 11, posterunek MO 7. 
stacja PKP 50, straż pożarna 88. 
naczelnik 143. księgarnia 61, 
przychodnia rejonowa 80.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Ofiara na­
miętności”, prod. hiszp., lat 18. 
godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 62, dom kul­
tury 131, kawiarnia 95, kino 184, 
dworzec PKS 206, komisariat MO 
7, pogotowie ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa 1974, strat po­
żarna 108, szpital — dział pomo­
cy doraźnej #*.
PIONKI

Kino „Chemik” — „Trędowa­
ta”, prod. poi. lat 12. godz. 17. 
„Ordynat Michorowski”, prod. 
poi. lat 12, godz. 19.

Telefony: pogotowie MO 307 
pogotowie ratunkowe 308, straż 
pożarna 308, apteka 310, księgar­
nia 511, pogotowie energetyczne 
308, postój taksówek 265, przy­
chodnia rejonowa 323, restaura­
cja „Adria” 552, Izba porodowa 
543, urząd gminy — naczelnik 
513, kierunkowy 12.
SKARYSZEW

Telefony: apteka U. posterunek 
MO 77, ośrodek zdrowia 11, straż 
pożarna 29, urząd miasta 1 gmi­
ny 89.
WARKA

Kino „Przyjaźń" — „Piętaszek 
1 Robinson", prod. ang., lat 12. 
godz. 17 1 19.15.

Telefony: apteka 36. fzba po­
rodowa 133. posterunek MO 7. 
pogotowie ratunkowe 9. przycho­
dnia rejonowa 270. ośrodek zdro­
wia 21, restauracja „Turystycz­
na" 93. stacja CPN 120, stacja 
PKP 12. stanica wodna PTTK 
143.

Muzeum im. Pułaskiego — 
czynne codziennie oprócz ponie­
działków i dni poświątecznych w 
godz. 10—17 Ekspozycja zmienna 
— Kazimierz Pułaski t udział Po­
laków w życiu politycznym, kul­
turalnym 1 społecznym Stanów 
Zjednoczonych.

/ GDZIE
PRZYTYK

Telefony: apteka 23. posteru­
nek MO 97. ośrodek zdrowia 63, 
straż pożarna 88.
WIERZBICA

Telefony: apteka 1, Izba po­
rodowa 11, posterunek MO 7, 
ośrodek zdrowia 19, pogotowie 
energetyczne 21, restauracja 
„Niespodzianka” 34, urząd gminy 
— naczelnik 15. żłobek 2, przed­
szkole 25.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — „Rewolwer 
Python 357”, prod. franc. lat 15. 
godz. 16. 18. 20.

Telefony: apteka 56, dom kul­
tury 246. potserunek MO 07, 
straż pożarna M, pogotowie ra­
tunkowe 09. przychodnia rejono­
wa S83. stacja CPN l96. PKP S5. 
muzeum 233.

Muzeum Ludowych 
tów Muzycznych —

Irslrumen- 
Polskie In­

strumenty Muzyczne 
zamkowe czynne 
oprócz poniedziaków 
świątecznych w godz. 
w soboty od 9—15.30.

i wnętrza 
codziennie 

i dni po- 
od 10—19.

PRZYSUCHA
Kino „Zachęta” — „Akcja Sa­

lamandra”, prod. rum.-wt 1. 15, 
godz. 15.30 17.30 1 19.30

Telefony: posterunek MO 07,
pogotowie ratunkowe W. straż 
pożarna 08, apteka 229, dom kul- 
tury 473. urząd miasta i gminy 

1 427. ośrodek zdrowia 406. izba 
porodowa 317.
ZWOLEŃ

Kino Swlt — ..Powrót Robin 
Hooda”. prod. ang., lat 12, godz. 
17 i 19

Telefony: potserunek MO 997. 
straż pożarna 998. pogotowie ra­
tunkowe 999. apteka 24-19, postój 
taksówek 27-08 restauracja „Go- 
tardzlanka" 25-52. szpital 20-37. 
zakład energetyczny 20-61.

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czarnolesie — wystawa 
„Wielcy pisarze 1 poeci w rzeźbie 
ludowej” ze zbiorów Muzeum 
Etnograficznego w Toruniu. 
Punkt wystawowy w Zwoleniu — 
„Owady polskie”. ..Ziemia kryje 
tajemnice przeszłości” — wystawa 
archeologiczna.
DRZEWICZA

Telefony: apteka 23, dworzec 
PKP 47. ośrodek zdrowia 26. po­
stój taksówek 53. posterunek MO 
07, restauracja „Zamkowa” 77.
IŁŻA

Telefony: antek a 51. biblioteka 
269. dom kultury 108. dWorz.ee 
PKP 271. komisariat MO 7. po­
gotowie energetyczne 31. pogoto­
wie ratunkowe 9. postój taksó­
wek 95. straż pożarna 216. urząd 
gminy 136. kino 77. sznital — chi­
rurgia 29. restauracja ..Zamko­
wa” 22.

Regionalny program 
radiowy

Program lokalny nadawany jest 
na falach średnich 188, 230, 233 m 
oraz na UKF 70.49 MHz w godz. 
6.45—.730 i 16.40—17.00, natomiast 
w godz. 7.30—7.40 i 17—18 — tylko 
na UKF 70,43 MHz.
PONIEDZIAŁEK. 3 bm.

6.45 1 16.40 — Aktualności dnia, 
16.50 — „Zanim obwodnicę zbu­
dują” — aud. R. Kopcia, 17.00 — 
Muzyka, 17.05 — „Szkoły be2
dzwonków” — aud. arch. J. Bu- 
twiłly, 17.25 — Muzyka. 17-35 — 
Aud. B. Henia. 17 43 — Propozy­
cje do kieleckiej listy przebojów.

Uwaga:
13.30—14.00, 14.15—15.00, 19.30—22.00

— Ogólnopolski muzyczny pro- 
rgam stereofoniczny (UKF 70,49 
MHzV

RADIO
Program I

Wiad.: 6.00 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.03 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00

5.03—6.00 Zielone Studio. 6.00— 
—8.55 Sygnały dnia. 8.55 Huta Ka­
towice ma głos 9.05—11.4# Lato z 
Radiem 12.05 Z kraju 1 ze świata
12.25 Mel. 12.45 Rolniczy kwadrans 
13.00 Rytmy młodych 13.20 Na ży­
czenie słuchaczy 13.40 Kącik melo­
mana 14.00 Studio „Gama” — wy­
danie festiwalowe „Kołobrzeg 78" 
ok. g. 14.05 Inf. dla kierowców
14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 
„Gama” 15.05 Korespondencja z za­
granicy 15.10 Studio „Gama" ok. 
godz. 18.00—18.25 Tu Jedynka 17.00 
Radiokurier 17.30—18.00 Studio kos­
mos 18.00 Tu Jedynka u.d 18.23 
Nie tylko dla kierowców 18.33 
Koncert Życzeń 19.15 Gwiaz­
dy naszych estrad 19.40 Pol­
skie zespoły jazzowe 20.00 Wiad. 
I inf. dla kierowców 20.05 Siadem 
naszych interwenci! 20.10 Muz. 
poptil. 20.35 Mel. lat 70-tych 21.05 
Kronika sportowa 21.13 Przeboje 
trzech pokoleń 22.00 Z kraju i ze 
świata 22.23 Kraków na muzycz­
nej antenie 23.00 Wita Was Polska
— mag. słowno-muzyczny

Program nocny
Wiad. 1 inf. dla kierowców: 0.01 

2.00 3.00
Wiad.: 1.00 4.00 5.00
0.07 Kalendarz

0.12 1.05 2.06 3.06 Noc z melodią 
1 piosenką z Rozgł. PR w Kiel­
cach
4.00 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
(od godz. 8.00—14.10 nrzerwa kon­
serwacyjna radiostacji)

Wiad.: 4.30 5.30 6.20 7.30 8.30
11.30 13.30 18.30 21.30 23.30

4.35 Poradnik Domowy 5.00 Muz 
5.33 Obserwacje i propozycje 5.43 
Muz. 6.00 W kilku taktach - w 
kilku słowach 6.10 Kalendarz 6.15 
Mel. przj-Jaciół 6.35 Gimn. 6.45— 
—7.18 Mistrzowie miniatury in­
strumentalnej 6.45—7.10 WORT
7.15 „Gdy piosenka szła do woj­
ska" 7.35 Małe muzykowanie 8.00 
Dialogi i zbliżenia 9.30 My 78 - 
audycja Studia Młodych 9.40 Tu 
Radio — Moskwa 10.00 „Trylogia 
samotności” — fragm. 10.30 Gra 
zespół Revlval Jazz Band 10.40 
Sprawy codzienne 11.00 Wakacje 
melomana 11.35 Postęp, dom nowo­
czesność 11.45 Muz. 12.05 Wakacje 
melomana 12.25 „Nowości Wydaw­
nictwa Lubelskiego” 12.43 Tańce 
kompozytorów polskich 13.00 Do­
bre, ale mało 13.10 Tańce z pol­
skich tabulatur 13.35 Ze wsi 1 o 
wsi 13.50 Chór PR i TV we Wroc­
ławiu 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej 14.25 Muz. 15.30 Radiofe- 
rie 16.10 Muz. 16.40—17.00 Hclcor 
Vil!a - Lobos - II Sonata - 
Fantazja a-moll 18.40—17.00 Na 
Warszawskiej Fali — na fali śred­
niej 17.00 Blaski i cienie muzyki 
jazz-rock 17.20 Notatnik kultural­
ny 17.30 Portret pisarza — J. Wo- 
łoszynowskiego 18.00 „Co piszą o 
muzyce" 13.25 Plebiscyt Studia 
„Gama” 18.30 Echa dnia 18.40 Ra­
diowe spotkania 19.00 Recital z na­
grań W. Małcużyńskiego 19.40 Ka­
talog wydawniczy 19.45 Dźwięko- 
wy Plakat Reklamowy 20.00 Saldo 
Panie Dyrektorze! 20.20 „Kontra­
punkty” — tygodnik o muzyce XX 

w. 21-39 Wiad. i lntor. sport. 21.48 
Guillaume Dufay: Missa Sine No- 
mine 22.00 Jarmark cudów 23.00 
„Kroki we mgle" — „Jest w tym 
coś dziwnego" — zradiofonizowa- 
na opow. 23.33 Co słychać w świę­
cie 23.40 Muz.

Program III
Wiad.: 5.80 6.00 7.00 8.00 10.30 12.90 

15.00 17.00 19.33 22.00
5.03 Między snem a dniem 3.30 

Gimn. dla leniwych 6.05—8.00 Mię­
dzy snem a dniem oL 6.33 Po­
lityka dla wszystkich ok. 7.30 
Tryptyk tatrzański — gawęda 8.05 
Co kto lubi 9.00 „Bajka o Nowym 
Jorku" — ode. 9.10 Herbatka przy 
samowarze 9.30 Kwadrans aka­
demicki 9 45 „Dyskoteka pod gru­
szą" — cz. I 10.35 Jak standardy, 
to tylko z Karolakiem 11.00 Zycie 
rodzinne 11.3# Dyskoteka pod gru- 
szą (cz. II) 12.25 Za kierownicą 
13.0# Powtórka ’z rozrywki 13.50 
„Prowincja" — ode. 14.00 Lato w 
Filharmonii 15.05 Wakacje ze 
swingiem 15.40 Z archiwum wło­
skiej piosenki 16.00 „Indeks na 
tropie marihuany" — rep. 16.26 
Muzykobranie 16.45 Nasz rok 73- 
-my 17.03 Muz. poczta UKF 17.48 
Odkurzone przeboje 18.1# Polityka 
dla wszystkich 13.25 Czas relaksu 
19.00 J Broszkiewicż „Długo 1 
szczęśliwie" 19.35 Opera tygodnia 
— Claudio Monteverdi „Korona­
cja Poppel” 19.50 „Studnia przod­
ków" — ode. 20.00 60 minut na go­
dzinę 21.00 Wielki pianista: S. 
Rachmaninow 22.00 Fakty dnia 
22.03 Zespół The Styństics 22.13 
Trzy kwadranse jazzu — 23.00
Wiersze - Volt 23.05 Między 
dniem a snem

Program IV
Wiad.: 5.00 6.00 7.00 8.0# 10.30 

12.00 15.00 17.00 18.30 22.00
8.00 Program tygodnia 6.10 Rytm 

1 piosenka 6.45 WORT 7.4# Radio 
dedykuje - Żołnierski Konc. Ży­
czeń 8.00 Gra R. Ziemiański 8.10 
Ptaki i ptaszki w muzyce 8.25 No­
we nagrania 8.33 Szkoła Mi­
strzów 9.00—11.40 Lato z Radiem
11.40 Primadonna — Leontyne 
Price — stereo lokalnie 12.25 
Giełda płyt — stereo lok. 13.00 Gra 
zespół Old Tlmers 13.15 Tańce 
Podhala 13.30 Tu Studio Stereo 
14.00 Naukowcy — rolnikom
14.15 Tu Studio Stereo 14.35 
Muzyczny świat McCoy Ty- 
nera 15.05 V7 Jezioranach 15.40 
Książki, do których wracamy 
„Disneyland" — fr. 15.03 Muz. lud.
16.25 Audycja Informacyjna o 
kursach języka rosyjskiego 16.40—
18.20 WORT 18 25 Kalejdoskop na­
uki 19.00 SOS dia biosfery — Po­
letka na Bałtyku 19.15 Jęz. angiel­
ski 19.30 Jam session-stereo ogól­
nopolskie 2915 Ork. Symf. 22.00 
Bach — Konc. wioski F-dur 22.15 
tnowłódz — osada w spalskich la­
sach 22.33 Bon-top lat 70-tych. 
Stroimy się czy ubieramy? 22.50 Na 
dobranoc ..Rymy dziecięce"

TELEWIZJA
, Program I

14.33 Program dnia
14.40 „Zloty liść" (kolor)
14.45 Wakacyjne Kino Młodych — 

Sprawy Młodych — „Nastolatki" 
Dramat obyczajowy prod. wę­
gierskiej

. 18.00 Dziennik (kolor)
18.1# Obiektyw
16.30 Teleferie

„Na indiańskiej ścieżce” (kolor)
17.45 „Nasi kochani btiżni" — ode. 

VII pt. „Słabość do muzyki" 
Film fab. prod. TV NRD (kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór x Dziennikiem 

(kolor)
21.3# Teatr Telewizji 

piotr Choynowskl — „Ruchome 
plaski”

22.55 Camcrata
— magazyn muzyczny (kolor)

23.30 Dziennik (kolor)

Program II
Spotkajmy się raz jeszcze

16.10 Program dnia
16.15 Piosenka
16.20 „Dziewczęta z Mrozów"

— reportaż filmowy Witolda Za- 
drowskiego fkolor)

16.40 Bazar — cz. I — pr. rozrywk. 
(kolor)

17.00 „Kram z satyrą"
17.23 Warianty: „Zemsta” A. Fred­

ry — pr. publlcysL (kolor)
17.55 Hasior

— pr. filmowy Adama Kocha­
nowskiego (kolor)

18.10 „Rejestr polskich skarbów”
— rep. film, (kolor)

18.48 Bazar — cz. II
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
21.30 Spotkajmy sle raz jeszcze 

(cd) „Intergrafla 74”
21.55 Zaproszenie do teatru — 

„Iwona księżniczka Burgunda” 
(kolor)

22.25 „Debiuty" T. Różewicza — 
cz. I

22.50 24 godziny — (kolor)
23.00 Jan Ptaszyn Wróblewski 

prezentuje (kolor)
23.35 . Debiuty” T. Różewicza — 

cz. II

Poczta „Życia”

zamiast piaskownic
W redakcyjnej poczcie zna­

lazł się list, którego autorką 
jest ob. Jolanta Krzepisz. Czy­
tamy w nim:

„Ciasne, małe podwóreczko 
przy ul. Miłej 2 urządzane 
było kiedyś przez lokatorów 
z myślą o dzieciach. Skrawek 
zieleni, piaskownica, alejki, 
trochę róż, drzewka, ławki. 
Na tym skrawku pełniącym 
funkcję miniaturowego ogród­
ka jordanowskiego bawiły się 
beztrosko dzieci z naszego i 
sąsiednich budynków. Aż tu 
któregoś dnia błysnęła komuś 
myśl: na miejscu piaskowni­
cy i ulubionego kącika zabaw 
dzieci postawić... śmietnik, za­
mieniając dawny, kryty da­
chem na garaż. Niech się 
dzieci bawią na śmietniku. Po 
co im alejki, zieleń, piaskow­
nica. Niech mają prezent na 
Dzień Dziecka”.

Korespondencję naszej czy­
telniczki pozostawiamy bez 
komentarza. ciekawi jakie 
stanowisko w tej sprawie zaj- 
mie Rejon Eksploatacji Do­
mów. (am)

dWorz.ee
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Realizacja umów licencyjnych
W Radomiu, w dniu 1 lip­

ca, omawiano stopień wdro­
żenia, wykorzystania i uno­
wocześniania licencji i wyro­
bów licencyjnych w zakła­
dach woj. radomskiego, ze 
szczególnym zwróceniem uwa­
gi na unowocześnianie tech­
nologii, poprawę organizacji 
pracy oraz zastępowanie su­
rowców pochodzenia zagrani­
cznego — własnymi, wytwa­
rzanymi przez przemysł kra­
jowy.

W zakładach produkcyjnych 
woj. radomskiego obok pozy­
tywnych zjawisk istnieje wie­
le barier, hamujących w zna­
cznym stopniu pełne wyko­
rzystanie licencji. Największe 
osiągnięcia notuje radomski 
„Walter”, gdzie nowe techno­
logie produkcji maszyn „Sin- 
gera” rozciąga się na wyroby 
tradycyjne. Taką nową tech­
nologią jest wytwarzanie ele­
mentów maszyn do szycia z 
proszków metali oraz malo­
wanie elektrostatyczne, które 
zastąpiło dotychczasowe, wy­
konywane w kabinach.

Import części, jeśli idzie o 
maszyny do pisania, poza kla­
wiaturą tego wyrobu prze­
znaczonego na eksport, oraz 
10 nietypowymi elementami 
i silnikiem, ograniczony został 
do minimum.

Równie korzystną sytuację 
można odnotować w Radom-
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Zaitiady Metalowe im. gen. 
Waltera zawdzięczały swoją 
dotychczasową dobrą sławę 
maszynom do szycia. Obecnie 
coraz większe uznanie zarów­
no wśród odbiorców krajo­
wych, jak i zagranicznych 
zyskują sobie piszące „Łucz- 
niki” produkowane na licen­
cji szwedzkiej firmy

W bieżącym roku 
Produkcji Maszyn do 
w Gołębiowie przekaże od­
biorcom 90 tys. sztuk tego 
wyrobu, w tym 60 tys. bar­
dzo poszukiwanych maszyn 
walizkowych. 30 tys. piszą- 
cych „Łuczników” powędru­
je na eksport, głównie do 
Szwecji, 30 tys. na rynek 
krajowy, a pozostałe do róż-

„Facit”.
Zakład 
Pisania

Ogłoszenia drobne
Lublin — 2 pokoje, kuchnia. 32 
m zamienię na Radom. Radom, 
te!.: 270-03 R-72S75D-0

ŻYCŚE RADOMSKIE
„2ycle Radomskie” 85-100, Ra­
dom, ul. Żeromskiego 81. Tele­
fony: 211-45, 234-50. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w goiz 6.30— 
>3.33. Za terminowy druk ogło­
szeń redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 123/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwraca. Druk: Prasowe Zakta. 
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Ksiąłka-Ruch” Warszawa, ul. 
Marszałkowska 3'3. 

skiej Wytwórni Telefonów, 
gdzie całkowicie opanowano 
już licencyjną produkcję tarcz 
numerowych. Obecnie wy­
twarza się tam własne, nowe 
odmiany tarcz na eksport, 
m. in. dla Czechosłowacji i 
Francji. Pracochłonność w 
wykonywaniu tego ważnego 
podzespołu aparatu telefoni­
cznego zmniejszyła się, w po­
równaniu z normami jakie 
przewidywała licencja, o 1 
godzinę. Trudnym problemem 
do rozwiązania jest natomiast 
tworzywo na korpusy. Prze­
mysł chemiczny dostarczył 3C 
ton nowego, krajowego pro­
duktu. I na tym w zasadzie 
dostawy się skończyły.

Znacznie większe kłopoty 
mają z produkcją licencyjną 
pionkowski „Pronit” i radom­
ski „Techmatrans”. Zakłady 
w Pionkach z dużymi trudno­
ściami, dzięki pracy własnego 
ośrodka badawczego, obniżyły 
dewizochłonność przy pro­
dukcji skóry syntetycznej z 
11 z! do 6,2 zł. Projektowa­
ne zejście z kosztami za 5 
lat do symbolicznego 1 zł de­
wizowego 1 m skóry, będzie 
przy notowanych aktualnie 
trudnościach krajowego prze­
mysłu chemicznego zadaniem 
bardzo trudnym.

4

nych przedsiębiorstw i insty­
tucji. (am)

Fot. Bronisław Duda

Śladem naszych artykułów

Świece do kuchni z kooperacji
W numerze z dnia 25 maja 

zamieściliśmy skargę klienta 
sklepu nr 161 przy ul. Koś­
ciuszki 12, który nie mógł 
przez dłuższy czas nabyć 
świecy do kuchenki gazowej. 
Otrzymaliśmy w tej sprawie 
pismo z-cy dyr. WPHW Lesz­
ka Wlazło, które wyjaśnia 
szczegółowo sprawę klienta.

„Świece, o których pisał do 
ZM „Waltera” ob. Kligofer, 
pochodzą od kooperanta za­
granicznego, a na termin rea­
lizacji dostaw producent ku­
chenek gazowych nie ma 
wpływu i niejednokrotnie 
zdarza się, że Zakłady Meta­
lowe, jak też sklep nr 161, 
będący pod patronatem tych 
zakładów, nie posiada świec 
przez dłuższy okres.

Zakłady Metalowe w odpo­
wiedzi na pierwsze pismo ob. 
Klingofera zamawiające świe­
ce, poinformowały go zgodnie 
z prawdą, że zamówienie kie­
ruje do sklepu, który prowa­
dzi sprzedaż wysyłkową, nie 
podając klientowi jednak ter­
minu tej wysyłki z uwagi na 
wiadomy brak w tym czasie 
świec.

Na następne pismo ob. Klin­
gofera z dn. 25.04.78 r., skie­
rowane do redakcji i Zakła­
dów Metalowych, te ostatnie

woj. 
spo- 
wy- 
jest 
aby

Podsumowując obrady, se­
kretarz KW PZPR, Józef To­
biasz stwierdził, że jakkolwiek 
zakupione licencje są w 
radomskim wdrażane w 
sób planowy i przynoszą 
raźne efekty, potrzebny 
jeszcze większy wysiłek, 
zmniejszyć udział środków 
dewizowych. Podstawowe tru­
dności wynikają często z bra­
ku pełnej synchronizacji za­
kupu licencji z realizacją za­
dań inwestycyjnych. Należy 
w większym niż dotychczas 
stopniu egzekwować realiza­
cję umów od przedsiębiorstw 
w kraju, które zobowiązane 
są do dostarczania niezbęd­
nych części i surowców. Przy 
pełnej koncentracji wysiłków 
można liczyć na lepsze wyni­
ki i większy postęp, jaki 
stwarza realizacja umów li­
cencyjnych. (am)

F00 kandydatów przystępuje
r a o • ge

radomskiego ośrodka 
Świętokrzyskiej

Do
Politechniki 
wpłynęło blisko 700 podań od 
tegorocznych maturzystów, 
którzy chcą ubiegać się ’ o 
studencki indeks. Największą 
frekwencję notuje się na eko­
nomii, również kierunek me­
chaniczny cieszy się dużą po­
pularnością.

Dziś 3 bm. rozpoczynają się 
egzaminy wstępne. W pierw­
szym dniu odbędzie się egza­
min pisemny z matematyki. 
Przed południem zdawać bę­
dą kandydaci do Instytutu 
Ekonomiki i Organizacji, na­
tomiast po południu do pisa­
nia prac przystąpi młodzież 
ubiegająca się o przyjęcie na 
kierunki — 
chaniczny i 
organizacja 
dyktowana 
szczupłymi 
radomskiego 
techniki Świętokrzyskiej.

Następnego dnia odbędzie 
się egzamin z języka obcego, 
natomiast w środę, 5 bm.

chemiczny, me- 
transportu. Taka 
egzaminów po­

została zbyt 
pomieszczeniami 
ośrodka Poli-

W Pionkach

Ogólnopolskie seminariom 
pracowników OTH i reklamy

Przez trzy dni Pionki były 
miejscem ogólnokrajowego se­
minarium kierowników od­
działów techniki handlu pio­
nu „Społem”. Ponad 70 osób 
odpowiedzialnych za organi­
zację sieci handlowej uczest­
niczyło od 1 czerwca w wy­
kładach prowadzonych przez 
pracowników Instytutu Han­
dlu Wewnętrznego, wymienia­
ło doświadczenia drogą oży­
wionych dyskusji.

Program 3-dniowego pobytu 
zakładał, obok szkolenia i 
wymiany poglądów na temat 
współczesnej reklamy handlo­
wej, zwiedzanie sieci sklepów 
radomskiej WSS. Podczas se­
minarium przedstawiony zo­
stał pracownikom służb deko- 
ratorskich ramowi’ program 
ogólnopolskiego konkursu na 
wystawę sklepową, którego 
miejscem będzie Radom w 
dniach dorocznego „Jarmarki’ 
Kazimierzowskiego”, (am) 

odpisały klientowi w dniu 
29.04.78 r., z kopią do wiado­
mości „Życia” m.in., „...że po­
trzebne części otrzyma w cią­
gu 5 dni od daty niniejszego 
pisma...”.

Tym razem Zakłady Meta­
lowe dotrzymały terminu, bo­
wiem w dniu 4.05.78 r. do­
starczyły do sklepu świece, 
które z kolei sklep nr 161 w 
następnym dniu, tj. 5.04.78 r., 
przesłał klientowi, a więc 
znacznie wcześniej, niż ukaza­
ła się notatka w prasie.

Na marginesie tej sprawy 
pragniemy poinformować, że 
sklep nr 161 przy ul. Kościu­
szki 12, w oczach Zakładów 
Metalowyeh jako patrona, zy­
skał sobie opinię wzorowego, 
o czym m.in. donosiło w nu­
merze lutowym „Zycie Zało­
gi”, jak również świadczą o 
tym dziesiątki listów, kartek, 
telegramów od licznych klien­
tów z całej Polski, zadowolo­
nych z szybkiej przesyłki po­
trzebnych elementów. Możli­
we to jest tylko w przypad­
ku, gdy realizacja tego leży 
w możliwościach partnerskich 
Zakłady Metalowe — WPHW. 
Tam, gdzie do współpracy do­
chodzi kooperant w ogóle, a 
zagraniczny szczególnie, zda­
rzają się takie sytuacje, jak 
w przypadku ob. Klingofera.

Nagrody dla młodzieży
za systematyczne oszczędzanie

W Oddziale Wojewódzkim 
NBP w Radomiu dokonano 
podsumowania wyników kon­
kursu „Dziś oszczędzam w 
SKO — jutro w PKO”, które­
go celem było wyrabianie u 
młodzieży pożytecznego na­
wyku racjonalnej gospodarki 
własnymi funduszami.

We współzawodnictwie ucze­
stniczyło 46 szkół. Najlepsze 
wyniki osiągnęli uczniowie 
szkół podstawowych nr 13 i 
37 w Radomiu, szkoła w Ko- 
zietułach, SP nr 32 w Rado­
miu, Zbiorczej Szkoły Gmin­
nej i SP nr 2 w Kozienicach, 
szkoły w Pionkach, Drwale- 
wie, Budkach, Majdowie, Lu­
dwikowie i Jaworze Solec­
kim.

Wśród dziewcząt i chłop­
ców uczęszczających do wy­
różnionych szkół rozlosowano 
nagrody w postaci rzutników 
typu „Diapol”. Otrzymały je: 
SP nr 32 w Radomiu, SP nr 2 
w Kozienicach oraz SP w Ko- 
zietułach.

Nagrody w formie premio­
wanych bonów oszczędnościo­
wych wręczono również nau­
czycielom — opiekunom SKO 
w wyróżnionych szkołach, (am) 

■

przeprowadzony zostanie eg­
zamin z fizyki (dla kandyda­
tów na kierunki techniczne) 
oraz geografii lub historii (do 
wyboru) dla przyszłych eko­
nomistów.

Po sprawdzeniu i ocenie 
prac nastąpi kolejna tura eg­
zaminów — sprawdzian ustny. 
Najprawdopodobniej egzami­
ny ustne rozpcczną się w po­
niedziałek, 10 bm. (bw)

W Radomskiem
«xzac.v ■ i.j. ■■ i_ i i mi——

Praca dla 200 absolwentów
wyższych uczelni

Z inicjatywy Kuratorium 
Oświaty i Wychowania zorganizo­
wano 16 ub. m. w Radomiu spot­
kanie tegorocznych absolwen­
tów kierunków pedagogicznych 
wyższych uczelni, którzy po­
chodzą z województwa radom­
skiego. Celem spotkania, w któ­
rym uczestniczyli przedstawiciel 
wydziału zatrudnienia Urzędu 
Wojewódzkiego oraz pełnomoc­
nik do spraw zatrudnienia Wyż­
szej Sz.koły Pedagogicznej w 
Kielcach — było zorientowanie 
absolwentów w możliwościach 
podjęcia pracy w placówkach 
oświatowo-wychowawczych.

W nadchodzącym roku szkol­
nym Kuratorium Oświaty i Wy­
chowania na terenie wojewódz­
twa radomskiego dysponuje 219 
miejscami dla tegorocznych ab­
solwentów kierunków pedago­
gicznych różnych specjalności. 
Zapotrzebowanie na młodych 
nauczycieli z wyższym wykształ­
ceniem odczuwa się przede 
wszystkim w środowisku wiej­
skim. zbiorczych szkołach gmin­
nych. Według obliczeń, mur.y 
wyższych uczelni opuściło w 
bieżącym roku 221 absolwentów 
zamieszkałych w Radomiu i na 
terenie województwa radom­
skiego.

(bw)

Dużo, ale jakość mierna

Miliony litrów mleka w oczekiwaniu na pmb Fot. A. Żuchowskl

Wojewódzka Spółdzielnia Mleczarska działa na obszarze 62 ! 
gmin województwa radomskiego. Codziennie 955 wozaków do­
wozi mleko aż z 1362 wsi sołeckich. W ubiegłym roku skupio­
no go ponad 209 min litrów, realizując zadania w 105,4 proc. 
Na ogólną liczbę 106 tys. gospodarstw’ Chłopskich w woj. ra­
domskim — połowa dostarcza 
tów skupu.

Z danych liczbowych wyni­
ka, że w okresie letnim jest 
około 54 tys. dostawców, na­
tomiast w zimie ponad 41 tys. 
Do przodujących pod wzglę­
dem systematyczności skupu 
należą gminy: Goszczyn, Iłża, 
Chotcza, Kozienice, Lipsko, 
Nowe Miasto i Sieciechów.

Mleka nie brakuje
Opierając się na danych za­

czerpniętych ze sprawozdaw­
czości WSM, można stwier­
dzić, że mleka nam nie bra­
kuje. Tymczasem z zaopatrze­
niem w przetwory bywa róż­
nie. Składa się na to kilka 
przyczyn.

Zbyt mały procent w sku­
pie stanowi nadal mleko naj­
wyższej jakości. Bardzo nie­
wielką wagę przywiązują nie­
którzy dostawcy do właściwej 
higieny udoju, brakuje też — 
co należy podkreślić szczegól­
nie — odpowiednich warun­
ków do chłodzenia mleka za­
równo w gospodarstwach in­
dywidualnych, jak i wielu 
punktach skupu, a ponadto 
zbyt późno „biały surowiec" 
trafia w porze letniej do za­
kładów mleczarskich.

Niezbyt korzystnie przed­
stawia się również wskaźnik 
zawartości tłuszczu w dostar­
czanym mleku. W ub. roku 
zakładany średni procent wy-, 
nosił 3,35, a osiągnięto tylko 
3,33, co stawia województwo 
radomskie na jednym z ostat-

Ze znakiem spółdzielczej tęczy

Woźny partner krafowego przemysłu
1 lipca br. radomscy spół­

dzielcy obchodzili swoje świę­
to — 56 rocznicę międzyna­
rodowego dnia spółdzielczości. 
Warto z tej okazji przypom­
nieć kilka danych, charakte­
ryzujących ruch spółdzielczy 
w naszym regionie.

Otóż we wszystkich rodza­
jach spółdzielczości na tere­
nie województwa pracuje po­
nad 40 tys. osób. Najwięk­
szym z 9 pionów jest Woje­
wódzki Związek Spółdzielni 
Rolniczych „Samopomoc
Chłopska”. On też dysponuje 
najpotężniejszym potencjałem 
społeczno-gospodarczym. Wiej­
scy spółdzielcy prowadzą 
działalność za pośrednictwem 
5 zakładów gospodarczych: w 
Grójcu, Przysusze, Kozieni­
cach, Lipsku i Zwoleniu; za­
kładu obrotu Art. Przemysło­
wymi i Spożywczymi, Zakła­
du, Zaopatrzenia Rolnictwa, 
Zakładu Inwestycji i Budow­
nictwa i Zakładów Mechani­
cznych. WZSR dysponuje sie­
cią 1451 sklepów detalicznych, 
271 magazynami, 921 punkta­
mi skupu, 484 punktami u- 
sługowymi i 91 zakładami 
przemysłu spożywczego, a je­
go ubiegłoroczne obroty wy­
niosły łącznie 21 420 min zł.

Inny ważny pion stanowi 
spółdzielczość pracy, zrzesza­
jąca na terenie województwa 
32 spółdzielnie. Większość z 
nich produkuje wyroby uzu­
pełniające w znacznym stop­
niu zaopatrzenie sieci detali­
cznej. Wartość produkcji glo­
balnej ub. roku wyniosła po­
nad 3 min 209 tys. zł, z cze­
go 1 325 min zł. przypadło 
właśnie na wyroby przezna­
czone na rynek.

Głównym „żywicielem” w 
miastach są spółdzielcy spo­
łemowscy. Radomska WSS 
skupia trzj’ oddziały: w Ra­
domiu, Pionkach i Grójcu, 
zrzeszając niebagatelną ilość 
ponad 29 tys. członków. Ma­
jątek spółdzielni stanowi m. 
in. 386 sklepów i punktów 
sprzedaży, 50 zakładów ga­
stronomicznych, 52 punkty u- 
sługowe, 24 stołówki i 27 za­
kładów produkcyjnych. W ub. 
roku obroty detaliczne WSS 
wyniosły łącznie 3 122 min zł, 
a osiągnięty zysk — 43 403 
tys. zł.

Na terenie województwa 
prowadzi działalność wiele 
innych liczących się spół­
dzielni, choćby taka jak Wo­
jewódzka Spółdzielnia Mięsz- 
kaniowa, Wojewódzki Zwią­
zek Rolniczych Spółdzielni 
Produkcyjnych, spółdzielnie 
kółek rolniczych, spółdzielnie 
inwalidów, rzemieślnicze spół­
dzielnie zaopatrzenia i zbytu, 
czy spółdzielnie uczniowskie.

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Spółdzielczości odbyły 
się we wszystkich pionach 
zebrania. Podczas uroczystego 
posiedzenia Rady Nadzorczej 
WZSR w Radomiu przedsta­
wiono znaczący wkład spół­
dzielczości rolniczej woje­
wództwa radomskiego w roz­
wój rolnictwa, usług i dzia­
łalności społeczno-kulturalnej 
na wsi. Największe osiągnię­
cia w tej dziedzinie dostrze­
galne są w okresie ostatnich 
3 lat, a to dzięki pełnej inte- i

mleko do spółdzielczych punk-

nich miejsc w kraju. Warto 
dodać, że np. w sąsiednim 
woj. kieleckim zawartość tłu­
szczu
proc.

w mleku wynosi 3,45

Wq$kie gardle 
przetwórstwa

ulega najmniejszej wąt-Nie 
pliwości, że mimo jakościo­
wych kłopotów z surowcem, 
przerób mleka mógłby być 
większy pod warunkiem roz­
szerzenia bazy przetwórczej. 
Oddany do użytku przed 6 la­
ty zakład w Radomiu przy­
stosowany był do przerobu 125 
tys. 1 mleka. Obecnie po wsta­
wieniu dodatkowych maszyn 
i urządzeń, jego zdolność przy 
tych samych powierzchniach 
wzrosła do 150 tys. 1. Podob­
na sytuacja jest w zakładach 
w Grójcu, Kozienicach, Lip­
sku, Wrzeszczowie i Zwole­
niu. Ogólnie moc przerobową 
wszystkich wymienionych za­
kładów szacuje się na 450 tys. 
litrów, co jest ilością prawie 
dwukrotnie mniejszą od szczy­
towych dostaw mleka w okre­
sie letnim.

Inna sprawa, są również 
przypadki niegospodarności, 
które dodatkowo obniżają i 
tak już małe możliwości prze­
robowe. Mamy na myśli okre­
sowy brak mleka w proszku. 
Winę przypisać należy produ­
centowi tego artykułu na te­
renie województwa — Zakła­
dowi WSM w Lipsku. Wadli-

wiej-

posie- 
szcze- 
skie- 

rzeszy

gracji spółdzielczości 
skiej.

Podczas plenarnego 
dzenia Rady Nadzorczej 
gólne wyrazy uznania 
rowano do licznej 
działaczy spółdzielczości wiej­
skiej w województwie radom­
skim, którzy mają na swym 
koncie przepracowanych 25 a 
nawet 30 lat w samorządnej 
organizacji chłopskiej.

Mistrzynie Polski z Radomia

Jeszcze jedna zagrywka, udany blok, atak warszawianek w 
aut i koniec zwycięskiego meczu

w komplecie. Mistrzynie Polski — siatkarki Ro­
lo chwilę po uroczystej deko-

„Rodzinka’’
domki, szkoleniowcy i działacze 
racji złotymi medalami.

Forma tego dnia była zna­
komita. Siatkarki Radomki 
pokonały kolejno AZS Biały­
stok, Zawiszę Sulechów, Ge- 
danię Gdańsk i Gwardię 
Wrocław. Ale przeciwnik w 
meczu finałowym — stołecz­
na Sarmata wydawał się naj­
silniejszy. Dwa razy przyszło 
już radomiankom mierzyć z 
nim siły i dwa razy schodzi­
ły z boiska pokonane. Czyżby 
więc i teraz...

Początek nie
Nerwy 
Ale w 
kibice 
wości, 
lepsza, 
grać tylko Radcmka! Skute­
czne ataki Zyckiej i Wójcie- 

był dobry, 
dawały znać o sobie, 
miarę upływu czasu 
pozbywali się wątpli- 
która z drużyn jest 
Ten mecz mogła wy-

wie sporządzona, nie w porę 
skorygowana dokumentacja 
techniczna na modernizację 
tamtejszej proszkowni oraz 
kłopoty z dostawą pary tech­
nologicznej, spowodowały po­
ważne zakłócenia w produk- 

mleka w proszku.cji

Zanim stanie 
zakład w Jedlińsku

Baza techniczna stanowi 
stałą troskę spółdzielców z 
WSM. Temu też poświęcono 
najwięcej uwagi na Walnym 
Zebraniu Przedstawicieli, któ­
re odbyło się 29 bm.

Dla poprawy zdolności pro­
dukcyjnych wybudowano w 
br. wiaty w Radomiu. Wrze­
szczowie, Belsku i Kozieni­
cach. Dzięki temu przerobi się 
w br. na kazeinę dodatkową 
ilość 100 tys. 1 mleka Punkt 
skupu w Szydłowcu przygoto­
wano do pasteryzacji i chło­
dzenia 50 tys. 1 mleka. W za­
kładzie radomskim rozpoczęła 
pracę nowa linia do pastery­
zacji o zdolności przerobowej 
20 tys. 1 mleka/godz. Choć z 
opóźnieniem (termin upłynął 
w grudniu ub. roku), oddane 
zostały do użytku zlewnie 
mleka w Garbatce, Głowaczo- 
wie, Lipsku i Skrzynnie, trwa 
budowa podobnych obiektów 
w Solcu i Gutowie.

Wszystkie wymienione przed­
sięwzięcia stanowią tylko pół­
środki. Zdecydowana poprawa 
sytuacji nastąpi dopiero po 
wybudowaniu nowoczesnego 
zakładu mleczarskiego w Jed­
lińsku, którego zdolność prze­
robowa pokryje w pełni 
istniejący w województwie ra­
domskim deficyt przetwórczy.

ANDRZEJ MĘDRZYCKI

Za zasługi położone w roz­
wój spółdzielczości rolniczej 
województwa radomskiego od­
znakę Zasłużonego Działacza 
Ruchu Spółdzielczego otrzy­
mał Teodor Gruszczyński — 
przewodniczący Rady Nadzor­
czej, 25 członkom Rady Nad­
zorczej i aktywistom WZSR 
wręczono dyplomy uznania za 
wzorową i ofiarną pracę.

(ani, be-de)

chowskiej, ofiarna i doskona­
ła gra w obronie całego ze­
społu przybliżały go z każdą 
chwilą do sukcesu. Jeszcze 
jedna zagrywka, udany blok, 
atak warszawianek poza linię 
autową i koniec pięknego po­
jedynku. Radornka — mis­
trzem Polski juniorek! Nie­
zwykle miła niespodzianka, 
pierwszy tak duży sukces ra­
domskiego sportu w grach 
zespołowych.

Owacjom kibiców nie było 
końca. Cieszyły się ogromnie 
złote medalistki — dziewczę­
ta Radomki, ich trenerzy, a 
także rodzice nowo kreowa­
nych mistrzyń kraju, którzy 
pierwsi złożyli im gratulacje. 
My również bijemy brawa z 
nadzieją awansu zespołu se­
niorek do ekstraklasy, (am)

Ciasno w wypożyczalni
sprzętu turystycznego

Nie zmieniła się baza loka* 
luwa wypożyczalni sprzętu tu­
rystycznego i sportowego 
WPHW. W dalszym ciągu w 
piwnicy budynku przy ul. 
Struga 71, na zaledwie 20- 
metrowej powierzchni, skła­
duje się kilkadziesiąt namio­
tów, ponad sto materacy, le­
żaki, stoliki turystyczne, ku­
chenki, a także narty, łyżwy, 
sanki itp.

Mimo niezwykle trudnych 
warunków wypożyczalnia 
działa, a z jej usług korzysta 
przeciętnie 10 osób dziennie. 
Zapasy sprzętu już się koń­
czą, mimo iż w porównaniu z 
ub. rokiem stan wyposażenia 
w sprzęt zwiększony został 
przeszło 2-krotnie. Wiąże się 
to z nowym kłopotem. Właś­
ciwa praca punktu nie ogra­
nicza się przecież do wypoży­
czenia namiotu, czy materaca. 
Oddawany sprzęt należy o- 
czyścić, wysuszyć, a na takie 
zabiegi w ciasnej piwnicy 
przy ul. Struga 71 nie ma już 
wcale warunków.

Trzeba więc korzystać z te­
go co jest, wyrażając przy o- 
kazji uznanie WPIIW, że choć 
nie jest przedsiębiorstwem 
specjalistycznym w prowadze­
niu tego rodzaju działalności 
chce się w takie usługi „ba­
wić”. Jest to kosztowne zwa 
żywszy na konieczność częsrt*, 
wymiany nie konserwo 
go sprzętu, (am)


